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CZESŁAW ROMUJSKI

Inspektorat Bydgoszcz - Garnizon Bydgoszcz AK

ps, " Grom"

Czesław Romiński został w 1943 r, przekazany przez Urząd Pracy 
w Yłyrzysku do przymusowej pracy w Bydgoszczy w Zakładach Chemicz­
nych DAG -Łęgnowo, W frym zakładzie poznał późniejszego swego 
dowódcę ps."Odrowąż" i przez niego został zaprzysiężony jako 
żołnierz AK, Brał udział w pracach konspiracyjnych zbierania in­
formacji z zakresu pracy zakładu, przeszedł szkolenie wojskowe, 
i brał udział w odprawach organizowanych przez "Odrowąża" przy 
Wełnianym Rynku w Bydgoszczy, Potwierdza jego relację Henryk 
Kulczyk ps,"Paweł" również żołnierz podkomendy "Odrowąża", Brak 
dotąd bliższych informacji o samym "Odrowążu", którego istnienie 
potwierdza jeszcze Marian Gryczka ps,"Kostek I",
Romiński poii wojnie zamieszkał w Warszawie, gdzie również pra­
cował oraz w Berlinie Zachodnim, jako przedstawiciel polskiej 
turystyki. Obecnie na emeryturze, zam. w Warszawie.

Źródła: Relacje Romińskiego i Kulczyka

Opr. Tadeusz Brukwicki "Alojzy"
styczeń 1993 r.

4



CZESŁAW  RO M BiSKI

Inspektorat Bydgoszcz Garnizon Bydgoszcz AK

pa#" Gron"

Czesław Romiński został w 19 r* przekazany przez Urząd ?.'racy 
w Vyrzysktt do przymusowej pr;ooy w Bydgoszczy w Zakładach Cheroica- 
nych DAG -Łęgnowo* V« tym zakładzie poznał pó&niejezego swego 
douódotf pe#"Odrowąż" i przez niego został zaprzysiężony ,jc:lro 
żołnierz AK* Brał udział w procach konspiracyjnych zbierania in­
formacji z zakresu pracy zakładu, przeszedł szkolenie woj okowo, 
i breł udział w odprawach organizowanych przez "Odrowąża" przy
Wełnianym Rynku w Bydgoszczy# Potwierdza jego relację Henryk

\Kulczyk ps*nPaweł" również żołnierz podkomendy "Odrowąże". Brok 
dotąd bliższych informpoji o samym "Odrowążu", którego istnienie 
potwierdza Jeszcze Łiarian Gryczka po*"Kostek X",
Romiński po;, wojnie zamieszkał w Barczewie, gdzie również p r a ­

cował oraz w Berlinie Zachód,nim, jako przedstawiciel polskiej 
turystki# Obecnie na emeryturze, zara* w Warszawie*

Źródła» Relacje Roraińakiego i Kulczyka

Cnr. Tadeusz Brukwieki "Alojzy"
styczeń 1293 r.
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Czesław - Stefan Romiński
pseudonim Grom
obecny adres : 02-764 Warszawa

telefax: (022) 842 29 49 e-mail:czero@stegny.2a.pl

Wielce Szanowna Pani Elżbieta Skerska,
z dużym opóźnieniem spełniam dane Pani przyrzeczenie. Prosząc o wyrozumiałość. 
Spróbuje obecnie pokrótce naszkicować swoją okupacyjną działalność w szeregach Armii 
Krajowej.
Otóż w 1943 skierowany zostałem przymusowo do pracy w fabryce Amunicji "Dynamit 

Actien Gesellschaft vorm. Alfred Nobel & co." do Łęgnowa k/ Bydgoszczy. ( załączam kopie 
Ausweisu).
Pracowałem tam początkowo przy "walcowaniu prochu" w oddziale Pol 1.

Ponieważ na strychu u Ciotki Rochon przy ul. Jezuickiej 3 był wolny pokoik, zgodzono się 
bym tam zamieszkał. Wujek Ignacy Rochon brat mojej Matki, właściciel Apteki "Pod 
Niedźwiedziem", został w pierwszych dniach po wkroczeniu hitlerowców do Bydgoszczy 
rozstrzelany.
Tu w Bydgoszczy latem poznałem wysokiego i masywnie zbudowanego Pana 
legitymującego się nazwiskiem Dziewieczyński pseudonim "Odrowąż". On to zwerbował 
mnie do AK. i przyjął przysięgę. Jako pseudonim przyjąłem "Grom". Był to skrót od słów 
Gimnazjalista Romiński. Trzeba bowiem pamiętać, iż wówczas dla mnie słowo, 
gimnazjalista było jakimś wyróżnikiem.
W Wyrzysku pracowałem ostatnio jako "Fotolaborant" w Loewen Drogerie". Szefowa 
drogerii pani Małgorzata Lenz (de domo Kowalska) pochodząca z Berlina - Spandau, ( mąż 
był na froncie wschodnim) podarowała mi potajemnie aparat fotograficzny Leica. Biorąc to 
pod uwagę po pewnym czasie Odrowąż zlecił mi przemycenie aparatu do Fabryki i robienie 
zdjęć prochowni Pol. 1.
Pracowałem przy walcowaniu prochu.
We wrześniu 1943 roku zjawił się u mnie Feliks Pisula, wręczając mi z polecenia 
Mieczysława Burety i Józefa Pydy list z prośbą o "przechowanie niniejszej zawartości". Na 
moje pytanie co to za zawartość? Felek odpowiedział, że chodzi o ukrycie jego, gdyż 
poszukiwany jest przez Gestapo. Zgodziłem się naturalnie natychmiast bez wahania, i odtąd 

 ̂już do końca okupacji hitlerowskiej Feliks Pisuła u mnie się ukrywał.
Przybył z Gołdapii, gdzie w ramach przymusowej pracy, w organizacji Todt zatrudniony był 
przy kopaniu rowów przeciw pancernych. Kiedy na apelu na którym na szczęście go nie było, 
poszukiwało go Gestapo, wspomniani członkowie Armii Krajowej obwód Stodoła, podjęli 
akcje jego ukrycia i z rekomendacji Mietka Burety ( pseudonim nie pamiętam) i Józefa Pydy 
- pseudonim "Tadeusz" skierowano go do mnie.
Odtąd moja kwatera przy Jezuickiej 3 stała się miejscem kontaktowym. Odrowąż wyrobił dla 
Felka Pisuli Ausweis pracownika Zakładów Kolejowych ZNTK. W ausweisie figurował on 
pod trudnym dla Niemców do wymówienia nazwiskiem Grzegorz Strzyżewski. 
Przypuszczam też, że Dziewieczyński, z tego samego powodu , było przybranym, a 
prawdziwym nazwiskiem)
W którejś rozmowie ze mną Odrowąż zwierzył się, że był rządcą na majątku chyba pod 
Kcynią lub Żninem, dokładnie nie pamiętam.
Jak już wspomniałem od czasu ukrywania Felka, w mojej kwaterze odbywały się spotkania. 
Oprócz Odrowąża częstym gościem między innymi bywał ( niestety nazwiska ani 
pseudonimu nie pamiętam), syn przedwojennego komendanta Bydgoskiej policji. Określany 
przez Niemców jako "Hundvom Bromberger Blut Sonntag".
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Miałem też okazje poznania w mieszkaniu przy Wełnianym Rynku pana Augusta Tragera 
pseudonim "Tragarz". Spotkałem go po raz ostatni już po wojnie, po wyjściu z Ubezkiego 
więzienia. Miał zniekształconą twarz, na skutek wybicia szczęki, oraz powybijane palce, 
między które przed uderzeniem kładziono mu ołówki. Z rozmowy z nim zapamiętałem, jak 
rozgoryczony powiedział, "że uznanie za czyny dla Ojczyzny, można jedynie uzyskać gdy 
się działa za granicą". Ale ad rem!
Od Odrowąża uzyskałem po czasie mały pistolecik 6,35. Felek natomiast uzbrojony był w 
pistolet chyba Walter, na pewno 9-tka.
W DAG, gdzie jak już wspominałem na bloku w POL 1 wraz z dwoma Rosjankami Maruszką 
i Wierą, (nazwisk nie pamiętam, o ile w ogóle je poznałem) walcowałem proch. Praca 
polegała na przepuszczaniu przez walce prochu. Zarówno walce jak i metalowy stół do 
którego były przymocowane podgrzewane były gorąca 80 stopniową wodą. Z proszku, który 
przez 20 minut trzeba było przepuszczać przez walce powstawał taki jakby zwój brązowego 
materiału, zwany turą.
Ponieważ był to proch, więc często wybuchał i spalał się. Zaliczano jednak wówczas 
wykonanie w ramach akordu tury. Starczyło jednak między walce wrzucić parę ziarenek 
piasku, a proch spłonął. Czyniłem to dosyć często. To też podczas nocnej zmiany ostrzegł 
mnie majster Niemiec, że na odprawie stwierdzono, podejrzanie częste wybuchy na moim 
bloku. Określił się jako antyhitlerowiec, i wyjawił, że takich samych poglądów jest szef POL 
Laboratoriom dr Haberlandt. Doradził bym zaprzestał wybuchów, a on porozmawia z dr 
Haberlandtem, by przyjął mnie do pracy w laboratorium.
Tak też się stało. Z tym, że miałem przed Haberlandtem zdać egzamin i odpowiedzieć co to 
jest kaloria. Poszedłem na egzamin niesamowicie obkuty, a tu zamiast pytania Haberlandt 
zaproponował mi bym pojechał do Wyrzyska, gdzie zapewne łatwiej zdobyć można masło i 
wędliny i przywiózł mu je. W ten sposób zamiast popisać się wiedzą o kaloriach zostałem 
przyjęty.
Tutaj nie tylko łatwiej było wykonywać powierzane przez Odrowąża zadania. Jak 
fotografowanie dostępnych dokumentów i dostarczanie próbek prochu.
Z osób które ze mną pracowały, a które zachowały się jeszcze w mojej pamięci, to Henryk 
Mąka, Edmund Doliński, Mazurkiewicz,( imienia nie pamiętam) Szarata, Kalinowski 9 
uprzednio pracował w drogerii Pod Łabędziem w Bydgoszczy).
Istniała między nami doskonale zorganizowana współpraca w pracy nad sabotażem 
niektórych próbek. A ponieważ przesyłane one były do potwierdzenia w NC Laboratorium, 
również i tam mieliśmy swoją łączność. Zresztą wiele zagrożeń udało się uniknąć dzięki 
postawie dr Haberlandta.
Reasumując jak Pani widzi nie są to zbytnio wyróżniające się dokonania. Tego rodzaju czyny 
podejmowane były przez każdego czującego się Polakiem młodzieńca.
Może obecnie przy ponownym rozważaniu umysłem i mentalnością już dojrzałego 
człowieka, podejmowanego wówczas ryzyka, w większym stopniu dostrzega się wynikające z 
tych dokonań zagrożenia. W wieku młodzieńczym jednak tego typu obaw nie bierze się pod 
rozwagę.
To też obecnie, dochodzę do wniosków: że niezbędna jest jednak wiara w opatrzność, lub jak 
kto woli szczęście. Bo tylko dzięki temu, że w autobusie z Wyrzyska do stacji kolejowej w 
Osieku, koleżanka poprosiła mnie o towarzyszenie jej we wspólnej podróży do Poznania 
uniknąłem losu Jurka Dankowskiego, który jak to później się okazało nie namówił mnie na w 
zjazd zasadzkę do Torunia.
Rozpoczął pierwsze słowa typowo werbunkowej rozmowy, gdy na skutek przyjścia 
wspomnianej koleżanki musiał zmienić kwestię, na stwierdzenie, " no to pogadamy po 
powrocie". Jaki przyświecał jemu cel zorientowałem się gdy zdrada Toruńska stała się głośną 
Gdyby rozmowę dokończył na pewno bym z nim zamiast do Poznania do Torunia pojechał.
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Ja byłem już wprawdzie wówczas członkiem AK, ale tego nie zdążyłem mu powiedzieć. 
^Kiedyś natomiast na rowerowym spacerze Leszek Michalski rozpoczął ze mną rozmowę na 

temat konspiracji. Powiedziałem jemu, że już jestem zaprzysiężony, i przeszliśmy na inny 
temat.
Dowodów na czuwanie opatrzności doznałem znacznie więcej.
Ot chociażby, kiedy jeszcze jako "Smarkacz" zostałem w Wyrzysku we wrześniu 
aresztowany, to wyszedłem z niego tylko dzięki wpływowi Niemca. Mocno pobity, zdarzyło 
mi się pracować jako ślusarz z bratem mojego największego więziennego oprawcy Drewansa.
On to jak gdyby chciał dobrym odnoszeniem się do mnie naprawić krzywdy doznane od 
brata.
Ten jak i wiele innych przykładów, chociażby majster który w Pol 1, ostrzegł mnie przed 
paleniem tur, czy postawa dr Haberlandta spowodowały, że nigdy odtąd nie uogólniam opinii
o ludziach w zależności od ich przynależności narodowej. Są dobrzy lub żli tak samo 
Polacy jak inni.
Nie mam też na szczęście poczucia zawiści. Pamiętam, że kiedy zgodnie z rozkazem miałem 
zabezpieczyć na Starym Rynku "Czerwoną Aptekę" to spotkał mnie uciekający przed 
wkraczającymi wojskami majster Hardt, uchodzący za najgorszego w POL 1. Wystraszony 
prosił mnie bym go nie zatrzymywał, a ja w ogóle nie miałem takiego zamiaru i tylko 
życzyłem mu by szczęśliwie do swojej rodziny powrócił.
Po wojnie swojej przynależności do AK, nie ujawniałem. Wiedziałem, że aresztowany został 

\j Odrowąż. Poszukiwany był nie pamiętam nazwiska, zdaje się Białkowski, lub jakoś podobnie. \ /  
W każdym bądź razie przedwojenny mistrz Polski w pływaniu. Felek pomagał mu w ucieczce 
na Śląsk. Uważałem przy tym, że czyny patriotyczne są po prostu obowiązkiem.
Obecnie jestem od kwietnia br. członkiem Zarządu Głównego SPK. Uprzednio przez 10 lat
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A

Numer rejestru 4
Świadectwo urodzenia

tylko ważne w sprawach szkolnych i naukowych włącznie nauki przysposabiającej do Komunji św,
wzgl. konfirmacji,

Imię i nazwisko:

Data urodzenia i miejscowość

Imię i nazwisko oraz zawód ojca ... ........

Imię i nazwisko rodowe matki: . .

. . . . .  . . . . . . . . . .  V . . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . . . . ń . . . . . . . . . . . . . .

ść; ... ..............................................................................................................

dnia ^  ....

-ź c o \ Urzędnik stanu cywilnego.
■3Rp'\ ^  Vt

A
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i
N A  M I T  - A Ć t - y S .

: v o rm . A if .e d  h ? b i
W s Ć H A f f

B ro m b e r g

zum Bełrefen der Bausłelle
<. ĆEtf

■ v 1

Name (V<^Ffvii ....
Beschaitigt als:..‘.... Laboranten.........
bei Fa./Betr.................... ...PAG...!.:......................

Geb. am .1..1..r.6.»..2.4 in ..'....:...HxxS.Xfc#.:.’..:..
Wohnung im Altaęich:... ; 3 r k t . 1 L
Bromberg, deh' .....

***1 1 0 0 0  T/0 0 0 7

3

'■ŚW
i ''

,  .  ^ M m m ś r W m  - >».
1. Dieser Aus\yeis isł nichł ubertragbar.. Aushandi- ^
• gung an Unbefugłe kann strafrechtlrch verfolgt

werden. Ver!ust ist sofort der Ausweiśstelle zu 
melden. Neuaussfellung eines Ausweises er f̂ofgł 
nur gegen die von der Bauleitung festges e 
Gebuhr-

2. Das Rauchen, der Umgang mit offenem Feuer, 
das Fofografieren, der Genuss und die Mifnahme

• *  oHcSb^scher G e łran ke  isł auf dem W erksgelande  
verbołen. . .  ̂ '

3. Miłgebrachtes Eigentum isł beim Betrełen der 
l^austelle dem Pfórłner anzugeben; nichtangege- 
bene Gegensfande oder Materialien werden ais 
.Werkseigfhłum behandelt.

4. Dieser Ausweis ist bei Beendigung des 
Arbeits- bezw. Dienstverhaltnisses dem' 
Aussteller unaufgeśordert zuriickzuge- 
ben. Die Riickgabepflicht ist ein Gebot 
der Reichsregierung im Sinne des § 92 b 
St. G. B. Nichtbeiolgung ist strafbai
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S y k  a  w i T - a Ć',
— -  : v ó rm . A lfr e d  1  ------—

S Ć N A f F  
3.r9. gr Ś 3 ,»r & co.

isweis Nr. S AQ1..
zum Bełrełen der Bausłelle

• « • /» 0 0  T/0 00 7

13



y.
|  +*< 

J *  kv ,

1. Dieser Ausvyeis ist nicht ubertragbar^ Aushfindł* 
gung an Unbefugte kann strafrechmdi verfolgł 
werden. Verlusf isł soforł der Ausweisstelle zu \ 
melden. Neuaussłellung eines Ausweisęs e^otgt J 
nur gegen die von der Bauleiłung festges e 
Gebuhr-

■■r' _ ■...............■
2. Das Rauchen, der Omgang mit offęnem Feuer/’ 

das Fotografieren, der Genuss und die Mifnahme 
aHc&lv£!ischer Getranke ist ćuf dem Werksgelande 
verboten. . \  i.

3. Mitgebrachtes Eigentum ist beim Betreten der 
i^austelle dem Pfórmer anzugeben; nichtangege* 
bene Gegenstande oder Materialien werden ais

-.Werkseiglhfum behandelt.
f ••. . \ • v . / .
4. D ieser A usw eis ist bei B eendigung des  

Arbejłts- bezw . D ienstverhaltnisses dem' 
A ussteller unaufgefordert zuriickzuge- 
ben. Die R iickgabepflicht ist ein Gebot 
der R eicbsregierung im Sinne des § 92 b 
St. G. B, N ichtbeiolgung ist strafbai

o ^ \  r.
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W łasnoręczny podpis

W rór Sw. 65. CWD, W -w a, B ielańska 18. Zara. Nr 12934/P
1614 —  Łak 23 —  17.9.53 —  1350 —  Pap. o ffs . kl. III 61 X 8 6 /1 2 0  g.

U N I W E R S Y T E T  P O Z N A Ń S K I

D Y P L O M
N r.

. j/ W . .

w

Ob.  i j -

urodzonvj.. dn ia . 'z . . ........................ 1 9 tłf.. r.

.....................................  p o w .  . "T .  - ...............................................

po odbyciu studiów w yższych  

w  latach

specjalizu jąc się w  zakresie

o trzym a ł... w  dniu.&>t. ..............  1950.. r.

D YP LO M  U K O Ń C Z EN IA  STU D IÓ W  W Y Ż S Z Y C H  

stopnia

na
(P$ia .........

WydzialeQ^/^$Mh^-.
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P O LSK A  R ZE C ZP O S P O LITA  
L U D O W A

L E G I T Y M A C J A
i

Nr 2760-84-12

W A R S Z A W A

i dn.......? 2 ......................

U C H W A LĄ  RADY PAŃSTW A

z  d n i a  ...25.lipce. 1984T..
odznaczony/a został/a

O b . .... ...................................... ..... .... .

— .........  .

KRZYŻEM KAWALERSKIM 

ORDERU O D R O D ZEN IA  POLSKI

PRZEW ODNICZĄCY

I
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POLSKI ZWIĄZEK KOMBATANTÓW 

Zarząd......f i. i .  .X ...........
w Warszawie

Legitymacja Nr
767/ZG

C zesław_ROMIŃSKI
Imię I nazwisko

Jan ^ Stefania
Imiona rodziców

§1.06.1924 r. Wyrzysk
Data i miejsce urodzenia

Warsząwa,_ _ ul. Ege ska .1/15
Adres

jest

CZŁONKIEM 

POLSKIEGO ZWIĄZKU KOMBATANTÓW

07.03.1991 r.
^  v ...........

m l  l , pata prayjjfriat i l i y wlązku

u i  -> • -n P r z e w o d n i c z ą c y
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ZAŚWIADCZENIE

Nr 2 4 5 8 1 2

f

Data i mieis

Uprawnia dc przejazdów! 
PKP i PK S i 

wg 50% zniżki

U R Z Ą D  DO S P R A W  K O M B A T A N T Ó W  

I O S Ó B  R E P R E S J O N O W A N Y C H

Niniejsze zaświadczenie uprawnia do 
ulg i świadczeń określonych w  ustawie 
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatan­
tach oraz niektórych osobach będących 
ofiarami represji wojennych i okresu po­
wojennego (Dz.U. nr 17, poz. 75 z póź­
niejszymi zmianami).
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S I Ł Y  Z B R O J N E  

R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J
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RZECZPOSPOLITA POLSKA

L E G I T Y M A C J A

Nr 23-95-403

Warszawa 

dnia 11 kwietnia 1995 r

J\0

B B U H H H B B i

POSTANOWIENIEM

z dnia 11 kwietnia 1995 r.

Pan ROMIŃSKI

Czesław s. Jana

odznaczony został

KRZYŻEM 
ARiMII KRAJOWEJ

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

V  f  *  —

/  Lech Wałęsa

20



21



22



SIŁY ZBROJNE 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

r

PREZYDENT  
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

mianował

nie będącego w czynnej służbie wojskowej 

sierż.ROHlffSKI Czesław s.Jana r.1924

na stopień

PO D PO R U C ZN IK A  W OJSKA PO LSK IEG O

6 kwietnia 2000r.
z d n ie m .......................................................................................................................................

Zbigniew LEWANDOWSKI
gê i.bryg. 

r

S Z E F
W 0 JE W § $ L 'I IE GO SZTABU^ WOJSKOWEGO 

W A R S Z N  W A

15.06.2000r.
(data)
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ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

STOWARZYSZENIA POLSKICH KOMBATANTÓW W KRAJU

Warszawa 
Październik 2002 
Nr 5

00-373 Warszawa, ul. Nowy Świat 18-20
pok. 12
teł. 826-04-75

PLENARNE POSIEDZENIE  
ZARZĄDU G ŁÓ W NEGO

10 września b.r. odbyło się, pierwsze po IV Krajowym Zjeździe Delegatów, 
Plenarne Posiedzenie Zarządu Głównego SPK w Kraju.
Obrady tradycyjnie poprzedzono krótką modlitwą odmówioną przez kapelana 
SPK ks. Antoniego Szyrwińskiego, poczem przewodniczący Zarządu 
Głównego -  Władysław Matkowski przedstawił członków, 
ukonstytuowanego po Zjeździe, Prezydium Zarządu Głównego i omówił 
zakres ich zadań. Następnie zrelacjonował główne kierunki działalności 
Stowarzyszenia w I półroczu b.r. i zamierzenia na przyszłość. W działalności 
tej Zarząd Główny kierował się ściśle zaleceniami zawartymi w rezolucji IV 
Zjazdu. Do głównych zadań należały sprawy awansów oficerskich, 
odznaczeń państwowych i uprawnień kombatanckich dla wdów i wdowców 
po kombatantach.
Załatwiono 88 awansów oficerskich, 32 patenty Weterana, 9 odznaczeń 
państwowych za zasługi w pracy społecznej oraz 18 wniosków o uprawnienia 
kombatanckie dla wdów. 14 osób wyróżniono Krzyżami Zasługi dla SPK. 
Przewodniczący podkreślił, że mimo okresu urlopowego, w biurze Zarządu 
Głównego nie ma żadnych zaległości a wszystkie wnioski Oddziałów 
załatwiane są bez żadnych opóźnień. Znacznie poprawiła się sytuacja 
finansowa Zarządu Głównego dzięki lepszemu egzekwowaniu składek przez 
Oddziały. Oddala to, wyrażaną na Zjeździe, obawę o zakończenie 
działalności Stowarzyszenia z powodu braku środków. Obecnie można 
przyjąć, że taka ewentualność, przynajmniej w tym roku nam nie zagraża. 
Wyraźnej poprawie uległa jakość prac biurowych, do czego przyczynił się 
podarowany przez Federację SPK w Londynie sprzęt komputerowy.
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W uzyskanym przez Zarząd Główny lokalu przy ulicy Marszałkowskiej 
funkcjonuje Klub Kombatanta SPK. Ma tam także swoją siedzibę Oddział 
Warszawski.
SPK w Kraju jest organizacją cieszącą się wysokim prestiżem zarówno wśród 
władz krajowych jak  i w Federacji w Londynie.
Ważną funkcją Zarządu Głównego jest wydawanie Biuletynu, stanowiącego 
istotny element łączności Zarządy Głównego z Oddziałami terytorialnymi i 
środowiskowymi. Przewodniczący zaapelował o przekazywanie informacji 
podawanych w Biuletynie, tak, by docierały do szerokiego kręgu członków 
Stowarzyszenia. Jest to jedno z ważnych zadań Oddziałów. Łamy Biuletynu 
stoją otworem także dla informacji nadsyłanych przez Oddziały.
Oczekuje się zwłaszcza relacji z odbytych spotkań i uroczystości 
kombatanckich organizowanych przez Oddziały na swoim terenie. Biuletyn 
zamieszcza m.in. nekrologii zmarłych kolegów.
Przewodniczący poinformował o przygotowywanej nowelizacji ustawy 
kombatanckiej, która w miejsce ulg w opłatach telefonicznych i 
ubezpieczeniu samochodu od odpowiedzialności cywilnej, ustanowić ma 
ryczałt miesięczny w wysokości około 20 zł. Ponadto uregulowane mają być 
przepisy o korzystaniu z ulg komunikacyjnych.
Następnie przewodniczący poinformował o programie obchodów 60 rocznicy 
tragicznej śmierci gen. Władysława Sikorskiego. Piszemy o tym obszerniej w 
relacji z obrad Rady Kombatantów przy Urzędzie ds. Kombatantów i Osób 
Represj ono wany ch.

^/W iceprzewodnicząca Zarządu Głównego Irena Godycka zwróciła się z 
apelem o przeprowadzenie przez Oddziały, w możliwie najszerszym zakresie, 
wywiadów środowiskowych na temat warunków bytowych kombatantów. 
Jest to bardzo ważny materiał, którym Zarząd Główny posługuje się przy 
omawianiu spraw socjalnych w Radzie Kombatantów.
Członek Z.G. Józef Woźniak skomentował zmiany w ulgach dla 
kombatantów -  inwalidów wojennych, jakie ma wprowadzić nowelizowana 
Ustawa kombatancka.
Członek Z.G. Czesław Romiński poinformował o organizowanym pod 
patronatem pani prof. Elżbiety Zawadzkiej „Zo” wystawy' obrazującej walkę 
zbrojną kobiet polskich w szeregach Armii Krajowej.

 ̂ W dalszej części obrad przewodniczący Oddziałów terytorialnych i 
środowiskowych omawiali akcje prowadzone na swoim terenie i zgłosili pod 
adresem Zarządu Głównego szereg postulatów, które Zarząd uwzględni w 
swojej działalności.
Ustalono, że następne posiedzenie plenarne Zarządu Głównego odbędzie się 
7 stycznia 2003 roku.
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POSIEDZENIE RADY KOMBATANTÓW

25 września odbyło się posiedzenie Rady Kombatantów i Osób 
Represjonowanych. Obradom przewodniczył dr Jerzy Woźniak. W posiedzeniu 
wzięli udział wyżsi urzędnicy Urzędu z ministrem Janem Turskim na czele oraz 
wiceminister Zdrowia pani Ewa Kralkowska.
W pierwszym punkcie porządku obrad pani minister Kralkowska zreferowała 
podstawowe założenia skierowanego do Sejmu projektu ustawy o powszechnym 
ubezpieczeniu zdrowotnym.
Przewiduje on likwidację dotychczasowych Kas Chorych i scentralizowanie w 
rękach Ministra Zdrowia funduszu przeznaczonego na finansowanie opieki 
zdrowotnej objętej powszechnym ubezpieczeniem. Ma to -  według słów pani 
minister -  zapewnić równy dostęp do świadczeń wszystkim ubezpieczonym, bez 
względu na miejsce zamieszkania. Ujednolicona ma być nomenklatura 
-wykonywanych przez służbę zdrowia świadczeń, a także płacona za te 
świadczenia cena.
Podporządkowane ma być Ministerstwu Zdrowia lecznictwo sanatoryjne, które 
dotychczas nie należało do kompetencji tego resortu. Nie będzie więcej 
prywatyzacji uzdrowisk. Przykład sprywatyzowanego Nałęczowa ma - zdaniem 
pani minister -  świadczyć, że prowadzi to do zaprzepaszczenia usług lekarskich. 
Zmiana rozliczeń instytucji państwowych ze służbą zdrowia wydaje się w 
niewielkim stopniu dotyczyć pacjentów. Pani minister zapewniła, że projekt 
ustawy nie uszczupla obecnych uprawnień kombatantów. Dla ludzi mniej 
zamożnych nowy system stwarza szansę swobodnego wyboru tańszego leku w 
miejsce przepisanego przez lekarza leku droższego. Taką alternatywną 
propozycję będzie miała obowiązek przedstawić pacjentowi apteka.
Rozszerzona ma być lista leków, za które zapłata ma wynosić 1 złoty. ( T ę  
ostatnią wiadomość zdementował jednak wicepremier Kołodko w audycji 
„Sygnały Dnia” ). W toku dyskusji podkreślano konieczność stworzenia 
pewnych preferencji dla kombatantów z uwagi na ich podeszły wiek, 
wskazywano na konieczność usunięcia wielu niedomogów służby zdrowia 
niezależnych od systemów ubezpieczeń, krytykowano zwłaszcza ingerencję 
aptek w decyzje lekarskie. W konkluzji postanowiono, że w najbliższym czasie 
pani minister spotka się z zespołem Rady ds. opieki społecznej, celem 
roboczego rozważenia podnoszonych w dyskusji kwestii. Jednak, jak  się 
wydaje, najwłaściwszym miejscem prezentowania kombatanckich postulatów 
byłby udział przedstawiciela Rady w pracach komisji sejmowej zajmującej się 
ustawą o powszechnym ubezpieczeniu zdrowotnym.
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Komentarz Redakcji Biuletynu
4 lata temu, na forum tejże Rady Kombatantów, ówczesna pani wiceminister 
zdrowia ( p. Knysok ) referując zalety wprowadzanej właśnie reformy służby 
zdrowia, przekonywała, że poprawę ocenianego krytycznie stanu 
dotychczasowego zapewnić może jedynie decentralizacja funduszy i 
prywatyzacja instytucji służby zdrowia. Obecnie, nowa ekipa odpowiedzialna za 
opiekę zdrowotną zapewnia, że znaczącą poprawę może przynieść tylko 
centralizacja funduszy i podporządkowane administracji państwowej instytucje. 
Szkoda, że na sprawdzenie wartości obietnic w praktyce mamy coraz mniejsze 
szanse.
W drugim punkcie porządku obrad debatowano nad opracowanymi przez Urząd 
założeniami programowo -  organizacyjnymi obchodów 60 rocznicy tragicznej 
śmierci generała Władysława Sikorskiego, przypadającej 4 lipca przyszłego 
(2003) roku. Założenia przyjęte zostały przez członków Rady z pełną aprobatą. 
Przewidują one bardzo bogaty zespół przedsięwzięć, honorujących i 
upamiętniających postać wodza naczelnego i premiera rządu polskiego na 
emigracji w latach II Wojny Światowej.

Na szczególną uwagę zasługują następujące inicjatywy:

Ogłoszenie przez Sejm RP roku 2003 Rokiem Generał Władysława Sikorskiego, 
Ustanowienie nagrody im. gen. Sikorskiego przyznawanej osobom szczególnie 
zasłużonym dla integracji państw Europy Środkowej z Unią Europejską 
Zalecenie przez MSZ dla polskich placówek dyplomatycznych inspirowania i 
współdziałania w uroczystościach ku czci Generała,
Podjęcie, drogą dyplomatyczną -  starań o udział Korpusu Brytyjskiego 
stacjonującego na Gibraltarze w organizowanych tam uroczystościach, 
Zorganizowanie ogólnopolskiego konkursu wiedzy historycznej związanej z 
działalnością gen. Sikorskiego i konferencji naukowej na temat „Władysław 
Sikorski -  żołnierz, polityk, mąż stanu”,
Zorganizowanie zawodów sportowych szkół noszących imię gen. Sikorskiego, 
Otw arcie w Muzeum Wojska Polskiego wystawy poświęconej 
gen. Sikorskiemu,
Złożenie wieńców na grobie Generała na Wawelu,
Odprawienie uroczystej Mszy Świętej w Katedrze Wawelskiej, transmitowanej 
przez TV w programie ogólnopolskim,
Koncert poświęcony pamięci gen. Sikorskiego,
Wmurowanie kamienia węgielnego pod budowę Domu Kombatanta 
im. gen. Władysława Sikorskiego,
Inauguracja obiegu monet, znaczków, kart telefonicznych, promocja książki o 
gen. Sikorskim,
Kurtuazyjna wizyta okrętu Marynarki Wojennej RP na Gibraltarze.
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MUZEUM WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK W TORUNIU

Podczas I zjazdu polskich kombatantek, odbytego w 1996 roku w Toruniu, uznano za pilną 

potrzebę, gromadzenie materiałów dokumentujących udział wszystkich Polek w wojennej 

służbie.

Inicjatorem zjazdu i odbytej wówczas popularnonaukowej sesji zatytułowanej "Wojenna 

służba Polek w II wojnie światowej" była pani profesor Elżbieta Zawacka. Dobrze znana w 

środowisku kombatanckim, jako jedyna "Cichociemna" Polka, była emisariuszka Dowódcy 

AK do Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie, uczestniczka powstania warszawskiego i 

więźniarka UB. To na jej apel do Archiwum Wojennej Służby Polek, w Toruniu, napłynęły 

różnego rodzaju materiały dokumentujące bohaterski udział Polek w służbie wojennej. 

Wszystkie odpowiednio posegregowane, zgromadzone są w prawie 3.000 teczkach 

osobowych. Z tego niemalże połowę stanowią nadesłane przez uczestniczki podziemnego 

ruchu AK. Drugą liczebnie największą ilość teczek osobowych, bo 1.240 to pamiątki kobiet 

żołnierzy Armii Polskiej na wschodzie. Dalej 132 teczki ilustrują dokonania uczestniczek 

organizacji konspiracyjnych poza AK. I wreszcie w 78-miu teczkach zgromadzone są 

dokumenty kobiet żołnierzy wałczących na zachodnich frontach.

Z dotychczasowego zasobu różnego rodzaju nadesłanych dokumentów jak relacji własnych 

przeżyć, wojennych dokonań, korespondencji, fotografii, pism, pamiątek planowane jest w 

dniu 16 listopada otwarcie wystawy w salach przyszłego Ogólnopolskiego Muzeum 

Wojskowej Służby Polek. Wystawa ta po ekspozycji w Toruniu, pokazana będzie także w 

innych większych miastach Polski. W przyszłości obok stałej ekspozycji muzealnej, 

organizowane będą w różnych miastach również wystawy objazdowe.

By ocalić od zapomnienia dokonania wojenne zrzeszonych w SPK Kobiet, apelujemy do 

naszych Członkiń o wysłanie na podany poniżej adres, swoich relacji, fotografii i tym 

podobnych pamiątek, nadających się do muzealnej ekspozycji. Jest to jedyna szansa 

upamiętnienia potomnym, swoich wojennych dokonań.

Pamiątki, jak np. fotografie które koniecznie chciało by się zachować w rodzinnym skarbcu, 

będą po ich skopiowaniu przez organizatorów odesłane.

A oto adres: Archiwum Pomorskiej Armii Krajowej w Toruniu 

ui. Wielkie G arbaty 2

87-100 Toruń te1: (056)65 221 86

z dopiskiem: Muzeum Wojskowej Służby Polek.
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KOMUNIKATY

1. Informujemy, że następne plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego jest przewidziane na dzień 7 stycznia 2003 roku. 
Potwierdzenie terminu oraz miejsce obrad podamy w terminie 
późniejszym.

2. PP Przewodniczących prosimy uprzejmie o podanie przy okazji 
korespondencji z Zarządem Głównym, aktualnych numerów 
telefonów w siedzibie Stowarzyszenia oraz o ile takich nie ma, 
grzecznościowo udostępnionych prywatnych.

3. Oczekujemy na informacje socjalne -  sprawa jest dla nas 
pilna.
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SPIS TREŚCI

1. Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego

2. Posiedzenie Rady Kombatantów

3. Wywiad z przewodniczącym Zarządu Głównego SPK w Kraju

4. Dzień Weterana

5. Dzień Sybiraka

6. Jubileusz por. Władysławy Kopeć

7. Wojskowa Służba Polek

8. Komunikaty

Redakcja: Zespól Zarzadu Głównego SPK w Kraju

Biuletyn opracowano z udziałem dotacji Urzędu ds. Kombatantów
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe] 

ul.W.Garbary 2 , te l .65-22-186

87-100 TORUŃ T o m ó  1 9 9 9 - i i - £ £

SZyyS I °{£\
> Pan

Czesław Romiński

OS-764 Warszawa

Szanowny Panie i

Jestem dokumentalistka Fundacji Archiwum Pomorskie Armii 
Krajowej w Toruniu i w czasie pracy nad zgromadzona u nas 
dokumentacja poznałam Pana nazwisko oraz konspiracyjny pseudonim 
"Grot",

Jest Pan wymieniony jako żołnierz konspiracji i w związku 
z tym bardzo zależy mi na nawiązaniu z Panem kontaktu, bowiem 
chce prosić Pana o spisanie relacji o walce konspiracyjnej.

Przepraszam za śmiałość, ale sadze, że zrozumie Pan moje 
intencje, W załączeniu przesyłam schemat, który ułatwi spisanie 
relacji, a także informacje o działalności i wydawnictwach 
Pundacj i ,

Bede zobow iązania  za  p rzy słan ie  odpow iedzi ,

Łącze serdeczne pozdrowienia i wyrazy uszanowania,
3 poważaniem , .......... smgr El la Skerska 

dokumentalistka Fundacji Archiwum 
Pomorskie AK w Toruniu

v
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mgr Czesław Romiński 
02-764 Warszawa

Warszawa. .$/.... 2000

teI <8022) 842 29 49 
e-mail: czerom@qdnet.pl.

Szanowna Pani!

Przepraszam, za opóźnione potwierdzenie otrzymanego od Pani listu z propozycją spisania 
relacji mojej konspiracyjnej działalności w Bydgoszczy. Mimo ukończenia ju ż 75 lat jestem  
jeszcze stale czynny zawodowo. Stąd też wobec absorbującej pracy i dosyć częstych wyjazdów 
chwilowo jedynie dziękuje za list, a o swojej działalności konspiracyjnej na terenie DAG 
napiszę za miesiąc.
Przy okazji pragnę jedynie sprostować podany przez Panią pseudonim konspiracyjny, to nie 
"Grot", a tak ja k  w legitymacji SPK "Grom" skrót od G imnazjasta Rom iński =Grom. 
Załączam także fotokopię Ausweisu z DAG, którą udało mi się zachować.

wraz z pozdrowieniami przekazuje wyrazy szacunku i najlepsze życzenia 
pomyślnego Nowego Roku.
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU, NR 10901506 -4 6 7 5 -1 2 8 -0 0 -0

Toruń £5 III 2002 r.

mgr Czesław Roc s a n s K i

OE-T6 4 Warszawa

Przede wszystkim z okaz J i Świąt przesyłam Panu najlepsze

a .

rzyznaji że nie jest to jedyny powód, ponownego nawiązania

Panem korespondencj i . W załączeniu przesyłam, oprócz 

ietynu, także notę biograficzną spisaną. przez niedawno 

rłego, Tadeusza BrukwicKi&go. Byłabym zobowiązana za jej 

winiecie i uzupełnienie oraz przesłanie do FundacS i Dla nas

aa informacja pc-siada niezwykłą wartość i sądzę, że prośba

a spotka się ze zrozumieniem z Pana strony, 

oza tym pragnę Pana poinformować, ie w swoich relacjacti mówi;

konspiracyjnych kontaktach z Panem Benedykt Musiał..

odu AK Wyrzysk i, niestety nieżyjący już, Józef Pyda 

“Tadeusz". Czy mogę prosić o bliższe informacje na temat 
h kontaktów?'

.ączą wyrazy głębokiego szacunku.

poważam es
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-a Warszawa. OJ. kwietnia 2002.

serdecznie dziękuje za Wielkanocne życzenia i przepraszam, że sam w porę takowych Państwu 
nie przesłałem.
W sprawie kontaktów z Józefem Pydą i szerzej o mojej działalności napiszę za miesiąc. Mam 
bowiem zamiar, przejść wreszcie na emeryturę. No może nie zupełną.
W tym miesiącu 17 odbędzie się w hotelu Yictoria z udziałem ponad 100 osób moje 
pożegnanie, na które zapowiedzieli między innymi swój udział, znani Pani zapewne: prof. 
Maciej Krzyżanowski, Min. Urzędu Komb. Jan Turski i Zbyszek Ścibor Rylski.
To tak a pro po nieścisłość, jakobym ju ż był na emeryturze, chociaż ma Pani rację w 78 roku 
życia to czas najwyższy.
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Czesław Romiński 02-764 Warszawa

tel/fax (022) 842 29 49 e-mail:czerom@stegny.2a..pl

Warszaw a 4 listopada 2002

do tej pory nie wiem czy uda mi się skrócić pobyt w Hamburg tak bym 16 -tego mógł 
skorzystać z zaproszenia.
Na wszelki więc przypadek przesyłam październikowy biuletyn SPK. Zawarty jest w nim 
między innymi i apel do członkiń SPK o nadsyłanie do Torunia swoich wspomnień i 
pamiątek związanych z konspiracyjną działalnością..
Spełniając prośbę pani Profesor mówiłem też na ten temat podczas tegorocznego plenarnego 
zebrania SPK.

Pani Elżbieto, podczas pobytu z okazji rocznicy zakończenia bitwy pod Kockiem, "wpadły mi 
do ręki" książki o okupacyjnej działalności w niedalekim Żelechowie. Pozwoliły mi one lepiej 
poznać specyfikę regionu Kocka. Znalazłem w nich także fragmenty, które tematycznie być 
może, mogą i Panią zainteresować. Na wszelki więc przypadek odbiłem je  i przesyłam,
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Czesław Romiński 02-764 Warszawa \
tel/ fax (022) 842 29 49 e-mail:czerom@stegny. 2a. .pl 

Komórka: 0607 594 215. f
Warszawa. 10.05.2003

dziękuje za świąteczne życzenia i biuletyn. Zarazem przepraszam za tak bardzo spóźnione zań 
podziękowania.
Spędzałem jednak krótki świąteczny urlop w Klekotkach na Warmii. A następnie jak zwykle 
musiałem służbowo wyjechać do Hamburga. No cóż jak to mówią "Służba nie drużba". Ale 
komu ja  to piszę? Miałem przecież okazję podczas pobytu w Toruniu przekonać się jakimi 
tytanami pracy Panie są.
W chwilach wolnych, ( niestety tych mam mało), porządkuje swój bogaty zasób negatywów. 
Mam też wśród nich 1 dzień wkroczenia Wojsk Polskich do Bydgoszczy. Jeżeli i one mogły 
być Pani przydatne to chętnie przyśle je.
Serdecznie tak Panią a za Pani pośrednictwem wszystkie Panie Fundacji pozdrawiam.
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Od: Czesław Romiński <czerom@stegny.2a.pl>
Do: <archAK@um.torun.pl>
DW: <czerom@stegny.2a.pl>
Wysłano: 13 czerwca 2003 14:23
Temat: Książka

Szanowna Pani Elżbieto Skerska,
w Berlinie w ubiegłym miesiącu odbyła się z udziałem Ambasadora Andrzeja 
Byrta, promocja książki "Die polnische Heimatarmee" (Polska Armia Krajowa). 
Wydana nakładem monachijskiego wydawnictwa "Oldenbourg". Liczy 948 stron. 
Jest to zbiór opracowań dokonanych przez 35 autorów 4 narodowości, 
przetłumaczonych na język niemiecki. Zawiera na wstępie komentarz autora 
wydania, dr filozofii Bernharda Chiari. Jest on urodzony w 1965r. Pracuje 
obecnie jako naukowiec w Instytucie Badawczym w Poczdamie współpracującym 
z Wojskowym Instytutem w tym mieście.
W pracy nad edycją współpracował z dr Jerzym Kochanowskim, naukowcem 
Niemieckiego Instytutu Historycznego w Warszawie, urodzonym także po wojnie 
w 1960 roku.
Książkę z sygnalnym numerem 57 została mi przesłana. Zdążyłem ją  w ciągu 
minionych 3 tygodni jedynie "przewertować " po to by w zarysach zdać z j 
jej treści sprawozdanie na zarządzie SPK.
Jeden z rozdziałów pióra Katji Hogel zatytułowany "Kobiety jako Kombatantki" 
poświęcony jest udziałowi kobiet w szeregach ruchu podziemnego, w powstaniu 
warszawskim i przymusowych robotach.
Autorka podkreśla nie ludzkie traktowanie Kobiet przez Niemców nawet w 
obozach jenieckich, w których mimo zakazu konwencji Genewskiej zmuszane były 
one do pracy. Omawia też losy kobiet AK w okresie PRL. Liczne aresztowania, 
bezprawne wyroki i szykanowania.
W swoich wywodach Katja Hógel, z zawodu gimnazjalna nauczycielka historii w 
Badan Baden odwołuje się między innymi do pracy pani prof. Elżbiety 
Zawackiej "Szkice z dziejów wojskowej służby kobiet".
Serdecznie za pośrednictwem Pani również wszystkie urocze Koleżanki 
Dokumentalistki pozdrawiam, załączając zarazem ukłony i wyrazy głębokiego 
szacunku dla Pani prof. Zawackiej 
Czesław Romiński

03-06-1640
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Szanowna Pani Elżbieta Skerska!
Nie wiem czy tylko mnie się tak wydaje, ale w dwudziestym  pierw szym  wieku czas ja k  gdyby szybciej przebiegał. A przec ież  obecnie 
mimo, iż na stanowisku doradcy prezesa  dużego w praw dzie holdingu w Hamburgu nie mam ju ż  tak absorbującej pracy, to jedn ak  rok  
2004 minął mi niepostrzeżenie prędko.
K iedy w ięc do obiadu w minioną niedzielę trzeba było na adwentowym  wieńcu trzy  św ieczki zapalić  pom yślałem , że  najw yższy czas 
by za  Pani pośrednictw em  wszystkim  uroczym Paniom archiwum Pom orskiej AK. przesłać  G wiazdkowe pozdrow ienia.
Z  tej okazji życzę pan i Elżbieto, a za  Pani pośrednictw em  Pani Profesor Zawadzkiej oraz wszystkim  zatrudnionym  w Fundacji 
zdrowych, miłych, beztroskich i radosnych Bożonarodzeniowych Świąt.
Dużo prezentów  p o d  choinką.
Nowy 2005 Rok oby b y ł ja k  najpomyślniejszy.

Czesław Romiński „ Grom ”

http://zalacznik.wp.p1/03/3/bezNazwy l.html?wid=880&m=l&p=1.2&t=TEXT&st=HT... 04-12-2041
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Zarządzenie.
1) Z dniem dzisiejszym aż do odwołania wstrzymuje się akcję rozdzie­

lania mieszkań z wyjątkiem tych mieszkańców, którzy udowodnią, że 

mieszkania ich uległy spaleniu lub zburzeniu.

2) Wszystkich gospodarzy domów względnie dozorców lub lokatorów 

głównych czynię odpowiedzialnych za stan mieszkań poniemieckich 

niezajętych. O wszelkich wykroczeniach należy natychmiast meldować 
w odnośnych Komisariatach Milicji.

3) Każdy gospodarz domu wzgl. dozorca lub lokator główny zobowią­

zany jest do natychmiastowego spisu mieszkańców swego domu

i umieszczenia go w korytarzu domu. Wszystkich nowoprzybywają­
cych należy meldować w odnośnych Komisariatach.

4) Nakazuje się wszystkim gospodarzom domów wraz z lokatorami do 

natychmiastowego usunięcia śniegu z jezdni oraz zrobienia porządku 

przy swojej posesji. Wszystkie wystawy sklepowe w których brakują 

szyby, należy estetycznie zabezpieczyć. Wszelkie napisy niemieckie 

tak zewnątrz jak i wewnątrz domu, należy natychmiast usunąć.

Niewykonanie powyższych zarządzeń będzie surowo karane.
» i - ♦ . ,

Przewodniczący Komitetu Obywatelskiego
(—) Roman Borowski

• */ , ' / ii t • ■ ..

\ ' i 

BYDGOSZCZ, dnia 1 lutego 1945 r.

I
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Śmierć niemieckim najeźdźcom!

Nr. 3 Rok 1 lutego 1945 r. Cena 20  gr.

N I E C H  Ż Y J E  W O L N A ,  N I E P O D L E G Ł A ,  D E M O K R A T Y C Z N A  P O L S K A !

Wróg na Zachodzie - 
Przyjaciel na Wschodzie.

W c iś n ię ty m  m ię d z y  d z ic z  n ie m ie c k ą  
i  n o w y  n a r ó d  s tu  n a ro d ó w ,  
n a  w sc fió d  -  g ra n ic ę  d a j  s ą s ie d z k ą  
a  w ie c z n ą  p r z e p a ś ć  o d  z a c h o d u .

[(J. T u w im „ M o d ti tw a " )
. .  .B o  n a  Z a c h o d z ie  s ą  N ie m c y , k t ó r z y  

o d  z a r a n ia  is tn ie n ia  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  
s z t i  n a  n a s  s  o g n ie m  i  m ie c z e m . W  s w y m  
z a b o r c z y m  „ D ra n g  n a c fi  O s te n "  n i s z c z y l i  
i  n ie m c z y l i  z  p r u s a c k ą  b e z w zg lę d n o śc ią  
p le m io n a  s ło w ia ń sk ie .

O d w ie c zn a  z a b o r c z o ś ć  n ie m ie c k a  z n a ­
la z ła  o s ta tn io  s w ó j  n a jk o s z m a r n ie js z y  w y ­
r a z  w  n ie m ie c k im  fa s z y z m ie ,  k tó r y  p r z y ­
b r a ł  o b łu d n e  m ia n o  „ n a ro d o w e g o  s o c ja ­
l izm u " .

P ię c io le tn ia  g o sp o d a r k a  n ie m ie c k a  w  
P ełsce  p o z o s ta w i ła  z a  s o b ą  m il jo n y  g r o ­
bów , la s  szu b ie n ic . M iljo n y  P o la k ó w  w y ­
z u t o  z  w ła s n e g o  m ie n ia , n ie  m ó w ią c  o  
o g r o m n y m  s p u s to s z e n iu  m o r a ln e m  w  d u s z y  
n a ro d u .

Z a b i ja n ie  S ło w ia n  j e s t  s k ła d o w ą  czę śc ią  
id e o lo g ii  i  p r o g r a m u  d z ia ła n ia  n ie m ie c ­
k ie g o  fa s z y z m u .

P ra s ta re  z ie m ie  p ia s to w s k ie  -  Ś lą sk , P o ­
m o r z e  i  W ie lk o p o lsk ę  -  o g ło s il i  N ie m c y  
o d w ie c zn ie  n ie m ie c k ą  d z ie d z in ą .  K ła m ­
s tw o  je s t  ic h  b ro n ią .

P r z y ja ź ń  z  N ie m c a m i z a w s z e  p r o w a ­
d z i ła  k r a j  n a s z  d o  z g u b y .  W y s ta r c z y  
w s p o m n ie ć  h a n ie b n ą  p o l i t y k ę  p ro n ie m ie c k ą  
B e c k a  »  b e z p o ś r e d n ią  p r z y c z y n ę  k lę s k i  
w r z e ś n io w e j w  ro k u  1939.

B o  n ie c n y m  s p r a w c o m  w r ze ś n ia  ś n i ł y  
s ię  n a  W sc h o d z ie  ż y z n e  o b s z a r y  z ie m  
R a d z ie c k ie j  U k r a in y  i  B ia ło r u s i  -  ta m  te ż  
-  w  s tr o n ę  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  k ie r o ­
w a l i  e s t r z e  s w o je j  p o l i t y k i  i  w y le w a li  p o ­
to k  k ła m s tw  i  o s z c z e r s tw  n a  k ra j, k tó r y  
z e r w a ł  p ę ta  c a r sk ie j  n ie w o li  i  p o c z ą ł  u r z ą ­
d z a ć  sw e  ż y c ie  n a  w ła s n y  ła d .

D z is ia j  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  z a d a je  d r u z ­
g o c ą c e  c io s y  b e s t ji  h itle ro w sk ie j, u z b r a ja  
W o jsk o  P o lsk ie  i  g w a r a n tu je  P o lsce  n i e ­
p o d le g ło ść .

N ie  c h c e m y  p o w ta r z a ć  b łę d ó w  p r z e ­
sz ło śc i, z r y w a m y  z  - tra d y c ja m i h a n ie b n e j  
p o l i t y k i  p r z e d w r z e ś n io w e j  m a f j i  s a n a c y jn o -  
o z o n o w e j  -  w y c ią g a m y  b r a tn ią  d ło ń  
p r z y j a ź n i  la m , g d z ie  n a k a z u je  n a m  p o ls k a  
ra c ja  s ta n u  i  s u m ie n ie  n a r o d u  -  w y c ią ­
g a m y  t ę  d ło ń  d o  s ło w ia ń sk ie g o  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o .

C h c e m y  P o ls k i p o tę ż n e j  i  n ie p o d te g łe j  
n a  w ie k i, w ięc  ł ą c z y m y  s ię  w ię z a m i  w ie ­
c z y s te g o  s o ju s z u  z e  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im .

Walki w Brandenburgii
i na Pomorzu Zachodnim

Landtberg zdobyty - Llnja kolejowa Gdańsk-Berlin przecięta
Moskwa, 31. 1. W  dniu 31 stycznia na zachód i południowy zachód 

od Poznania wojska pierwszego Frontu Białoruskiego wtargnęły do Branden­
burgii i zdobyły miasta Landsberg, Międzyrzecz Brandenburski (Meseritz 
Swibodzin (Schwiebus), Sulichów (Zullichau) i Frydberg, osłaniający do­
stęp do Frankfurtu na Odrze. Ponadto zajęto przeszłe 100 Innycli 
miejscowości.

Na północ od Pity (Schneidemiihl) wojska radzieckie zdobyły na terenie 
Pomorza Zachodniego Jastrowie oraz 50 innych miejscowości. Łinja kole* 
jewa Gdaisk-Berlin została przecięta.

Na zachód i południowy zachód od Katowic zajęto Baciborz oraz po­
nad 40  innych miejscowości.

W Poznaniu i w Toruniu trwa likwidacja osaczonych garnizonów.
W  Prusach Wschodnich zdobyto Kwidzyi i Frydląd oraz 90 innych 

miejscowości. Wzięto tu 3300  jeńców i zdobyto 53 samoloty.
Królewiec jest juź całkowicie otoczony. Do obrony miasta Ntemcy 

zmobilizowali oddziały policji, żandarmerji, volkssturmu i uczniów szkoty 
podoficerskiej, które zostały rozbite w dniu wprowadzenia ich do walki.

W  Budapeszcie w trakcie niszczenia resztek osaczonego garnizonu 
wzięto do niewoli w cicigu jednego dnia 8 2 0 0  jeńców.

W  dniu 30  stycznia Niemcy stracili 132 czołgi i 40  samolotów.

Polska i Czechosłowacja nawiązują stosunki dyplomatyczne
Londyn, 31. 1. Oficjalnie opublikowano, iż rzqd Czechosłowacji na po­

siedzeniu w dniu 30  ub. m. jednomyśłnie postanowił uznać Rzqd Tymczasowy 
RP. w Warszawie i nawiqzać z nim stosunki dyplomatyczne.

Sprzymierzeni na froncie zachodnim wałcza na ziemi niemieckiej
Londyn, 31. 1. Wojska amerykańskie przeszły do natarcia wzdłuż granicy 

niemieckiej na froncie o szerokości 50  km. Na terytorium Rzeszy zajęto 
6 miast, wśród nich Oberhausen. W  Alzacji próby kontrnatarcia ze strony 
Niemców zostały zlikwidowane i wojska francuskie zbliżają się do Colmaru.

Lotnictwo sprzymierzonych atakowało mosty na Renie w Kolonii, rafinerje 
nafty w pobliżu Dortmundu, dworce przetokowe w Duisburgu, Hamm i Mona­
styrze. Ciężkie bombowce atakowały Berlin. Pozatym dokonano ataków 
lolniczych na okolicę Wiednia, Gracu oraz Zagrzebia.
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WIADOMOŚCI BYDGOSKIE

Uruchomienie kolejki powiatowej
J a k  d o w ia d u je m y  s ię  d z i s ia j  m a  b y ć  

u ru c h o m io n a  k o le jk a  p o w ia to w a  m ię d z y  
B y d g o s z c z ą  a  K o r o n o w e m . N a r a z ie  od~  
b y w a ć  s ię -  b ę d z ie  n a  n ie j  t y lk o  ru c h  to w a ­
ro w y , s z c z e g ó ln ie  w a ż n y  z e  z w g lę d u  n a  
z a o p a tr z e n ie  m ia s ta  w  ś r o d k i  ż y w n o śc io w e .

Opieka sanitarna
N a  te re n ie  m ia s ta  o tw a r te  z o s ta ł y  n a ­

s tę p u ją c e  s z p i ta le :  S z p i ta l  D ia k o n is e k  p r z y  
u li  S e m in a r y jn e j ,  S z p i ta l  M ie js k i  n a  B ie -  
ła w k a c h  (N o w y )  o r a z  S z p i ta l  D z ie c ię c y  
ró w n ie ż  n a  B ie la w k a c ń . P o za  ty m  z o r g a ­
n iz o w a n e  z o s ta ł y  d w a  p u n k t y  s a n i ta r n o -  

. o p a tru n k o w e , p r z y  ul. D łu g ie j 2  i  p r z y  ul. 
P e te rso n a  3. W  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  u r z ą ­
d z o n a  b ę d z ie  s ta c ja  o p ie k i  n a d  m a tk ą
i  d z ie c k ie m . N ie m o w lę ta  i  d z ie c i  d o  3  la t  
o tr z y m a ją  p r z y d z ia ł  m le k a .

Z w r a c a  s ię  u w a g ę , Ż e  S z p i ta le  n ie  p o ­
s ia d a ją  n a r a z ie  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  tr a n s ­
p o r to w y c h , C h o rzy , o  ile  s ą  w  s ta n ie  
m u s z ą  u d a w a ć  s ię  d o  s z p i ta l i  o  w ła s n y c h  
siła ch , c ię ż k o  c h o r y c h  n a j le p ie j  p r z e ­
w o z ić  s a n k a m i.

Co czynić w razie zgonu?
W obec p a n u ją c y c h  w a r u n k ó w  w z y w a n ie  

le k a r z a  cę lem  s tw ie r d z e n ia  z g o n u  je s t  n ie ­
m o ż liw e . W  r a z ie  w y p a d k u  śm ie rc i  n a le ż y  
n ie b o s z c z y k a  n a  c z w a r ty  d z ie ń  z a w ie ś ć  
n a  n a jb l i ż s z y  c m e n ta r z  i  p o c h o w a ć . P r z y  
p o g r z e p ie  n a l e ż y  p o d a ć  z a r z ą d z a ją c e m u  
c m e n ta r z e m  im ię , n a zw isk o , ó a tę  u r o d z e ­
n ia  i  z g o n u  n ie b o s z c z y k a  o r a z  w  m ia r ę  
m o ż n o ś c i  p r z y c z y n ę  zg o n u .

Przywrócić miastu normalny wygląd!
Entuzjazm pierwszych dni wyzwo­

lenia, radość powitania żołnierza^pol- 
skiego spowodowały, że szare sprawy 
codzienne ustąpiły dla nas chwilowo 
na drugi plan. Jest to zrozumiałe. 
Ale dzień za dniem upływa i czas już 
pomyśleć o tem, by również życiu 
naszego miasta nadać tok normalny.

Pierwszym zadaniem powinno być 
uporządkowanie ulic, usunięcie śniegu, 
gruzów i śmieci, przez co ułatwi się 
ruch zarówno przejeżdżających wojsk, 
jak i podążającej do swych zajęć lud­

ności. Wykonanie tego zadania leży 
całkowicie w granicach naszych moż­
liwości i nie powinno ulec najmniej­
szej zwłoce.

Przy tej okazji powinny być również 
systematycznie usuwane wszelkie ślady 
niemczyzny, niemieckie nazwy ulic, 
rya których miejsce powinny-zjawić 
się polskie, różne niemieckie napisy, 
emblematy itp. Prace*te powinny być 
wykonane samorzutnie bez uprzednie­
go wezwania ze strony orggnów bez­
pieczeństwa i porządku publicznego.

Uruchomienie placówek gospodarczych
P o w o ła n y  d o  ż y c ia  p r z e z  T y m c z a s o w y  

K o m ite t  O b y w a te ls k i  W y d z ia ł  G o s p o d a rc z y  
p r z y s tą p i ł  j u ż  d o  p r a c y . W  p ie r w s z y m  
r z ę d z ie  z a c z ę to  w y d a w a ć  z le c e n ia  n a  p r z e j ­
m o w a n ie  p r z e d s ię b io r s tw  n ie m ie c k ic h  p o d  
ty m c z a s o w y  z a r z ą d  o b y w a te li  p o lsk ic h .  
P rze d e  w s z y s tk ie m  c h o d z i  o u ru c h o m ie n ie  
w a r s z ta tó w  p ie k a r s k ic h  i  r z e ź n ic k ic h  o r a z  
o tw a r c ie  s k le p ó w  s p o ż y w c z y c h .  O r g a n iz u je  
s ię  t a k ż e  in n e  g a łę z ie  r z e m io s ła  p r z y  p o ­
m o c y  c z ło n k ó w  p o lsk ic h  cech ó w . W s z y s t ­
k ic h  z g ła s z a ją c y c h  s ię  d o  W y d z ia łu  r z e ­

m ie ś ln ik ó w  i  p r a c o w n ik ó w  h a n d ló w  y e t i  
o r g a n iz u je  s ię  b r a n ż o w o , ce lem  p r z y d z i e ­
le n ia  im  o d p o w ie d n ie j  p ra c y .

D z ia ła ln o ś ć  w  k ie r u n k u  o d n ie m c z e n ia  
ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o  B y d g o s z c z y  r o b i  p o ­
m im o  tru d n o ś c i  s z y b k i e  p o s tę p y .  O r g a n iz u je  
s ię  r ó w n ie ż  a k c ję  d o r a ź n e j  p o m o c y  d la  

.lu d n o śc i. U ru c h o m io n a  z o s ta ła  k u c h n ia  
lu d o w a , ce lem  w y d a w a n ia  c ie p łe j  s tr a w y .  
W y d z ia ł  c i y n i  j a k  n a je n e r ę ię z n ie js z e  s ta r a ­
n ia ,  a b y  z a o p a t r z y ć  m ia s to  w  n a j w a ż ­
n ie js z e  a r ty k u ły  s p o ż y w c z e ,  ę fileb  i  m isę ę .

Panika w Berlinie
M ilionow e m asy uciekinierów. — E w aku a c ja  urzędów.

Waszyngtort. (United Press).
Szwedzki korespondent ,,United 

Press" donosi ze Stockholmu: „W e­
dług wiadomości nadeszłych tutaj z 
Berlina fala za falą głodnych, niedo­
żywionych, przemarzniętych -kobiet 
i dzieci z Polski, Prus Wschodnich 
i Śląska zalewa Berlin. Tu znajduje

się pierwszy punkt postoju dla olbrzy­
miej armii uchodźców, uciekających 
w panice na Zachód. Wszystkie 
dworce, ną których zatrzymują się 

. pociągi, ze Wschodu, są przepełnione. 
Jest to nowy problem, który wyłonił 
się obecnie przed władzami niemiec­
kimi. Duże zaniepokojenie wywołuje

Stosunek Związku Radzieckiego do Polski
Z  oświadczenia Komisarjatu Ludowego Spraw Zagranicżrtycfi <?<•>£/?

Wojska radzieckie wstąpiły w gra­
nice Polski pełne woli rozbicia wra­
żych wojsk niemieckich i przyjścia 
z pomocą narodowi w dziele jego 
wyzwolenia spod jarzma najeźdźców 
niemieckich i utworzenia niepod­
ległej, silnej i demokratycznej Polski.

Rząd Radziecki oświadcza, że 
traktuje działania wojenne Armii 
Czerwonej na terytorium Polski jako 
działania na terytorium suwerennego, 
zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego 
państwa. W  związku z tym Rząd 
Radziecki nie zamierza tworzyć na 
terytorium Polski organów swojej 
administracji, uważając to za sprawę 
narodu polskiego, Rząd Radziecki 
postanowił wobec tego zawrzeć 
z Polskim Komitetem Wyzwolenia 
Narodowego*) umowę o stosunkach 
między dowództwem radzieckim 
a administracją polską.

Rząd Radziecki oświadcza, że nie 
ma na celu uzyskania jakiejkolwiek 
części terytorium polskiego, lub 
zmiany ustroju społecznego w Polsce 
i że działania wojenne Arfnii Czer­
wonej na terytorium Polski podykto­
wane są wyłącznie potrzebami wo- 
jennemi i pragnieniem okazania po­
mocy zaprzyjaźnionemu narodowi 
polskiemu w dziele jego wyzwolenia 
spod okupacji niemieckiej.

Rząd Radzieckfwyraża niezłomne 
przekonanie, że bratnie narody ZSRR 
i Polski wspólnie doprowadzą do 
końca wojnę wyzwoleńczą z na­
jeźdźcami niemieckimi i położą 
trwale podwaliny pod przyjazną 
współpracę radziecko-polską.

*) Obecnie Tymczasowy Rząd RP.

los setek tysięcy dzieci, które uprze­
dnio zostały ewakuowane z Berlina 
do Prus Wschodnich, Polski i-Śląska. 
Gazety niemieckie starają się zapew­
nić swoich czytelników, źe są jeszcze 
nadzieje na uratowanie tych dzieci, 
zanim Rosjanie przetną łinje komuni­
kacyjne. Zostały otwarte biura infor­
macyjne dla uciekinierów, które $ą 
jednak tak przepełnione, że nie są 
w stanie udzielać indywidualnych 
informacyj.

Według ostatnich doniesień prasy 
krajów neutralnych panikę w Berlinie 
wzrasta. Setki tysięcy uchodźców no­
cuje pod gołem niebem bez żywno­
ści i ciepłej odzieży. W mieście.brak 
opału. Ograniczono dopływ -światła 
i ruch kolei podziemnej, tramwajów 
i pociągów. Urzędy i instytucję państ­
wowe w pośpiechu wywożą syypje ar­
chiwa. Wszystkie ministerstwa szy­
kują się do wyjazdu.

Ogólna liczba uchodźców niemiec­
kich obliczana jest dziś na 5 -mi]jo­
nów- Liczba ta wzrasta z dnia na 
dzień.

Sfta !Hitlera eł Go.
ęJeszcze czeka ich koniunktura
i to rocale nie sq roice: 
raz jeszcze pójdą do góry — 
do góry, pod szubienicę!

ODyóaje 9łeó.: „Zwyciężymy”,52



W I A D O M O Ś C I  l i Y E G O S K I E Str.

Polskie czołgi w walkach o Bydgoszcz
D nia 21 stycznia radziecka arm ia 

pancerna i korpus kaw ale ry jsk i śm ia­
łym  m anew rem  okrążającym  w zięły 
Bydgoszcz.

Radzieckie czołgi przeszły  przez 
zachodni sk ra j m iasta i pognały  przed 
sobą uciekającego w panice n iep rzy ­
jaciela. Miasto pozostało chwilowo 
bez garnizonu. Z piwnic, strychów , 
z zakam arków  wyszli na ulicę Niemcy. 
M ając odcięte w szystkie drogi odw ro­
tu, w bezsilnej złości poczęli graso­
wać po mieście, paląc i niszcząc domy 
i fabryki. Zresztą może w tępych 
szwabskich łbach b y ły  jeszcze myśli
0 możliwości odsieczy.

P * ' e r u / s z e  s t r z a ł y

23 stycznia o świcie, ze strony  T oru­
nia w kracza na  ulice Bydgoszczy czo­
łów ka pancerników . Posuw ają się 
szykiem ubezpieczonym. G łucho d u ­
dnią gąsienice czołgów po opusto­
szałych ulicach. Na tankach, z auto­
matami gotowymi do strzału, siedzą 
chłopcy z m otopiechoty. M ija ją  ju ż  
pierw sze domy.

Nagle z okien trzypiętrow ego bloku 
b ryznęły  serie niem ieckich CKM-ów. 
Gdzieś za domami odezwał się moź­
dzierz. Świsnęły w  pow ietrzu kule
1 z suchym trzaskiem  w ybuchła na 
b ruku  ulicy  mina. Po pancerzach za­
dudniły  kule i odłamki.

F izy lierzy  zeskoczyli z m aszyn po­
pod ściany domów. Skry li się bez śla­
du w  załam aniach murów.

W  stronę Niemców posypały  się 
serie z rozpylaczy. — H uknęło dział­
ko na czołgu. W szarym  trzyp ię­
trow ym  bloku poleciały z dźw ię­
kiem  szyby i posypały  się rozbite 
cegły.

Czołgi za ję ły  pozycje na  skrzyżo­
w aniu ulic.

2 kom panie m otopiechoty w ycią­
gnęły się w ty ra lie rk ę , za jm ując  linię 
obronną wzdłuż ulicy.

Zapanow ała cisza przed  burzą... 
O bydw ie strony  badały  swe siły  i za­
m iary. Nasi czołgiści szykow ali się 
do skoku.

Z w i a d

K ry jąc  się w zaułkach, bram ach, za 
węgłam i domów, posuw ają się n a­
przód zwiadowcy. Prow adzi ich oso­
biście ppor. Kazim ierz Przytocki, sta­
ry, doświadczony żołnierz. Tuż za 
nim sk rad a ją  się dw aj bracia, A n­
toni i S tanisław  Stępniowie.

Antoś m a dopiero 15 lat, ale je s t już  
w ytraw nym  zwiadowcą, ma n ie jedne­
go szwaba n a  swoim rachunku.

W jednym  z domów ppor. P rzy ­
tocki zauw aża podejrzany  ruch. Bez­
szelestnie p rzen ik a ją  zw iadow cy do

w nętrza. Przez uchylone drzw i w i­
dać w pokoju  grupę Niemców. Idą 
w ruch g ranaty  i — rozpylacze. — 
P adające ze ścian kaw ałk i ty n k u  pod­
noszą tum an kurzu. Nic nie widać. 
Słychać ty lko  ję k i i uderzenia kolb.

Po chw ili do sztabu p rzy b y w ają  
nasi zwiadowcy, prow adząc jeńców. 
W zięci do niewoli N iem cy d a ją  w ia­
domości o sile i rozm ieszczeniu szwab- 
sk iej załogi.

W Bydgoszczy bronią się jeszcze 
oddziały, m ające osłaniać odw rót
i kolum na 40 aut, k tó ra  nie zdążyła 
uciec.

Siły przeciw nika są znane. Czołgi 
ru sza ją  w  bój.

G r a n a t e m
Na zachodnim sk ra ju  m iasta idzie 

ulicą plut. Feliks G óralski z dwoma 
swym i kolegami. Niosą w ażne w iado­
mości do swego oddziału. Naraz 
z piw nicy sąsiedniego domu pada k il­
ka  strzałów. K ule świszczą tuż nad  
głowam i chłopców.

Bez słowa, porozum iaw szy się ty lko  
spojrzeniem , rzucają  się chłopcy w 
różne strony. O k rąża ją  dom.

W okno, z którego pad ły  strzały , le ­
cą jeden  za drugim  trzy  g ranaty . Rzu­
cone w praw ną ręką  tra f ia ją  w  cel.

Czterech szwabów pada trupem  
na m iejscu, a dwóch plut. G óralski 
bierze do niewoli.

W a l k a
Wieczór. Szary  zmrok. Na ściany 

domów pada czerw ony refleks. Palą  
się dom y w k ilk u  punktach  miasta.

Zaśnieżoną ulicą sunie p lu ton  czoł­
gów ppor. G ubina. G łucho dudnią po­
tężne m otory.

N agle z okna jednego z domów roz­

poczyna bić niem iecki ciężki k arab in  
maszynowy. Kule tłu k ą  o boczne pan­
cerze czołgów.

R yknęły  w ściekle silniki. P luton 
robi na m iejscu zwrot. Celnie, n ie­
om ylnie b iją  w  m ur pociski z dział. 
CKM m ilknie.

Ppor. G ubin w yskaku je  z czołgu 
z pistoletem  i granatem  w ręku, p ro ­
w adząc pancerniaków  do a taku  wręcz.

W alka w domu trw a  krótko. Zosta­
ją  tam  ty lko  tru p y  niem ieckie. Czołgi 
ru sza ją  dalej.

A t a k  n a  w w i ^ M i e n i e
D uża g rupa  Niemców broni się 

w  m iejskim  więzieniu.
Skryci za grubym i m uram i prze- 

s trze liw u ją  z CKM-ów sąsiednie ulice. 
M ają także moździerze. W ięzienie 
stanow i mocny pu n k t oporu. Zam uro­
w ane drzw i i okna. W ścianach strzel­
nice.

D owództwo postanaw ia gmach 
wziąć szturm em. R adziecki batalion  
piechoty  uderza z fron tu  i ściąga na  
siebie całą uw agę i ogień Niemców. 
Tymczasem z skrzydeł i z ty łu  polskie 
czołgi porucznika G ubina i st. sierżan­
ta  Siomińskiego na pełnym  gazie ru ­
szają  do ataku.

Pociski z czołgów ro zb ija ją  bunkry , 
oślep iają  i dem oralizu ją  szwabów. 
Przez w yłom y w m urze w dziera  się 
radziecka piechota.

W ięzienie je s t zdobyte.
P ry sk a ją  rozbite zamki, o tw iera ją  

się drzw i cel w ięziennych. Ze łzam i 
szczęścia i okrzykam i radości w ycho­
dzą z nich więźniowie.

K rw aw y tru d  radzieckiego piechu­
ra  i polskiego czołgisty przyniósł w ol­
ność 300 w ięźniom -Polakom  w B yd­
goszczy.

H a l l o !  — l i i f c z ę  P o n o . . .
Telefony bydgoskie  za c z y n a ją  dzia łać

N a jw a żn ie jszy m  czyn n ik iem  szy b k ieg o  po­
rozu m ien ia  się  lud zi p racy  m ięd zy  sobą, je s t  t e ­
le fo n . D la teg o  te ż  z p e łn ym  zadow olen iem  po­
w ita liśm y  w iadom ość  o częśc io w y m  urucho­
m ien iu  b yd gosk iej cen tra li te le fo n ó w . Ł ączę  
P an a  —  rozbrzm iew ać będzie w  słuchaw kach  
n a szy ch  te le fo n ó w  w d zięczn y  g ło s.

U chodząc z B y d g o szczy , N iem cy  p ow ażn ie  
uszk odzili a u tom atyczn ą  cen tra lę  te le fo n ó w  
m iejscow ych . N ieza leżn ie  od u su w an ia  szereg u  
w ażnych  częśc i łączn ic , zdem olow ano g ra n a ­
ta m i ręcznym i g łó w n ą  tab licę  rozd zielczą .

B y li p racow nicy  P A S T Y  z te le tech n ik iem  
p. H a la g ierą  za jęli s ię  sp raw dzan iem  urządzeń  
tech n icznych , p rzy g o to w u ją c  pod jęcie  kom u­
n ik acji te le fo n iczn ej. Z naczne uszk odzen ia  
ap ara tu ry  n ie  p o zw a la ją  n a  pod jęcie  p racy  
zau tom atyzow an ej. D la te g o  te ż  uruchom iono  
cen tra lkę pom ocniczą ręczn ą , do której dołą­
czy ć  m ożna do 100 ap a ra tó w  te le fo n iczn y ch .

J e s t  rzeczą  zrozum iałą , że  n a ra z ie  z  te le fo a u  
k o rzy sta ć  będą ty lk o  in sty tu cje  w ojskow e, w ła­
dze i  zak łady  u ży teczn o śc i publicznej, ja k  np. 
szp ita le  lub stra ż  pożarna.

W  m iarę przep row ad zenia  da lszych  prac  
kon tro lnych , liczba  przy łączon ych  aparatów  
będzie zw iększona.

B y d g o sk a  cen tra la  te le fo n iczn a  p rzy  ul. 
P om orsk iej w ybudow ana z o sta ła  sw eg o  czasu  
przez  firm ę  kon cesjon ow aną P o lsk a  A k cy jn a  
Spółka T e le fo n ó w  w ed łu g  szw ed zk ieg o  sy s te ­
m u E ricson a . K rótko przed  w ybuchem  w o jn y  
pojem ność cen tra li rozszerzon a  zo sta ła  do 
3.500 aparatów .

J a k  d ow iad ujem y się , p od jęto  już rów nież  
prace nad  uruchom ieniem  te le fo n ó w  m ięd zy­
m iastow ych . W  dn iach  n ajb liższy ch  podam y w  
p iśm ie  n a szy m  krótk i w yk az n a jw a żn ie jszy ch  
p ołączeń  te le fon iczn ych . 53



Str. 4. W I A D O M O Ś C I  B Y D G O S K I E

W OJSKO POLSKIE
R e j o n o w a  K o m e n d a  U z u p e ł n i e ń  Bydgoszcz, dnia 3 lu te g o  194* r.

B y d g o s z c z

Zarządzenie
Rejonowego Komendanta Uzupełnień Bydgoszcz

W wykonaniu Dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 15 sierpnia 1944 r. i Dekretu z dnia 30 października 
1944 r. zarządzam na terenie miasta Bydgoszczy:

Pkt. 1 
w  terminie od dnia 7 lutego do dnia 13 lutego 1945 roku w łączn ie

i .
REJESTRACJĘ

a )  o ficerów  rezerw y  i  p osp o liteg o  ruszen ia , o ficeró w  b yłych  ta j ­
nych  organ izacyj w ojskow ych , o ficeró w  w  sta n ie  spoczynku  
i  urzędników  w ojskow ych  —  do la t  55 w łączn ie , a  o ficeró w  z a ­
w odow ych, n ie  będących w  sta n ie  spoczynku do la t  60 w łączn ie ,

b ) lek arzy , lek a rzy  d en ty stó w , lek a rzy  w etery n a r ii, m a g istró w  fa r ­
m acji i  farm aceutów , prow izorów  fa rm a cji do la t  55 w łączn ie ,

c )  kob iety  lek arzy , lek a rzy  d en ty stó w , d en ty stó w , lek a rzy  w ete ­
rynarii, m a g istró w  fa rm a cji i farm aceu tów , prow izorów  fa r ­
m acji —  do la t  40 w łączn ie.

W ym ien ien i w  punkcie 1 pod lit . a , b, c, —  sta w ią  s ię  b ez­
w zg lęd n ie  w  n ak azan ym  term in ie  od god z in y  8.00 rano w  R ejono­
w ej k o m en d zie  U zup ełn ień  B y d g o szcz , u l. D w orcow a 9, I  p iętro  
z dokum entam i osob istym i.

II .
a )  p od oficerów  rezerw y  i p osp o liteg o  ruszen ia , p od oficerów  byłych  

ta jn ych  o rgan izacyj w ojskow ych , pod oficerów  w  sta n ie  sp oczyn ­
ku —  do la t  50  w łączn ie , a  pod oficerów  zaw odow ych , n ie  będą­
cych  w_ sta n ie  sp oczynk u  do la t  55 w łączn ie ,

b ) fe lczeró w  w eteryn aryjn ych , p ie lęg n ia rzy  i tech n ików  d e n ty s ty cz ­
nych  do la t  55 w łączn ie ,

c )  b y łych  słu ch aczy  i  słuchaczki w yd zia łów : lek a rsk ieg o , w e tery n a ­
ry jn eg o  i  fa rm a cji w y ższy ch  uczeln i ta k  krajow ych , ja k  i  za­
g ran icznych  —  do la t  35 w łączn ie ,

d ) k o b iety : fe lczerk i i  p ie lęg n ia rk i do la t  40 w łączn ie , ra d io telegra-  
f is tk i  i te le g ra fis tk i od 19 do 30 la t  w łączn ie ,

e )  szo feró w , sp ec ja lis tó w  sam ochodow ych i sp ec ja lis tó w  lo tn ictw a
i  broni pancernych do la t  50 w łączn ie .

Pkt. 2 
Rejestrację m ę ż c z y z n  urodzonych w  latach

1925 —  dn ia  14 i  
1924 —  dn ia  16 i 
1923 —  dnia 18  i  
1922 —  dn ia  20 i  
1921 —  dn ia  22 i 
1920 —  dnia 24 i  
1919 —  dnia 26 
1918 —  dnia 27

15 lu te g o  1945 roku  
17 lu te g o  1945 roku  
19 lu teg o  1945 roku  
21 lu teg o  1945 roku  
23 lu teg o  1945 roku  
25 lu teg o  1945 roku  

lu teg o  1945 roku  
lu te g o  1945 roku

1 9 1 7  —  dnia  
1916 —  dnia  
1915 —  dnia  
1914 —  dnia  
1913 —  dnia  
1912 —  dn ia  
1911 —  dnia

28 lu te g o  1945 roku
1 m arca 1945 roku
2 m arca  1945 roku
3 m arca  1945 roku
4 m arca  1945 roku
5 m arca 1945 roku
6 m arca  1945 roku

Ostrzeżenie
Uchylający się od rejestracji wojskowej będą pociągnięci do odpowiedzialności karnej, przewidzianej w Kodeksie Karnym Woj­

ska Polskiego z dnia 23 września 1944 roku (Dz. Ust. R. P. Nr. 6, poz. 27).
Osoby, które odpowiadają warunkom tego zarządzenia, a nie posiadają dokumentów osobistych —  podlegają również obowiąz­

kowi rejestracji.
Rejonowy Komendant Uzupełnień 

(—) Dr. Demkow Jan, major..

N a b o ż e ń s t w u
Z okazji w y zw o len ia  n a szeg o  m ia sta , odby­

ły  s ię  w  ub ieg łą  n ied zie lę  w  b yd gosk ich  św ią ­
tyn iach  so lenne n ab ożeństw a dziękczynne. Już  
daw no n ie  w id z ie liśm y  ta k  liczn ych  rzesz  w ier ­
nych, w ysłu ch ujących  w  skup ien iu  m szy  św ię ­
te j. M ury koście ln e ok aza ły  s ię  za  c iasne. Po 
pięciu i pó ł la tach , po raz p ierw szy  zabrzm iały  
z pełnego serca polsk ie  p ieśn i k oście ln e. P o raz

d z i ę k c z y n n e
p ierw szy  u s ły sze liśm y  ew a n g e lię  i  kazan ie  w  
o jczy sty m  język u. P rzed sta w ic ie le  w ładz z 
ty m czasow ym  prezyd en tem  m ia sta  ob. B orow ­
sk im  i p rzed staw icie le  w ojsk a  z_ob. ppor. Sm o­
liń sk im  w zięli ud zia ł w  n a b ożeń stw ie  celebro- 
w an ym  w  k ościele  n a  S zw ederow ie przez  ks. 
dziek ana K onop czyńsk iego  w  a sy śc ie  ks. ks. 
G rzelczaka i  K indera.

Przybycie starosty powiatowego
Do B y d g o szczy  przybył m ianow any sta ro ­

sta  pow iatow y, rodow ity  P om orzanin , i zaczai 
już urzędow anie. Ze w zg lęd u  n a  rodzinę s ta ­
rosty, znajdującą się  jeszcze  n a  terenach  za ­
jętych przez  N iem ców , n ie  m ożem y chw ilow o

podać je g o  n a zw isk a  do w iadom ości publicznej. 
W  najb liższych  dniach sta ro sta  u d zie li w y ­
w iadu w ysłan n ikow i n a szeg o  p ism a, w  którym  
przed staw i dok ładny obraz prac, zam ierzonych  
na n ajb liższą  przysz łość .

3 i r o n i f t a
—  K om itet P o lsk iej P artii R obotniczej po­

daje do w iadom ości członków  i sym p atyk ów  
PPR, że z dniem  5. 2. czy n n y  będzie lokal par­
tyjny  przy  ul. G dańskiej 68 od godz. 9— 19. 
Przyjęcia  członków  odbyw ają się  od 9— 12 
i od lfr— 19.

—  Z głaszan ie  zebrań publicznych. W sze l­
kie zebrania publiczne, w iece itp . im prezy  to ­
w arzystw  i organ izacji, pow inny być z g ła sza ­
ne co  najm niej 2  dni przed ty m  w  Sekcji P ro­
pagandow ej w  R atuszu . R ów nież n a leży  przed­
łożyć  referen tow i zebrań ob. B ia łyń sk iem u  
te k sty  m ających być w y g łoszon ym i refera tów .

—  N ow a praktyk a lek arska . Dr. A id a  B er-  
sin s  o tw orzy ła  praktyk ę lek arsk ą  p rzy  u l. So­
b iesk ieg o  8. G odziny p rzy jęć  od  10— 15.

—  Z w iązek W alk i M łodych rejestru je  daw ­
nych  członków  i  przyjm u je  z a p isy  now ych  
w godzinach  od 9 do 15 w e w łasn ym  dom u  
przy  ul. M arcinkow skiego 3.

—  Stu dio  radiow e. J a k  się  dow iadujem y, 
w  n ajb liższym  cza sie  n a stą p i o tw arcie  stu d ia  
rad iow ego w  B yd goszczy .

—  R ejonow a kom enda uzupełn ień , obejm u­
ją ca  m iasto  i p o w ia ty  B y d goszcz , Szubin , W y ­
rzysk , C hodzież i Sępólno znajduje  się  przy  ul. 
D w orcow ej 9.

— Teatr wojskowy w Bydgoszczy. Dziś,
dnia  6 lu te g o  o godz. 15 odbędzie się w Ma­
ły m  T ea trze  p rzy  u l. G dańskiej przed staw ien ie  
zespo łu  scen iczn ego  w o jsk a  p o lsk ieg o . Ceny 
m iejsc: rząd p ierw szy  z ł 1,—  wzgl. 1 marka, 
dalsze  rzędy  50 g r o sz y  w z g l. 50 fenigów.

—  Z abezpieczen ie narzęd zi lekarskich, opa­
trunków  i lek ów . Z auw ażono, że  dużo porzu­
con ego  m a ter ia łu  op atrun kow ego i n a w et n a ­
rzędzi lek arsk ich  znajduje s ię  w  rękach n ie ­
pow ołanych , a  n a w et dzieci. A p elu jem y  do 
w szy stk ich  m ieszk ańców  n a szeg o  m ia sta , aby  
zn a lez ion e  lub d otych czas n iezab ezp ieczon e w  
m ieszk an iach  po lek arzach  i d en ty sta ch  n ie ­
m ieck ich  narzęd zia  lek arsk ie  ( ta k ż e  n iekom ­
p le tn e ) , m a ter ia ły  opatrunkow e i lek a rstw a  od­
n o sili do n a jb liższych  aptek  lub szp ita li.

—  D okąd kierow ać zabłąkane dziecko. Gdy
się  sp otk a  na u licy  dziecko bez rodziców , za­
prow adzić je  n a leży  do dom u opiek i przy  ul. 
G rudziądzkiej 43a, g d z ie  dzieci zostan ą  zareje ­
strow an e, a  w  razie  n ieodszuk an ia  ich  rodzi­
ców  zatrzym ane w  sierocińcu .

—  W odociągi czyn ne. Od pon iedziałku  ra­
n a  czyn ne są  w od ociągi w  B yd g o szczy . N a  ra­
z ie  z w od ociągów  m iejsk ich  k o rzystać  m ogą  
m ieszk ań cy  lew eg o  b rzegu  B rdy. P rzy  tej  
okazji zw racam y u w agę na kon ieczn ość dok ła­
d n ego  sk ontro low an ia  przew odów  i  usun ięcia  
p o w sta ły ch  od m rozów  uszkodzeń.

Wydaje Red.: „Zwyciężymy".54



Śmierć niemieckim najeźdźcom!

wiadomości Bydgoskie
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N I E C H  Ż Y J E  W O L N A ,  N I E P O D L E G Ł A ,  D E M O K R A T Y C Z N A  P O L S K A !

W okolicy Frankfurtu wojska radzieckie 
osiągnęły linie Odry

W ciągu 5 lutego na północny zachód od KRÓLEWCA, w ojska ra­
dzieckie likw idow ały resztki nieprzyjaciela na PÓŁWYSPIE SAMLAND 
i zajęły  kilka miejscowości, wśród nich: WATZUM, GROSS LADTKEIM, 
TIERENBERG, KALLEN, POWEIEN, KRANZ. Mierzeja kurońska, oddzie­
lająca Zatokę Kurońską od Bałtyku jest całkowicie wolna od nieprzyja­
ciela. W centrum Prus Wschodnich zajęto LANDSBERG I BARTO­
SZYCE.

Na północ i południowy wschód od FRANKFURTU NAD ODRĄ, w oj­
ska radzieckie w yszły nad Odrę, zajmując jednocześnie miasto i stację 
kolejową GERITZ i ponad 100 innych miejscowości, wśród nich: ZELLIN, 
NEUMOHLE, ALT-SCHAUMBURG, TIRPITZ, REIPZIG, MATSCHDORF, 
RAMPITZ, SCHONFELD, GONTHERSTEIG, REDNITZ. W Brandenburgii 
wojska radzieckie zajęły miasto STERNBERG, NEUDAMM I ZIE- 
BINGEN.

W POZNANIU trwa likwidacja okrążonej załogi miasta. Oddziały 
radzieckie zajęły  w mieście fabrykę uzbrojenia, zdobywając 68 dział, 1250 
karabinów maszynowych, 150 automatów i 1500 karabinów.

W Budapeszcie wojska radzieckie w  dalszym ciągu likwidow ały osa­
czony garnizon miasta, zajmując 16 bloków mieszkalnych.

Na południow y zachód od Budapesztu, w ojska radzieckie w  w yniku  
podję tych  ataków  zdobyły  szereg w iększych m iejscowości. Na innych 
odcinkach fron tu  odbyw ały  się działan ia  w yw iadow cze i w alk i o charak ­
terze lokalnym .

W dniu 4. 2. Niemcy stracili 156 czołgów i 56 samolotów.

Dalsze sukcesy na linii Zygfryda
Londyn, 5. 2. — A gencja R eutera donosi o dalszych postępach ofensy­

w y sprzym ierzonych na froncie zachodnim. W okolicy M onschau sprzym ie­
rzeni wbili się klinem  w głąb te ry to rium  Niemiec, osiągając daleko w ysu­
nięte punkty . Na n iek tórych  odcinkach sprzym ierzeni walczą ju ż  w ew­
nątrz  głów nych i ostatnich um ocnień linii Zygfryda. W A lzacji w ojska 
am erykańskie i francuskie połączyły  się i przecięły  k lin  niem iecki na pół­
noc od Strassburga.

Sztab gen. E isenhow era donosi o zajęciu  R uhrbergu  na północny 
wschód od Monschau. A lianci wyszli rów nież nad w ielkie sztuczne jezioro 
U rftstausee na rzece U rft i zajęli m iasta E inruhr, W ohlseifen i Mors- 
bach. Na wschód od St. Yith zajętoR ot. W re jon ie  H agenau w pobliżu 
Renu w alki toczą się w O berhofen.

W nocy na '5. 2. silne form acje ciężkich bombowców dokonały  nalotów 
na Niemcy. G łów nym  obiektem  ataków  było m iasto Bonn. Bom bardo­
w ano rów nież Kolonię, M agdeburg, K oblencję. We W łoszech oddziały
5 arm ii za ję ły  Gallicano.

Żołnierz z zaplecza
Już zgórą dw a tygodnie oddycham y 

wolnością. D w a tygodnie ja k  zn ik ły  
z ulic nienaw istne m undury  niem iec­
kie, ucichł szw argot mowy szwab- 
6kiej.

Z radością niszczym y napisy  n ie­
mieckie, uprzątam y gruz po niedaw ­
nych w alkach. Cieszym y się kom uni­
katam i z frontu  i liczym y k ilom etry  
do Berlina.

Te k ilom etry  liczy dzisiaj z napię­
ciem cały  naród — cały świat. Zosta­
ło ich zaledw ie parę  dziesiątków. Bo­
hatersk ie  hufce Arm ii C zerw onej 
i m łode pu łk i polskie pędzą w roga na 
zachód.

A w ślad za nim i idzie nowe życie. 
Pow staje now a w spaniała Polska, 
w k tó re j nie będzie uprzyw ile jow a­
nych i uciśnionych, Polska spraw iedli­
wa, Polska, w k tó re j chłop będzie 
m iał ziemię, robotnik  pracę i zapew ­
niony byt, młodzież — szkoły, Pol­
ska dem okratyczna w ielka i silna.

Jak  Feniks z popiołów w staje  n a ­
sza O jczyzna. Lecz pam iętać trzeba, 
że popioły te  zlew a krw ią  ofiarną, 
p rzeoru je  bagnetem  i stalą czołgów 
żołnierz polski i radziecki. W tym  
ostatecznym , decydującym  poryw ie 
męstwa, żołnierz nie żału je  niczego, 
aż do życia włącznie. I dlatego w ła­
śnie żołnierzowi niczego nie może za­
braknąć na froncie. Ani na m inutę 
nie może osłabnąć potok am unicji, 
żywności, lekarstw  i odzieży na front. 
A oto już  w alczy żołnierz zaplecza — 
robotnik  w fabryce, chłop na roli, rze­
mieślnik w swym w arsztacie, u rzę­
dnik w biurze.

Jeżeli k tokolw iek skarżyć się może 
na brak i w życiu codziennym, na nie­
dogodności czasu w ojennego, na 
chw ilow y niedostatek  chleba i tłu ­
szczów, to  niecb mu stanie przed oczy­
ma obraz te j przyszłości, o k tó rą  w al­
czymy, obraz Polski odniemczonej, 
spraw iedliw ej, op ływ ającej dobroby­
tem. N iechaj mu w oczach załopocze 
sztandar biało-czerw ony nad  B erli­
nem. Niech stanie przed nim  obraz 
żołnierza, k tó ry  k rw ią  ocieka, zw y­
cięski, bohaterski. To w szystko dla 
niego. C ały  plon pracy  naszej — dla 
frontu.

P racy  te j w iele m am y do zrobienia. 
Jeszcze nie dym ią w szystkie fab ryk i 
bydgoskie, nie tę tn i budow nictw o, nie 
p racu je  całą p arą  rzemiosło.

Na w czorajszym  zgrom adzeniu ro­
botniczych przedstaw icieli przem ysłu 
i rzem ieślników  Bydgoszczy, z udzia­
łem pełnom ocników Rządu i oficerów 
W ojskaPolskiego, nakreślono w ytycz­

ne uruchom ienia fab ryk  i w arsztatów .
Chodzi te raz  o to, aby  w ytyczne 

zrealizow ać ja k  n a jp ręd ze j i ja k  n a j­
dokładniej. Zrealizować tak , ja k  po­
trafi to w olny robotnik  polski — męż­
ny  żołnierz zaplecza i dzielny budow ­
niczy dem okratycznej Polski.

K ażda m inu ta opóźnienia — opóź­
nia chw ile ostatecznego zwycięstwa.

55



Str. 2. W I A D O M O Ś C I  B Y D G O S K I E

Polonia amerykańska wita nową Polskę
N o w y  Jork, 5 . 2. —  P ro feso r  m atem atyk i  

u n iw ersy te tu  M ich igan , K arpińsk i, o g ło s ił p i­
sm o, w  którym  w ita  w y zw olen ie  P olsk i, s tw ier ­
dzając  rów nocześn ie, że  R ząd T y m czasow y  po­
prow adzi P olskę  po drodze praw d ziw ej w olno­
śc i i  dem okracji i  ż e  w szy scy  A m eryk an ie  
p o lsk ieg o  pochodzenia z radością  w ita ją  odro­
dzenie tak iej P olsk i.

Stolica Filipin wyzwolona
W a szyn gton , 5. 2. —  W  dniu w czorajszym  

a m eryk ańsk ie  odd zia ły  pancerne w k ro czy ły  do 
s to licy  F ilip in  —  M anilli. O ddziały pancerne, 
które  dokonały  m anew ru, osk rzyd la jącego , 
m iasto , przeb y ły  w  c ią g u  6 g od zin  160 km .

W  zw iązk u  z  w yzw olen iem  sto licy  F ilip in  
prez. R o o sevelt w y s ła ł d epeszę g ra tu lacyjn ą  do 
p rezyd en ta  F ilip in , w  k tórej d a ł w yraz  prze­
konaniu, że  praw da i  sp raw ied liw ość  za­
try u m fu ją  nad krzyw dą i  przem ocą.

Berlin bez prądu i gazu
L ondyn, 5. 2. (T a ss ) . —  R adio lonndyńskie  

podało w iadom ość, że  w czoraj w ieczorem  cen­
zura n iem ieck a  zabroniła  w y sy ła n ia  jak ich­
kolw iek  w iadom ości z B erlina. Jeden  ze  szw ed z­
kich korespondentów  jednak zdążył zakom u­
nik ow ać sw ej g a zec ie  o pan ice, p an ującej w  
s to licy  N iem iec. W  B erlin ie  n ie  m a ga zu , prąd  
e lek try czn y  podaw any je s t  jed yn ie  w  c ią g u  je ­
dnej godziny  n a  dobę.

K om unikacja  m iejsk a  je s t  un ieruchom iona. 
P rzyw ód cy  n iem ieccy  zan iepokojen i są  n a stro ­
jam i w śród  ludności w  B erlin ie. G azety  i  ra­
dio zak lin ają  ją , ab y  zachow ała  spokój i g rożą  
sro g im i karam i ty m , k tó rzy  zdradzają  sw ą  
rozpacz.

Nowa prowokacja niemiecka
G enew a, 5. 2. —  N a d esz ła  tu  sm u tna  w ia ­

dom ość, że  w  „O flagu" nr 6 w  dniach 27-23  
w rześn ia  ub. r. zg in ęło  i zosta ło  rannych  w ie ­
lu  polsk ich  oficerów . Z achodzi w sze lk ie  praw ­
dopodobieństw o, że  je s t  to  now a prow okacja  
N iem ców , k tórzy  sam i w ym ordow ali polsk ich  
oficerów , b y  n a stęp n ie  szerzy ć  p o g ło sk ę, że  
śm ierć ich  n a stą p iła  w sk u tek  n a lo tó w  lo tn i­
ctwa sp rzym ierzonych .

Armia Czerwona uwolniła ponad 1000 
jeńców Francuzów

A m b asada fran cu sk a  w  M oskw ie kom uni­
kuje, że  w  w yn ik u  o fe n sy w y  A rm ii C zerw onej 
uw olniono z n iem ieck ich  obozów  ponad 1 000 
jeńców  i w ięźn iów  francusk ich .

W  kilku  wierszach
F rancuskie organ izacje  oporu ośw iad czy ły , 

że podporządkują s ię  rządow i g en . de G aul‘a.
*

Z astępca m era  L yonu  otrzym ał w iadom ość, 
że E dw ard H erriot w raz z żoną ży ją . Oboje 
uw ięzien i są  w  N iem czech .

*
W  c ią g u  osta tn ich  6 m ies ięcy  na przełęcz  

Brenneru, przez którą  prow adzi n a jw a żn ie jsza  
lin ia  kom unikacyjna z  N iem iec  do W łoch, 
zrzucono 11.000 ton  bomb.

*
R obotn icy w  T uryn ie  p rzy stą p ili do stra j­

ku. S tra jk  ten  daje  s ię  przem ysłow i n iem ie­
ckiem u w e  W łoszech  dotk liw ie  w e znaki.

*
W  Genui patrioci w ło scy  w yk onali w yrok  

śm ierc i n a  22 fa szy sta ch .
*

W  D anii m nożą się  coraz liczn iej a k ty  sa ­
botażu .

Z prac nad uruchomieniem przemysłu bydgoskiego
W czoraj w  sa li S trze ln icy  odbyło się  ze ­

branie, pośw ięcone spraw om  uruchom ienia  
p rzem ysłu  i rzem io sła  byd gosk iego . W  zebra­
n iu  w z ię li udział pełnom ocnicy R ządu, ty m cza ­
sow i zarządcy  zakładów  p rzem ysłow ych , dele­
g a c i k o m itetów  i rad zakładow ych.

Z ebranie o tw o rzy ł ob. R atajczak , w ita jąc  
serdeczn ie  pełnom ocników  Rządu. P rzed sta ­
w ic ie l gru p y  operacyjn ej M in isterstw a  P rze­
m ysłu  ob. K uligow sk i, w  przem ów ieniu  w stę ­
pnym  zazn ajom ił zebranych  z celem  zgrom a­
dzen ia , k tórym  je s t  ud zie len ie  w sk azów ek  w  
sp raw ie szy b szeg o  uruchom ienia  p rzed się­
b io rstw  przem ysłow ych  n a  teren ie  m iasta . 
Z daniem  referen ta , m usi tu  n a stą p ić  tw órcza  
in ic ja ty w a  sp o łeczeń stw a  —  w a r sz ta ty  prze­
m y sło w e  m u szą  ruszyć. M usim y dopom óc żo ł­
n ierzow i, k tó ry  trw a  w  c iężk ich  w alkach. N a  
zakończen ie p rzed staw icie l R ządu podziękow ał 
za prace już dokonane i  p rzy rzek ł pom oc R zą­
du w  d a lsze j pracy.

S zczeg ó ło w y  r e fe ra t oraz w y ty czn e , d o ty ­
czące  organ izow an ia  p rzem ysłu  w  P o lsce  w  
m y śl w sk azań  R ządu, od czyta ł ob. inż. 
N ad olsk i. O bszerny te k s t  in stru k cji bę­
d zie  osobno w yd rukow any i  ro zesła n y  do za ­
rządów  p o szczegó ln ych  zak ładów  p rzem ysło ­
w ych.

W  d a lszym  c ią g u  p rzem ów ień  p rzed sta w i­
c ie l W ojska P ó lsk ieg o  ob. m jr. B ibrow sk i 
stw ierd ził je szcze  raz, że  sp raw a  n a tych m ia­
sto w eg o  uruchom ienia  zak ładów  je s t  w ażna  
i n iecierp iąca  zw łoki. D z iś  —  p ow ied zia ł m jr. 
B ibrow sk i —  w  narodzie  n a szy m  n ie  m a in ­
nych  ludzi, ty lk o  żo łn ierze, ci, k tó rzy  podob­
n ie  jak  ci n a  fron cie , w y k u w a ją  zw y cięstw o  
w  zapleczu . M usim y uruchom ić p rzem ysł, aby  
zaspok oić  potrzeb y  w o jsk a  i  narodu. M usim y  
raz n a  za w sze  skończyć z ty m , ab y  w  pol­
sk im  p rzem yśle , w  po lsk iej fab ry ce  is tn ia ł  
je szcze  szp ieg , w ró g  i d y w ersan t niem ieck i. 
R obotnik s ta ł  s ię  d z iś organ izatorem . B ierze  
ż y w y  ud zia ł w  rozw oju  sw eg o  przed sięb ior­

s tw a ,  s ta je  s ię  w spółodp ow ied zia lnym  za je g o  
produkcję. P oza  ty m  dem okracja  w y m a g a , że­
b y  k ierow nictw o fa b ry k i w yk on yw ało  w olę  
ogó łu  i  d la teg o  d aje  m u w ie lk ie  up raw nien ia .

Jednocześn ie  —  w y ja śn ił m jr. B ibrow sk i —  
ci w ła śc ic ie le  zak ładów  przem ysłow ych , k tórzy  
n ie sp lam ili s ię  w spółpracą  z N iem cam i, za ­
trzym u ją  praw o w ła sn o śc i, praw o org a n izo w a ­
n ia  oraz in ic ja ty w y  p ry w a tn ej. M usi to  być  je ­
dnak in ic ja ty w a  zdrow a, n ie  pogoń  za  zy ­
sk iem , jak  to  by ło  daw niej. In ic ja ty w a  pry­
w a tn y  w  połączen iu  z in icja ty w ą  robotników , 
pozw olą  pchnąć p rzem y sł n a  now e to ry . W ów ­
cza s p rzem y sł dojdzie do rozk w itu  i  p o tra fi  
zaspokoić potrzeb y  ca łeg o  narodu. T rzeba  
p rzezw y c ięży ć  w szy s tk ie  is tn ie ją ce  d z iś  tru ­
dności, bo naród chce żyć.

W ładze idą  nam  z pom ocą i  w y tęża ją  
w szy s tk ie  s iły , a b y  m ia stu  zapew nić  sta łą  
aprow izację . N ie  m ożem y jednak pozw olić  na  
lu k su s p różn iactw a, i  o ty m  trzeb a  p am iętać  
i m ów ić w  fa b ry ce  i n a  u licy . W sp óln ie  z k ie ­
row nictw em  i  radam i fab ry czn y m i nau czym y  
się , jak  n a le ży  n ieu b łagan ie  w  w sp ó ln ej p racy  
iść  do celu , którym  je s t  o sta teczn e  zw y cięstw o . 
N aród w  te j decydującej chw ili m usi w y tęży ć  
w szy s tk ie  s i ły  do w a lk i z  N iem cam i, n a  k tó ­
rych d z iejow y  w yrok  ju ż  zapadł. D otąd  sz li­
śm y  przez  potok i krw i —  d z iś w  cien iu  sz ta n ­
darów  dem okracji rozp oczęliśm y  now e życie. 
P ia sto w e  or ły  prow ad zą  nas.

O becny n a  zebraniu , p e łn ią cy  obow iązki 
prezyd en ta  m ia sta  ob. B orow sk i da ł krótk i  
p rzeg lą d  osta tn ich  prac w  organ izow aniu  ła ­
du i  porządku.

W  d y sk u sji, ja k a  w y ło n iła  s ię  po zakoń­
czen iu  obrad, zab ierali g ło s  ob. ob. P a w lisz  
z P P R , kp t. S tra sser , ppor. Ż ochow ski i  inn i.

Z ebranie zakończono okrzykam i n a  cześć  
n ajw y ższy ch  w ładz p a ń stw ow ych  z P rezyd en ­
tem  K R N  B ierutem  na cze le  i  odśp iew aniem  
H ym nu N arodow ego.

Pełnomocnicy N in . Rolnictwa i Reform Roln.w  Rydgoszczy
Do B y d g o szczy  p rzyb y ła  d e leg a c ja  z  ram ie­

n ia  R ządu d la  przep row ad zen ia  n a  uw oln io­
n y ch  teren ach  w oj. p om orsk iego  reform y ro l­
n ej. N a  je j  cze le  s to i ob. F ra n ciszek  K ról w  
charakterze  pełnom ocnika w ojew ód zk iego . W  
drodze z L ublina do B y d g o szczy  p ozo sta w io ­
no pełnom ocników  p ow iatow ych  d la  pow iatów :  
w łocław sk iego , ry p iń sk ieg o , lip n ow sk iego , n ie -  
sza w sk ieg o  i  brodnick iego. W  d n iu t d z is ie j­
szy m  w yjeżd ża  ek ipa  w  sk ład zie  5 osób do 
In ow rocław ia.

P rzew odn iczący  d e leg a c ji ob. K ról zobra­
zow ał zadania  pełnom ocników  pow iatow ych . 
Z organ izu ją  oni k o m ite ty  fo lw a rczn e , pom ogą

p rzy  tw o rzen iu  gm in n ych  rad  narodow ych , 
urzęd ów  i  k om isji z iem sk ich . P ełnom ocnik  w o­
jew ódzk i obok nadzoru nad  ca ło ścią  prac dele­
g a cji zajm ie się  u tw orzen iem  zw iązk ów  zaw o­
dow ych . Z godn ie z w y ty czn y m i rządu i  do­
tych cza so w ą  p rak tyk ą  n a  w yzw olon ych  te r e ­
nach  zaw iśla ń sk ich  reform a rolna je s t  n a jp il­
n ie jszą  k on ieczn ością  p ań stw ow ą. D la te g o  te ż  
już obecnie w  k ilk an aśc ie  dni za led w ie  od  
uw oln ien ia  B y d g o szczy  p rzy b y liśm y  tu ta j — • 
m ów i ob. K ról —  a b y  jak  najprędzej zrea lizo ­
w ać d ekret i  obdzielić  chłopa na leżn ą  m u, od 
w iek ów  up raw ian ą w  pocie  czo ła  z iem ią.

W i e c  h u  c z c i  b r u t n i e i j  C z e c A o $ i o u / o c ; i
W  n ied zie lę , dn ia 3 bm . odbyło s ię  w  n ap eł­

n ion ej po brzeg i sa li k ina „K rista l"  zebran ie  
ku czci przyjaźn i po lsk o-czech osłow ack iej.

S a la  ozdobiona b y ła  f la g a m i po lsk im i i  cze­
chosłow ackim i i  udekorow ana odpow iednim i 
portretam i i p lak atam i.

Z ebranie z a g a ił p rzed staw icie l W ojsk a  P o l­
sk ieg o  ppor. Sm olińsk i, dając w  krótk im  prze­
m ów ieniu  przeg ląd  stosu n k ów  polsk o-czesk ich  
z punktu  w idzen ia  h istoryczn ego . N a stęp n ie  
g ło s  zabrał w  im ien iu  P. P . R. ob. P a w lisz , 
p iętn u jąc  an tynarodow ą p o lity k ę  rząd ów  sa ­
nacyjnych , dążących  do sk łócen ia  obu bratnich  
narodów . T rzeci i  o sta tn i m ów ca ob. K lim a­
szew sk i w sk a za ł n a  kon ieczn ość śc is łe j  w sp ó ł­
p racy  P o lsk i i C zechosłow acji po zakończen iu

w ojn y . N ieb ezp ieczeń stw o  n iem ieck ie  trw ać  
będzie d ługo —  m ów ił ob. K lim aszew sk i. —  
W obec te g o  P o lsk a  i C zechosłow acja  w  oparciu
0 n a jw ięk sze  p a ń stw o  sło w ia ń sk ie  Z. S . R. R. 
m u szą  trw a ć  w  czujności.

Jed y n ie  śc is ły  so ju sz  Z. S. R. R ., P o lsk i
1 C zechosłow acji z likw id uje n a  za w sze  n iebez­
p ieczeń stw o  n iem ieck ie.

P rzem ów ien ia  m ów ców  p rzeryw an e b y ły  
c zęsty m i ok lask am i rozentu zjazm ow anej pu bli­
czn ości. O krzykam i n a  cześć  prez. B en esza , 
prez. R zp litej B ieru ta , prem iera  T ym czaso­
w eg o  R ządu R. P . M oraw sk iego , N a cze ln eg o  
D ow ódcy W ojsk  P o lsk ich  gen . Ż ym iersk iego , 
przy ja źn i i  so ju szu  Z. S . R. R ., P o lsk i i  Cze­
chosłow acji, zakończono w iec.
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U)krótce będziemy mieli gaz
Odbudowa gazowni miejskiej postępuje naprzód

P race celem  uruchom ienia gazow ni byd go­
sk iej rozpoczęto  dopiero 29 styczn ia . O późnie­
n ie  to  tłu m a czy  s ię  ty m , że  żaden  z zakładów  
u żyteczn ośc i publicznej w  m ieście  n ie  zo sta ł  
tak  zdew astow an y , jak  gazow nia . Sabotaż n ie ­
m iecki, m iny, pocisk i a r ty lery jsk ie  i w ie lk i po­
żar  dokonały sw ego . U rząd zen ia  techniczne  
u le g ły  pow ażnem u uszkodzeniu . Do szereg u  
m aszyn  brak części, k tóre w ykonane być m ogą  
ty lk o  sposobem  fabrycznym .

W  dążeniu  do szybk iej odbudow y gazow n i, 
pracow nicy je j m u sie li przede w szy stk im  sto ­
czyć w a lk ę  z gruzam i m urów , zw ałam i śn iegu  
i  odłam kam i szk ła . Pod kierow nictw em  ga zo -  
tech n ika , ob. Szukały , p ierw sza  kadra rozpo­
czę ła  robić porządek. P o szczeg ó ln y m i grupa­
m i k ierow ali ob. B alcerow icz —  ruch p iecow y, 
ob. G łogow iec —  ruch w ew n ętrzn y , ob. Jan  K a ­
m iń sk i —  ruch zew n ętrzny , ob. P aw lak , E kert 
i N ow ick i —  ogólna  adm inistracja . D z isia j, w  
d w a tyg o d n ie  po rozpoczęciu  odbudowy, w szy ­
stk ie  d z ia ły  pracują  ju ż  praw ie norm alnie  
i sta n  zatru dnien ia  w y n o si zg órą  180 robotni­
ków . W arto  podkreślić , że  w śród nich  je s t  k ilku  
F rancuzów , k tórzy , jak  jeden  z n ich  nam  
ośw iad czył, pracą sw oją  w  now ej dem okratycz­
n e j P o lsce  pra g n ą  odpłacić trud i  znój robo­
tn ik a  p o lsk ieg o  w e F rancji.

P iece  g a zow n i z o sta ły  już rozpalone. W  
chw ili, g d y  kończą s ię  o sta tn ie  prace p rzy g o ­
to w aw cze  n a  teren ie  sam ęgo  zakładu , kolum ny  
robotników  ruchu zew n ętrznego  zabezp ieczają  
g łó w n e  zaw ory  g a zo w e  n a  u licach, uszk odze­
n ia  przew odów  gazo w y ch  p rzy  m ostach  i  z a ­
m ykają  kurki dom ow e. L iczne w yb uchy n ie ­
w ą tp liw ie  n ie  p o zo sta ły  bez w p ływ u  n a  stan  
u szczeln ien ia  przew odów  ulicznych . O ile  czas  
pozw oli, sk ontro low ana będzie ca ła  sieć  prze­
wodów pod z iem ią . N a ra zie  k ierow nictw o g a ­

zow ni zw raca  się  do o b yw ateli m . B y d goszczy , 
ab y  w  razie  zauw ażen ia  u la tn ia ją ceg o  s ię  z 
przew odów  u licznych  ga zu , n a ty ch m ia st za­
w iadam iano gazow nię .

Z g a zu  k o rzystać  będą w  p ierw szym  rzę­
dzie  szp ita le  i  przem ysł, początkow o jednak  
ty lk o  n a  lew y m  b rzegu  B rdy. N ied łu go  jednak  
przeprow adzone będą te ż  po łączen ia  d la  od­
biorców  na praw ym  b rzegu  rzeki.

K onsum enci, p ragnący  k o rzystać  z  d ostaw y  
gazu , zechcą z g ła sza ć  s ię  w  biurze gazow ni 
m iejsk iej. D opiero po dokładnym  zbadaniu  
przew odów  dom ow ych, n astąp ić  m oże now o- 
otw arcie  g łó w n eg o  zaw odu dom ow ego.

U ruchom ione w  g a zo w n i p iece, p osiad ają  
w yd ajność nom inalną 20 000 m s. B ęd zie  ona  
zupełn ie  w ysta rcza ją ca  d la potrzeb  m iasta . 
P osiadan e za p a sy  w ę g la  zezw a la ją  n a  p od trzy­
m anie d o sta w y  g a zu  do ch w ili sp odziew an ego  
n ad ejścia  tran sp ortów  w ę g la  z za g łęb ia  ś lą ­
sk iego . P om im o te g o  jednak  n ie  w olno zbyt  
sza fo w a ć  gazem . J a k  n ajd alej idąca  oszczę­
dność sto so w a n a  przez  w szy stk ich  konsum en­
tów , zapew ni dostaw ę g a zu  n a  d łu ższy  czas.

D la  zabezp ieczen ia  ta k  cen n ego  ob iektu  
m iejsk ieg o , jak im  je s t  gazo w n ia  i  znajdu ją­
cych się  ta m  m ater ia łów , zorgan izow an o pod  
kierow nictw em  ob. K ow alk ow sk iego  m ilic ję  za ­
kładow ą. P racow n icy  g a zow n i u tw orzy li Z w ią­
zek  Z aw odow y i p ow oła li Radę Z akładow ą, na  
cze le  k tórej sta n ą ł ob. Szukała . P rzy  zak ła ­
dzie czyn na je s t  kuchnia  pracow nicza, która  
w yd aje  ponad 350 sm aczn ych  obiadów  dzien ­
n ie. O trzym ują je  n ie  ty lk o  robotn icy  i rze ­
m ieśln icy  gazow n i, a le  rów nież pracow nicy  
w od ociągów  i k an a lizacji oraz oddziału  d ro g o ­
w ego . K uchn ia  ta  m oże być w zorem  d la  innych  
zakładów  pracy.

Wiec ludowy w Bydgoszczy
D nia 10 bm . odbył s ię  w  k in ie  „Capitol"  

przy ul. M arcinkow skiego w iec  ludow y, zo rga­
n izow any przez  m iejsc. K om itet O byw atelski.

W iec o tw o rzy ł ob. K aźm ierczak , w ita jąc  
przed staw icie li W ojsk a  P o lsk ieg o  w  osobach  
por. O leckiego i por. Sm oliń sk iego , p rzed sta ­
w ic ie la  P P R  oraz zebranych obyw ateli.

N a  w stęp ie  odśpiew ano hym n narodow y, 
po czym  zabrał g ło s  por. O lecki, k tó ry  w  im ie ­
n iu  W ojska P o lsk ieg o  p ow ita ł o b yw ateli w y ­
zw olonej B y d goszczy , przynosząc  im  zarazem  
pozdrow ien ia  żo łn ierzy  polsk ich , w a lczących  
na froncie . M ów ca podkreślił, że  w spólną  ideą  
żo łn ierza  p o lsk ieg o  i radzieck iego  je s t  zn isz ­
czen ie  N iem iec  h itlerow sk ich  i  odbudowa silnej  
dem okratycznej P olsk i z p rastarym i g ran ica ­
m i nad Odrą i  N issą . D alej por. O lecki w  
krótkich  słow ach  um otyw ow ał pow ody k lęsk i 
w rześn iow ej 1939 r.

—  Jedyną o sto ją  siln ej P o lsk i je s t  so ju sz  
jej ze  Z w iązkiem  R adzieckim , w ielk im i D em o­

kracjam i Zachodu i bratn ią  C zechosłow acją  —  
zakończył sw e  przem ów ien ie  por. O lecki, po 
czym  w zn ió sł okrzyk  n a  cześć  T ym czasow ego  
R ządu R zeczyp osp o lite j, P rezy d en ta  K rajow ej 
R ady N arodow ej ob. B ieru ta , prem iera  ob. 
O sóbki-M oraw skiego i dow ódcy W ojsk  P o l­
sk ich  gen . broni R oli-Ż ym iersk iego.

Z ram ien ia  P P R  p rzem aw ia ł ob. B ąkow sk i, 
k tó ry  p rzed sta w ił obraz zn iszczon ego  kraju  
przez  okupantów  h itlerow sk ich . Ob. P isu la , 
jako  p rzed staw icie l d e leg a cji m . B y d goszczy , 
w y sła n ej do T ym cza so w eg o  R ządu R P w  W ar­
szaw ie , p rzy w ió zł zebranym  pozdrow ien ie  pre­
m iera  ob. O sóbk i-M oraw sk iego. Ob. P a tlew icz  
w y g ło siła  r e fe ra t o gosp odarce N iem có w  w  
P o lsce  w  okresie  okupacji, a  ob. K a liszew sk i 
przed sta w ił m etod y  germ a n iza cy jn e  h itle ­
ryzm u.

U chw alono rezo lu cję , w  k tórej zebrani p rzy ­
rzek li pracow ać ze w szy stk ich  s ił nad odbudową  
p o tężn ej, dem okratycznej P olsk i.

Pocztowcy organizują się
D nia 11 lu teg o  odbyło się  zebranie k o n sty ­

tu cyjn e  Z w iązku Z aw odow ego P o czt i  T ele­
g ra fó w  w  B y d goszczy , k tóre z a g a ił dyrektor  
P om . D yr. Okr. P . i  T. ob. T om asik , w ita ją c  
obecnych w  im ien iu  Rządu R P i  C entrali 
Zw iązków  Z aw odow ych. N a stęp n ie  m ów ca  
zobrazow ał ca ło k szta łt pracy Zw. Z aw odow ych.

N a  przew odniczącego zebran ia  w yb ran y  zo ­
sta ł ob. O lejniczak. Ob. L is w  obszernym  
p rzem ów ieniu  zazn ajom ił zebranych z  zada­
n iam i ZZ n a  terenach  now ow yzw olonych .

P o om ów ieniu  szereg u  sp raw  i w yjaśn ien iu  
k w estii p rzyjęc ia  do słu żb y  b y łych  pocztow ­
ców , p rzy stąp ion o  do w yboru zarządu koła  
m iejscow ego  ZZ P o cz t i  T e leg ra fó w . N a  prze­
w od niczącego  pow ołan o  ob. L isa . N a stęp n ie  
w ybrano członków  zarządu oraz p o szc z eg ó l­
nych  k om isy j. W  radzie  Z w iązków  Z aw odo­
w ych , pocztow cy  rep rezentow ani będą przez  
ob. L isa . O dśp iew an iem  hym nu narodow ego  
i  okrzykam i n a  cześć  boh atersk iej A rm ii Czer­
w onej i  W ojsk a  P o lsk ieg o  zakończono zebranie.

Kursy dla nauczycieli i uczniów
Jak  już don osiliśm y, w yd zia ł szk o ln y  T y m ­

cza so w eg o  K om itetu  m . B y d g o szczy  urządza  
k u rsy  dla pom ocniczych  n a u czycie li szk ó ł po­
w szech nych:

1) kurs sze śc io ty g o d n io w y  p ed a g o g iczn y  dla  
kan dyd atów  (te k )  z  ukończonym i conajm niej
4 k la sa m i g im nazjum ,

2 ) kurs p ięciom iesięczn y  dla kandydatów  
(te k )  z  ukończonym i conajm niej 7 k lasam i 
szk o ły  pow szechnej.

W yd zia ł szk o ln y  urządza  poza  ty m  ku rsy  
g im n a zja ln e  i licea ln e  d la b y łych  uczniów  
w szy stk ich  k la s g im nazjum  i liceum . R ów no­
cześn ie  p ow stan ie  norm alna p ierw sza  k la sa  
gim nazjum .

Z gło szen ia  przyjm u je  s ię  codzienn ie od godz. 
10— 13 w  szk o le  p ow szechn ej im . S ienk iew icza  
p rzy  ul. S o w iń sk iego  (d ru g ie  w e jśc ie ) .

P rzy  zg ło szen iu  kandydaci pow in n i przed­
łożyć  dokum enty o sob iste  i św ia d ectw a  szkolne.

O dobrej i złe i modzie
Przez dwa tygodnie niby wędrowcy 

na. pustyni wołaliśmy zgodnym chórem: 
„wody, wody, wody!u

Kto miał pompę w pobliżu domu, był 
szczęśliwcem; inni musieli nabierać 
śniegu vj wiadra i przetapiać go na ka­
wę lub herbatę („ersatz“ —  natural­
nie). Do mycia gospodynie wydzielały 
domownikom racje dzienne, liczone na 
krople. Nawet Urząd Zdrowia przeraził 
się i wydal orędzie, wzywające do walki 
z brudem i zawszawieniem. Łatwo po­
wiedzieć —  do walki, ale jak? Nie było 
przecież czym walczyć...

Przyszła wreszcie chwila, kiedy roz­
błysły światła i ruszyły motory. Tajem­
nicza moc prądu elektrycznego wlała w 
system nerwowy organizmu miejskiego 
nowe życie. Ludzie odetchnęli z ulgą. 
Jest światło, jest siła, będzie także iwoda.

I  zjawiła się woda. Lecz nie w posta­
ci tryskającego z kranów ożywczego 
strumienia, a jako żywioł groźny, wzbu­
rzony, niszczący. Z popękanych rur z 
głuchym, złowieszczym bulgotem chlu­
snął na miasto cały potop, zalewając 
mieszkania, zatapiając piwnice. Ludzie 
rzucili się do ratowania swego zmoczo­
nego mienia —  zewsząd rozbrzmiało 
wołanie: „wstrzymajcie wodę, zamknij­
cie krany, sprowadźcie straż po­
żarną, motopompy!“...

*
Takie nawadnianie Bydgoszczy odby­

wa się etapami, przenosząc się z jednej 
dzielnicy miasta do drugiej. I  dziwna 
rzecz, mimo zebranych w międzyczasie 
doświadczeń, nikt z potentantów wodo­
ciągowych nie zastanowił się nad tym, 
że aby dobrodziejstwo nie przeistoczyło 
się w klęskę, wystarczy przed puszcze­
niem wody zawiadomić o tym  miesz- 
kańców danej dzielnicy, zalecając zara­
zem natychmiastowe zamknięcie głów­
nych kranów, jeżeli rury są popękane. 
Dokładne instrukcje, jak należy zacho­
wać się w tym wypadku, zabezpieczy­
łyby ludność przed groźbą domowej po­
wodzi.

Jakie to proste —  prawda?
Profan.57
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Pomoc dla ofiar wofng
Działalność Urzędu Opieki Społecznej w  Bydgoszczy

—  P om oc dla o fiar  w ojn y  —  oto  naczelne  
n a sze  zadanie —  in form u ją  n a s w  U rzęd zie  
O pieki Sp ołeczn ej: d e leg a t rządu ob. B em - 
bnow icz i  referen t ob. M ajorow icz, z k tórym i 
w d ajem y s ię  w  in teresu jącą  rozm ow ę.

—  Z ręby pod U rząd  O pieki Społecznej w  
B yd g o szczy  położono z in ic ja ty w y  ob. p rezy ­
denta  B orow sk iego  dnia 29 sty czn ia  br. celem  
w prow adzen ia  a k cji pom ocy doraźnej.

W  gm achu p rzy  u l. G dańskiej 4  (d aw n iej­
s z y  szp ita l m ie jsk i) , z jaw ili s ię  b y li urzędni­
c y  O pieki Społecznej z ob. k ier. N aw rotem  na  
cze le . R ozpoczęła  s ię  praca! P rz y  pom ocy w y ­
dzia łu  B udow lanego doprow adzono do porząd­
ku  gm ach  urzędu.

—< S tw o rzy liśm y  —  in form u ją  n a s  dalej 
uprzejm i gosp odarze —  oddział op iek i nad do­
rosłym i, obejm ujący zakresem  d z ia łan ia  m iej­
sk ie  zak łady  ch a ryta tyw n e: D om  Starców  
i  Zakład O byw atelsk i (daw niej schronisko dla  
kresow ców ) p rzy  u l. G rudziądzkiej, Zakład  
L udw iki p rzy  ul. Szub ińsk iej, S ierocin iec  przy  
ul. D ie tza  oraz Żłóbek p rzy  ul. K ościeleckich . 
S tw o rzy liśm y  oddział dziecięcy , k tó reg o  okiem  
w  g ło w ie  je s t  S ta cja  O pieki nad M atką i  D z ie ­
ck iem  przy  pl. K ościeleckich . T am  znajduje  
m atk a  i  dziecko op iekę lek arską , ta m  rejestru ­
je  s ię  n iem ow lęta  i w yd aje  d la  nich  k a rty  na  
p rzyd zia ł m leka. K w estia  d ostarczan ia  n aj­
m łodszym  obyw atelom  m ia sta  św ieżeg o  m lek a  
n ie  je s t  je szc z e  ca łk ow icie  rozw iązan a  ze  
w zględ u  na trudności dow ozow e.

O ddział inw alidzk i znajduje  się  w  stad ium  
o rgan izacji. Sp raw a ren t i  za siłk ó w  czek a  na  
u regu low anie . Z resztą  U rząd  O pieki Sp ołecznej, 
nie posiad ający  dotąd sw o jeg o  budżetu , nie  
m oże ud zielać  narazie  pom ocy  fin a n so w ej. 
P racę tę  prow adzą lu d zie  dobrej w o li, ab y  u l­
żyć o fiarom  w ojn y . T rzeba ludziom , w racają ­
cym  do dom u i  za trzym u jącym  się  przejazdem  
w  B y d g o szczy  dać dach nad g ło w ą , k ęs ch le-  
ba i  ły żk ę  c iep łej stra w y . D la te g o  te ż  urzą­
d z iliśm y  w  m ieście  k ilk a  czasow ych  schronisk .

Z organ izow aliśm y schronisko d la  osób  po­
w racających  z obozów  p racy  (P o la k ó w  i cu­
dzoziem ców ) p rzy  ul. L eona X III. n a  B ielaw -  
kach w  daw nych  barakach p olicyjn ych , gd z ie  
dzien nie  o trzym uje  p o żyw ien ie  i  n o c leg  prze­
ciętn ie  500 osób. O tw orzy liśm y  schron isk o  przy  
ul. G rodzkiej 25 rów nież d la  osób w racających  
z obozów  pracy, g łó w n ie  cudzoziem ców . W  
klin ice  dr. S taem m lera  p rzy  A l. M ick iew icza  
zorg a n izo w a liśm y  schronisko dla chorych. 
P rzy  pom ocy  U rzędu  G ospodarczego urządzili­
śm y  w  D om u M isyjnym  n a  B ielaw k ach  ku­
chnię, w y d a ją cą  500 obiadów  dzien n ie. Prócz  
te g o  p o w sta ło  p rzy  u l. G dańskiej 153 schroni­
sko d la  b y łych  jeń ców  w ojenn ych  w sze lk iej  
narodow ości.

Sp o łeczeństw o  byd gosk ie  w ie le  m o g ło b y  p o ­
m óc w  te j  akcji. W szelk ie  dary przyjm u je  się  
w  gm achu U rzędu  O pieki S p ołeczn ej p rzy  ul. 
G dańskiej 4 . M . D.

Otwarcie szkól powszechnych w Bydgoszczy
W ydzia ł S zk o ln y  Zarządu M iejsk ieg o  do­

no si, że  w  poprzednio zapow iedzian ym  plan ie  
otw arcia  szk ó ł pow szechn ych  n a s tą p iły  pew ne  
zm ian y , p rzy  czym  liczba  o tw ierających  się  
szk ó ł z o sta ła  pow iększona. Z dniem  12 bm . zo­
sta ją  o w a rte  następ ujące  szk o ły  pow szechne:

im . K ról. J a d w ig i, p rzy  ul. K arpack iej, im . 
Sienk iew icza , p rzy  u l. S o w iń sk iego , oraz szk o ły  
p rzy  ul. C hw ytow o, p rzy  ul. G runw aldzkiej, 
przy  ul. T oruńsk iej 272, p rzy  ul. D ąb row sk ie­
g o , w reszc ie  szk o ły  im . K och anow sk iego  A  i B  
przy  ul. N ow odw orsk iej.

Uroczyste zebranie Związku Walki Młodych
W  dom u Z w iązku W alk i M łodych odbyło  

s ię  p rzy  ud zia le  p rzed staw icie li A rm ii C zerw o­
nej i  W ojsk a  P o lsk ieg o  uro czy ste  zebranie  
członków  Z w iązku W alk i M łodych.

Z ebranie z a g a ił prezes Z w iązku ob. R uth, 
któ ry  w  krótk ich  słow ach  p rzed sta w ił d zia ła l­
ność ZWM n a  terenach  zaw iślań sk ich  oraz pod­
k reślił don iosłe ce le  te j organ izacji. D e leg a t  
A rm ii C zerw onej kp t. B ukołow  w  gorących  
słow ach  zw rócił s ię  do m łod zieży  p o lsk iej, by  
łą czy ła  s ię  duchowo z m łodzieżą  Z w iązku R a­
dzieck iego i  zw a lcza ła  w sp ó ln ego  w ro g a  —  
N iem ców .

W  im ien iu  W ojska P o lsk ieg o  przem aw ia ł 
kpt. S trasser , k tó ry  o św ie tlił  n o w y  u stró j po li­
ty c zn y  P olsk i dem okratycznej, dającej w olność

chłopom , robotnikom , in te lig en c ji pracującej. 
P rzed sta w ic ie l w ojew ód zk iego  k o m itetu  P P R  
z łoży ł m łod zieży  polsk iej życzen ia  ow ocnej pra­
cy , a  im ien iem  zarządu g łó w n eg o  Z w iązku  
W alki M łodych, pozdrow ił zebranych ob. Łu- 
kom ski.

P ięk n ie  zobrazow ała w a lk ę  p artyzan tów  
polsk ich  i  dz ia ła ln ość  ta jn y ch  org a n iza cy j  
u czestn iczk a  p o w sta n ia  w a rsza w sk ieg o  ob. 
M olak. R esztę  program u w yp ełn ili ob. J ez io ­
row sk i, P rzy g ię tk a , T rzecie liń sk i i  Z am orski 
śp iew em  i dek lam acjam i. Im prezę zakończono  
odśp iew an iem  hym nu narodow ego.

N a stęp n ie  odb yły  się  tań ce  —  p rzy g ry w a ła  
ork iestra  Sekcji P rop agan d y  m. B yd goszczy .

S z u / e d e r o u / o  o r g o n l z u / e  s i ę
W  tych  dniach odbyło s ię  p ierw sze  publiczne  

zebranie ob yw ateli d z ie ln icy  Szw ederow o. S a la  
przep ełn iona  po brzeg i publicznością , ozdobio­
n a  b y ła  i udekorow ana odpow iednim i p la k a ta ­
m i. Przed rozpoczęciem  zebran ia  ork iestra  ode­
g ra ła  w iązankę p ieśn i polsk ich .

Zebranie za g a ił ob. B urchart, w ita jąc  lic z ­
n ie  zgrom adzonych o b yw ateli d z ie ln icy  szw e-  
derow sk iej. W  krótkim  przem ów ieniu  p r z ed ­
sta w ił cel zgrom adzenia , którym  było  u k on sty ­
tuow anie  s ię  i w ybór zarządu T ym czasow ego  
K om itetu  O byw atelsk iego  D z ieln icy  S zw e­
derowo.

W  d a lszym  c iągu  przem ów ień  p rzed staw i­
cie l w ład zy  duchow nej ob. ks. B alcerek  w  p ię ­
knych słow ach  podkreślił p ow agę chw ili d z isie j­

sze j, jak ą  p rzeży w a m y  w  w yzw olon ej przez bo­
h atersk ą  A rm ię C zerw oną i W ojsko P o lsk ie  
ojczyźn ie  i w ezw a ł w szy stk ich , ab y  w z ię li s ię  
ram ię przy  ram ieniu  do żm udnej p racy  d la  
p rzy sz ło ści w olnej i d em okratycznej P olsk i.

T y m czasow y  K om itet O byw atelsk i D z ie ln i­
cy  Szw ederow o z o sta ł w yb ran y przez g ło so w a ­
nie. W esz li do n ieg o  jako  p rezes —  ob. B ur­
chart, zast. p rezesa  —  ob. F a b isza k , sek re­
tarz  —  ob. O lszak.

N a  zakończen ie  zebran ia  w  d y sk u sji zab ie­
rali g ło s  liczn i o b y w a tele  z  d z ie ln icy  Szw ede­
rowo. P ierw sze  publiczne zeb ran ie  w  te j  d z ie l­
n icy  m ia sta  zakończono okrzykam i n a  cześć  
na jw y ższy ch  w ładz pań stw ow ych  i  odśp iew a­
n iem  „R oty“ .

d o ź & r s t u j o
Ktoś, kto ma możność przejść się po 

ulicach naszego miasta w godzinach 
wieczornych, zdumiony jest obfitością 
światła, płynącego z niezaciemnionych 
okien domów. Pomijając to, że mimo 
oddalenia się strefy frontoivej, obowią­
zuje u nas nadal zasłanianie okien, na­
leży zwrócić xiwagę obywateli na zbyt 
lekkomyślne szafowanie prądem elek­
trycznym.

Zapasy węgla w mieście są niewiel­
kie. Transport utrudniony. Podobnie, 
jak iv własnym domu oszczędzamy 
węgla, tak samo elektrownia nasza 
stara się z posiadanymi zapasami wy­
trwać jak najdłużej. Obowiązkiem na­
szym więc jest jak najdalej idące osz­
czędzanie prądu elektrycznego. Pamię­
tajmy o tym we własnych mieszkaniach 
i kontrolujmy również mieszkania po 
Niemcach, dotychczas niezajęte, w któ­
rych często niepotrzebnie, przez 2A go­
dziny na dobę palą żarówki.

Z apelem tym zwracamy się szcze­
gólnie do przewodniczących komitetów 
domowych.

J iw o n ifk a
Co gra ją  w  k inach?

K ino „A p ollo“ p rzy  ul. K ra siń sk ieg o : „O r­
łow sk a B itw a".

K ino „C apitol' p rzy  u l. M arcinkow skiego  
„W ielk ie  Życie".

K ino „K rista l"  p rzy  ul. G dańskiej „Zoja".
K ino „M arysieńka" p rzy  ul. G dańskiej: 

„Św in iarka i Pastuch" .
P o czątek  p rzed staw ień  w e w szy stk ich  k i­

n o tea trach  o godz. 13 i 15. W stęp  b ezp łatny . 
Z u w a g i n a  u trzym an ie  porządku, p rosim y  
kinom anów  byd gosk ich , b y  n ie  w yczek iw a li g o ­
dzinam i przed rozpoczęciem  p rzed sta w ień  na  
ulicach  u  w ejść  do kin . F ilm y  w y św ie tla n e  bę­
dą przez k ilka  dni z rzędp , k a żd y  w ięc  będzie  
m iał m ożność zobaczen ia  ich.

—  T ram w aje byd gosk ie . Z pow odu p o w ­
sta ły ch  o sta tn io  trudn ości tech n iczn ych  tra m ­
w a je  byd gosk ie , k tóre m ia ły  ru szyć  już w  
n ied z ie lę , n ie  pod ejm ują je szcze  n orm alnego  
ruchu lin io w eg o . P rzyp u szczać  n a leży , że  p ier ­
w sze  w o zy  tram w ajow e w y ru szą  n a  u licę  
z końcem  b ieżą ceg o  ty g o d n ia . D ok ład na d a ta  
pod jęcia  ruchu tra m w a jo w eg o  b id z ie  podana  
w  o g łoszen iu  Zarządu E lek trow n i i  T ram w a­
jó w  M iejskich.

—  Z ebranie pracow ników  G rakony. Z ok azji 
u ro czy steg o  o tw arcia  fa b ryk i „G rakona" odbę­
dzie  s ię  w  środę, dn ia 14 bm . o godz. 10 w  lo ­
ka lu  p rzy  ul. M arcinkow skiego 8, zgrom ad ze­
n ie  pracow ników  te j p laców ki przem ysłow ej.

—  H arcerstw o  byd gosk ie  pracuje. D nia  
9 bm. odbyło się  p ierw sze  zebran ie H arcer­
stw a  b yd g o sk ieg o  z ud zia łem  p rzed sta w icie li 
W ojsk a P o lsk ieg o  i  m iejscow ych  w ładz. S ie ­
dzibą H arcerstw a  b yd g o sk ieg o  je s t  D om  Z w iąz­
ku W alk i M łodych przy  ul. M arcinkow skiego 3.

—  U w a g a  w ojskow i p ow racający  z  n iew o li!  
W szy scy  o ficerow ie , pod oficerow ie  i  szeregow i 
W ojsk a  P o lsk ieg o , pow racający  z n iew oli n ie ­
m ieck iej, w inn i udać s ię  n a ty ch m ia st n a  punkt 
zb o m o -in fo rm a cy jn y  przy  ul. H en ryk a D ie tza  
(S iero c in iec ) i zam eldow ać sw e  przybycie  o f i­
cerow i in spekcyjnem u.

W ydaje Red. „Zwyciężymy"58



Smierc niemieckim najeźdźcom !

Wiadomoki Bydgoskie
Nr. 9 — Rok I 8 lutego 1945 r. Cena 20 gr.

N I E C H  Ż Y J E  W O L N A ,  N I E P O D L E G Ł A ,  D E M O K R A T Y C Z N A  P O L S K A !

Zetrzeć ślady niemczyzny z  polskiej ziemi!
W chwili, gdy piszemy te słowa, wy­

zwalanie województw zachodnich dobie­
ga końca. Ale jasne jest, że to już osta­
tnie podrygi Niemców, że bardzo 
bliski jest dzień, w którym w za­
sięgu naszych granic zachodnich 1939 r. 
nie będzie ani jednego uzbrojonego żoł­
nierza niemieckiego,

I w ten dzień stanie przed nami, przed 
Polską, przed całym narodem wielkie, 
palące, niecierpiące zwłoki zadanie.

Studwudziestoletnie — a jeśli idzie o 
Górny Śląsk, nawet siedmiusetletnie — 
panowanie pruskie na tych ziemiach po­
zostawiło tam  niemały osad niemczyzny.

Całymi powiatami rozdarowywał i 
królowie pruscy dobra koronne w Po­
znańskim i na Pomorzu między swych 
zauszników, lokajów i metresy. Milio­
ny, setki milionów pełnowartościowych 
złotych marek wydawała hakata na osa­
dzenie na tych ziemiach dziesiątek ty­
sięcy bogatych chłopów niemieckich, na 
zaludnienie niemieckim żywiołem miast 
poznańskich i pomorskich. Specjalne 
hohenzollernowskie przywileje oddały 
kilku magnackim rodom niemieckim 
wyłączne panowanie nad węglem i żela­
zem Górnego śląska.

Każdy niemiecki dwór obszarniczy na 
ziemiach zachodnich stał się małą cen­
tralą  propagandystów niemieckiego 
„Drang nach Osten“ Sanacja nie do­
puszczała do Izb Ustawodawczych 
przedstawicieli polskich robotników 
i chłopów. Ale sanacja sama wybrała 
na członków tych Izb jawnego hitlerow­
ca Wiesnera i hakatystę, zamaskowane­
go hitlerowca Hassbacha.

Wiemy, jaką rolę odegrała faworyto- 
wana przez sanację mniejszość niemie­
cka, jaką rolę odegrali popierani przez 
sanację hitlerowcy poznańsko-pomor- 
sko-śląscy we wrześniu 1939 r. Wiemy, 
że każda zagroda niemieckiego koloni­
sty, każdy dwór niemieckiego obszarni­
ka, każdy w arsztat niemieckiego m aj­
stra, każda fabryka i każde przedsta­
wicielstwo niemieckiego koncernu oka­
zały się ogniskami wywiadu Trzeciej 
Rzeszy, ośrodkami zbrojnej dywersan- 
ckiej akcji, okazały się bastionami anty­
polskiej, antypaństwowej roboty.

I właśnie dlatego mówimy: nie ma 
niejsca dla Niemców w Polsce.

Niezależnie od surowych kar, jakie 
każdemu winnemu wymierzy sprawie­
dliwy sąd Rzeczypospolitej — sam fakt 
przynależności do mniejszości niemie­
ckiej wystarcza dla pozbawienia oby­
watelstwa polskiego i dla banicji z 
kraju.

Doświadczenie 1939 r. uczy nas: ani 
jeden Niemiec nie powinien zostać na 
polskiej ziemi. Demokratyczna Polska

M oskw a, 7 lu teg o . P rezyd en t S tan ów  Z je­
dnoczonych A m eryk i, prem ier Z w iązku R a­
dzieck iego  i  prem ier W ielk iej B rytan ii w  to ­
w a rzy stw ie  sze fó w  sz tab ów  oraz 3-ch m in i­
strów  sp raw  zagran iczn ych  i innych  doradców, 
odb yw ają  obecnie narady w  jednej z m iejsco­
w ości w  okolicy  M orza C zarnego.

C elem  kon ferencji je s t  koordynacja p lanów  
o sta teczn eg o  rozbicia  w sp ó ln ego  w ro g a  i  u s ta ­
len ie  łączn ie  ze  sp rzym ierzeńcam i silnych  
podstaw  trw a łeg o  pokoju.

N arady odb yw ają  s ię  n ieprzerw anie.

K onferencję  rozp oczęły  rozm ow y w  sp ra ­
w ach w ojn y . R ozpatrzono obecne p ołożen ie  na  
w szy stk ich  frontach  europejsk ich  i dokonano

wyciągnie wszystkie wnioski z tego do­
świadczenia. Nie będzie miała respektu 
ani dla folwarków Hassbachów, ani dla 
hu t i kopalń Donnersmarcków, ani dla 
fabryk Schweikertów. Wywłaszczy je 
wszystkie na rzecz narodu polskiego. 
A ich samych i wszystkich ich pachoł­
ków, gdy odpokutują za wszystkie prze­
stępstwa, przegna za swe granice.

pełnej w ym ian y  in form acji. Is tn ie je  ca łk ow i­
ta  zgodność p ogląd ów  do w spólnych  dzia łań  
w ojenn ych  w końcow ej fa z ie  w ojn y  p rzec iw ­
ko N iem com  h itlerow sk im . W ojenne sz ta b y  
3-ch rządów  w  chw ili obecnej w sp ó ln ie  w y p ra ­
cow ują dokładne p lan y .

R ozpoczęły  s ię  ta k że  pertrak tacje  w sp ra ­
w ach, zw iązan ych  z u sta len iem  tr w a łeg o  po­
koju . P ertra k ta cje  te  obejm ują opracow anie  
w spólnych  planów , d otyczących  okupacji i kon­
tro li nad N iem cam i, sp raw y  p o lity czn e  i ek o ­
nom iczne w yzw olonej E uropy i sp raw ę jak  
n a jszy b szeg o  u tw orzen ia  sta łe j m ięd zynarodo­
wej o rg a n izacji pokojow ej.

P o  zakończeniu  kon ferencji zo stan ie  o g ło ­
szony kom unikat.

Wojska radzieckie idą za Odrę
1 4  ę e n e r a l ó a / l n j e n i l e c k i c i f  w  n i e w o l i

Moskwa, 7. II. W ciągu 7 lutego na południe od K rólew ca wojska r a ­
dzieckie zdobyły ponad 30 miejscowości. W dniu 5 i 6 lutego w re jon ie  
K rólew ca w ojska radzieckie w zięły do niew oli 2 260 Niemców.

Na północ i na południe od K istrzynia w ojska radzieckie oczyszczały 
z n iep rzy jac ie la  w schodni brzeg O d ry  i za ję ły  szereg miejscowości.

W ciągu 5 i 6 lutego w tym  re jon ie  wzięto do niew oli ponad 4 000 
Niemców. Na lotnisku zdobyto 69 samolotów.

Na południow y wschód od W rocław ia w ojska radzieckie, rozszerzając 
swe przyczółki, zdobyły na zachodnim  brzegu O dry  ponad 50 m iejsco­
wości, w śród nieb: Martzdorf, Burgen, Gross-Burgen, Lichtenberg, 
Deutsche-Leippe, Michelau, Borkenheim, Wolfsgrund, Eisenau, Preis- 
dorf. W ciągu 5 i 6 lutego, w tym  rejon ie  w ojska radzieckie w zięły do 
niewoli 4 200 jeńców  i zdobyły na lo tn isku 26 samolotów.

W Budapeszcie trw ały  w alki o zniszczenie okrążonego garnizonu 
niemieckiego. W ojska radzieckie zdobyły  10 bloków  m ieszkalnych. W 
ciągu 5 i 6 lutego w zachodniej części m iasta Budapesztu wzięto do niewoli 
ponad 5 600 jeńców.

W dniu 6 lutego Niemcy stracili 140 czołgów i 26 samolotów.
W czasie działań ofensyw nych w okresie od 12 stycznia do 4 lutego 

br. na centralnym  odcinku frontu  w ojska radzieckie w zięły do niew oli 14 
generałów  niem ieckich.

Narado Wiefllcieg TrófSci
U s t a l e n i e  p o d s t a w  t r w a ł e g o  p o k o j u
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Odradza się życie na ziemiach wolnych od Niemca
Polacy z w yzw olonych terenów  ro­

zum ieją, że praca nad  odbudow ą zni­
szczonego k ra ju  może nastąpić ty lko  
na  p latform ie pełnego w ysiłku całego 
społeczeństwa.

Rozum ieją to przede wszystkim  
podstaw owe w arstw y narodu: ro ­
botnicy, chłopi i in teligencja  p racu­
jąca. Już zadym iły kom iny fabrycz­
ne. W niezw ykle szybkim  tem pie 
odradza się życie organizacyj spo­
łecznych, politycznych i zawodo­
wych. F unk cjo n u ją  ju ż  o rgany w ła­
dzy państw ow ej i sam orządowej. 
P rzystąp iły  do p racy  R ady N aro­
dowe.

W Radomiu, Kielcach, K rakow ie 
i innych m iastach i wsiach odbyły  się 
uroczyste posiedzenia w ojew ódzkich 
i w iejskich Rad Narodowych. W R a­
dach N arodow ych zasiedli p rzedsta­
w iciele w szystkich p a rtii dem okra­
tycznych, k tó re w przeciągu k ró tk ie­
go czasu rozw inęły pracę z n iezw y­
kłym  rozmachem.

Z uczuciem dum y słuchało się p rze­
mówień poszczególnych przedstaw i­
cieli. Były one mocne, jasne  i szcze­
re, nasycone głęboką w iarą  we w ła­
sne siły. Na posiedzeniu M iejskiej 
R ady N arodow ej m iasta K rakow a — 
w mowie sw ej prof. M ysłakowski po­
w iedział: „Jesteśmy w chwili obec­
nej narodem stratowanym, zdepta­
nym jak trawa, ale jak trawa mamy 
w  sobie tęgą moc odrastania — i od- 
rośniemy!

Jest w narodzie polskim  ta  siła i 
moc. Tą siłą i tężyzną je s t polski 
chłop i polski robotnik. O d pierw szej 
chw ili po uw olnieniu Radomia, ro ­
botnicy radom scy stanęli do pracy. 
W Kielcach kom itety  fabryczne w 
szeregu zakładów  przem ysłow ych, 
postanow iły uruchom ić m aszyny i 
stanąć do pracy. T aki sam objaw  ener­
gii i in ic ja tyw y  robotników  w  odbu­
dowie i uruchom ieniu przem ysłu 
spotyka się w każdym  mieście.

Polski robotnik  posiada piękne t r a ­
dycje  rew olucyjne i wolnościowe. 
Dziś świadom jest swoich obowiąz­
ków wobec dem okratycznej ojczyz­
ny. Z niem niejszą energią odradza 
się życie k u ltu ra ln e  i naukow e. W 
m iastach i po wsiach przeprow adza 
się zapisy do szkół początkow ych, za­
wodowych i ogólnokształcących.

W K rakow ie odbyły  się zebrania 
inform acyjne literatów , k tó rym  prze­
w odniczył k ry ty k  i h is to ryk  Kazi­
m ierz Czachowski, zebrania artystów  
scen polskich itd.

Na zebraniu  mówili p rzedstaw icie­
le sztuki w szystkim  zebranym  o w a­
runkach  i swobodnym  rozw oju pol­

sk iej k u ltu ry , nauk i i sztuki, o opie­
ce państw a i zabezpieczeniu m ateria l­
nym  w szystkich literatów  i artystów . 
Rozm awiałem z jednym  z lum inarzy 
polskiego tea tru , ongiś dyrek torem  
„R eduty“ — sław nym  aktorem  pol­
skim Juliuszem  O sterw ą. D yrek to r 
T ea tru  W ojska Polskiego, m ajo r K ra- 
snowiecki, opow iada mu o organizacji 
te a tru  w Związku Radzieckim , o jego 
w spaniałych osiągnięciach, dzięki 
opiece rządu. D yrek to r O sterw a je st 
w zruszony.

K raków  (P o lp re ss ) , 31 sty czn ia  br. P re zy ­
dent K rajow ej R ady N arodow ej ob. B olesław  
B ierut i  P rem ier Rządu T ym czasow ego , ob. 
O sóbka-M oraw ski w  obecności członków  Rządu  
p rzybyli do K rakow a. N a  w ieść  o  tym , lu d ­
ność w y w iesiła  b ia ło-czerw one ch orągw ie  
i m ia sto  przybrało  od św iętn y  w y g lą d . P o ja ­
w ien ie  s ię  P rezyd en ta  i P rem iera na ulicach  
w yw oła ło  en tuzjazm . P ubliczność w znosiła  
okrzyk i: „N iech  ży je  R ząd T ym czasow y  R ze­
czyp osp o litej!"  „N iech  ży je  P rezyd en t K R N , 
niech ży je  P rem ier!"  P o  zw ied zen iu  m ia sta  
odbyło s ię  p rzyjęcie , w  którym  w zię li udział 
P rezyd en t B ierut, P rem ier O sóbka-M oraw ski, 
m in ister  o św ia ty  ob. Sk rzeszew sk i, m in ister  
handlu i  aprow izacji ob. P iotrow sk i, m in ister  
bezp ieczeń stw a  pu blicznego  ob. R adkiew icz, 
podsekretarz sta n u  ob. W ende i  ob. O strow ­
ski, p rzed staw icie l A rm ii Czerw onej genera ł-  
lejtn a n t S za tiło w  oraz p rzed staw icie le  partyj 
dem okratycznych , organ izacyj sp o łeczn ych  
i in te lig en cji.

P rezyd en t K R N , ob. B ieru t w y g ło sił prze­
m ów ienie, w  którym  szerok o om ów ił w alkę  
p olsk iego  narodu z  n iem ieck im  okupan­
tem , pod kreślając w yd atną  i  s ta łą  pom oc  
narodów  Z w iązku R ad zieck iego  dla P o lsk i, co  
w yraziło  s ię  o sta tn io  w  przysłan iu  3.200 pu­
dów zboża dla najbardziej potrzebującej ludno­
śc i W arszaw y.

Z kolei zabrał g ło s  prem ier O sóbka-M o­
raw sk i, który  pow iedzia ł m iędzy inn ym i: „ N a ­
ród i p ań stw o szybk o w y leczą  sw e  rany, a le  
nie zapom ną n igd y  pom ocy narodów  ZSR R  
przy uw aln ian iu  P o lsk i od n iem ieck ich  oku­
pantów ".

P rzem ów ien ia  P rezyd en ta  B ieruta  i  P re­
m iera O sóbk i-M oraw sk iego przeryw ane były  
burzliw ym i ok laskam i. W szy scy  obecni w  pod­
n iosłym  nastroju  odśp iew ali R otę.

N a stęp n ie  w y stą p ił w  im ien iu  Czerw onej 
A rm ii gen .-le jtn a n t S zatiłow . J e g o  zap ew n ie­
nie, że „b lisk i je st  czas, k iedy  sow ieck ie  i po l­
sk ie  sz tan d ary  razem  ze sztan d aram i so ju sz ­
n ików  —  A n g lii i  A m eryk i —  załop oczą  nad  
sto licą  h itlerow sk iej G erm anii —  B erlinem "  
sp otk a ło  s ię  z  burzą ok lask ów  i  en tuzjazm em  
w śród zebranych.

N a  p rzyjęciu  w  im ien iu  in te lig en c ji m iasta  
K rakow a p rzem aw ia li: p isarz  M iłosz, art.- 
m alarz R zep ińsk i, p ro fesor  litera tu ry  D rze­
w icki, p rofesor konserw atorium  K azuro, re ­
ktor A k adem ii G órniczej, rek tor u n iw ersy tetu  
L ehr-Sp ław iń sk i, lite ra t C zechow ski, inż . T or  
i ze  stron y  duch ow ień stw a k s . dr. M achaj. 
M ów cy w  sw ych  przem ów ieniach  gorąco  w i-

„Moi panow ie — zw raca się do nas
— muszę wam  pokazać sw oje no­
ta tk i do książki, w  k tó re j chciałem  
nakreślić  organizację polskiego tea ­
tru  od podstaw. To co słyszę, było 
m arzeniem  w ielu la t m ej p racy  w 
tea trze“.

A rtyści polscy, k tó rzy  u k ryw ali się 
przed prześladow aniam i Niemców, 
dziś po odzyskaniu wolności z całym  
zapasem ta jo n e j energii p rzystępu ją  
do pracy. M arzenia o wolności speł- 
ły  się. A. Kostaszuk.

ta li P rezyd en ta  K rajow ej R ady N arodow ej ob. 
B ieruta  i P rem iera  O sóbkę-M oraw sk iego, za ­
pew n iając, że  oddadzą w szy stk ie  sw e  s iły  
sp raw ie  odbudow y życia  g o sp od arczego  i  ku l­
tu ra ln ego  P o lsk i oraz w y ra zili w dzięczność  
A rm ii C zerw onej, która przy w spółud zia le  
W ojska P o lsk ieg o  u w oln iła  N aród  P o lsk i x 
jarzm a n iem ieck ich  okupantów . W śród burzli­
w ych  ok lask ów  zebrani p rzy jęli w n io sek  ob. 
C zechow sk iego  o w ysłan iu  dep eszy  do M ar­
sza łk a  S ta lin a .

Natanie sprzymierzonych 
na zachodzie rozwija sie
Londyn, 7. II. (Tass). — Sztab N a­

czelnego D owództw a W ojsk Sojusz­
niczych kom unikuje, że w  Niemczech 
na  północny wschód od M onschau 
sprzym ierzeni posunęli się o 1 k ilo­
m etr na  południe od Bergstein. Na 
południow y zachód od M onschau, 
w ojska sprzym ierzonych posunęły  się 
nieco od Steckenhorn.

Na południe od sztucznego jez io ra  
U ftstausee w  dolinie Renu, alianci za­
ję li Scheiren.

Lotnictwo alian tów  bom bardow ało 
w ojenne i transportow e ob iek ty  n ie­
p rzy jaciela .

Londyn, 7. II. — Rozgłośnia londyń­
ska podała wiadomość, że w ojska 
am erykańskie  przeszły  do n a tarc ia  
od strony  granicy  luksem bursko-nie- 
m ieckiej m iędzy Clferoot i Esternach. 
F ron t n a tarc ia  sięga 35 km  szeroko­
ści. W ojska am erykańsk ie sforsow a­
ły  rzeki U hr i Surę i zb liżają  się do 
w ęzłow ej miejscowości Schmitt.

Gen broni Sł. Szeptycki 
w szeregach Wojska Polskiego

Lublin (Polpress) Generał broni Sta­
nisław Szeptycki, jeden z najstarszych 
polskich generałów, zgłosił się do Woj­
ska Polskiego, aby dać przykład ofiar­
nej służby dla Ojczyzny.

Naczelne Dowództwo wyznaczyło ge- 
nerałoici Szeptyckiemu jedno z wyż­
szych stanowisk w Wojsku Polskim.

M i  M  i prenier Morawski w U tn ie
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Rzemiosło bydgoskie rusza do pracy
Skrom ny szy ld  n a  drzw iach dom u p rzy  ul. 

G dańskiej 7 obw ieszcza , że  m ieści s ię  tu  Izba  
R zem ieśln icza . C zołów ka rzem iosła  byd go­
sk ieg o  obejm uje w  sw oich refera tach  w sz y s t­
kie sp raw y  ręk odzieln ictw a. N a  cze le  Izby  
sta n ę li znani i  dośw iadczeni dzia łacze sp o łe­
czn i. O bowiązki p rezesa  p ełn i m istrz  rzeźn i-  
cki ob. Godek, adm in istracją  k ieru je  p. o. d y ­
rek tora  ob. S ta n is ła w  Żakowski.

R zem iosło  byd gosk ie  p osiad a  p rzy  ul. Ja ­
g ie llo ń sk ie j 10, obok gm achu B anku P o lsk iego , 
D om  R zem iosła , do k tórego , po ukończeniu  
trw ających  prac renow acyjnych  p rzen iesione  
zo sta ją  biura Izby.

P ierw sze  zorgan izow ały  się  cechy  grupy  
sp ożyw czej: p iekarsk i i rzeźn ick i. N a stęp n ie  
p o w sta ły  cechy g ru p y  budow lanej. Inne g a łę ­
z ie  rzem iosła , p od jęły  już pracę w  cechach  
i  w k rótce o tw orzone będą now e zak łady  pracy.

C zołow ym  zadaniem  Izby  i cechów  je s t  
przeprow adzenie rejestra cji p rzed sięb iorstw  
niem ieck ich , zabezp ieczen ie  ich  m ien ia  i  u s ta ­
n ow ien ie  tym czasow ych  zarządców  w zg l. za­
tw ierd zen ie  zarządców  już pow ołan ych  przez  
T ym czasow y  K om itet O byw atelsk i. Obo­
w iązk iem  now om ianow anych zarządców  przed­
sięb iorstw  n iem ieck ich  je s t  przeprow adzenie  
in w en ta ry za cji i  uruchom ienie p rzed się­
b iorstw . P ierw szeń stw o  w  nom inacji m ają  
b y li w ła śc ic ie le  w a rszta tów , k tórych  N iem cy  
w yru gow ali z przedsięb iorstw .

R zem iosło B yd g o szczy  p osiad a  dosta teczn e  
za p a sy  surow ców  dla pod jęcia  produkcji, n ie  
m a  chw ilow o środków  przew ozu.

R zem iosło  je s t  obok p rzem ysłu  bardzo po-

B erlin , 7. 2. —  R adio n iem ieck ie  podaje, że  
R eich sfuehrer SS  H im m ler zdegradow ał i  sk a ­
za ł na śm ierć n iem ieck iego  p rezyd en ta  policji 
z B y d goszczy  S S  O berbannfuehrera v. Sa li-  
sch‘a.

W yrok w ykonano przez rozstrzelan ie . R ó­
w nocześn ie  zdegradow ano prezesa  rejencji byd­
gosk iej S S  O berbannfuehrera K uehnego i bur­
m istrza  m. B ydgoszczy  E rn sta  i  odesłano ich

W  ub ieg łą  n iedzielę  jednostk i w o jsk a  po l­
sk iego  u w o ln iły  z  „O flagu" G ross B o m , poło­
żonego około 70 km  n a  północny zachód od P i­
ły , 1.200 po lsk ich  o ficerów , k tó rzy  są  już w  
drodze do kraju . Obóz w  G ross B o m  liczy ł  
osta tn io  około 5.500 o ficerów  polsk ich , z k tó ­
rych ponad 4.000 ew akuow ali N iem cy  n a  za-

Bydgoszcz contra Bromberg
Fryderyk W ielki „nie powróci do 

sw ojej bazy“.
Na Starym  R ynku w Bydgoszczy, 

przem ianow anym  przez okupantów  
n a  „F riedrichpla tz“ stoi cokół,/ a tuż 
p rzy  nim leży 4-ro m. długości po­
sąg F ry d ery k a  W ielkiego. Na cokole 
napis: „1862: w zniesiony na  pam iątkę 
d la przyszłych pokoleń. 1919: zd ję­
ty  w  czasie okupacji n ieprzy jaciel-

w a żn ym  czyn n ik iem  zaop atrzen ia  w alczącej  
arm ii i  d la tego  d a lsze  zw lek an ie  z urucho­
m ien iem  w a rsz ta tó w  je s t  k arygodn e. J e s te ś ­
m y  przekonani, że  ty m cza so w i zarządcy  dołożą  
w sze lk ich  starań , ab y  w a r sz ta ty  ru szy ły  ca łą  
parą. C zas p rzesta ć  z łazikow aniem .

S zczegó ln ie  d oty czy  to  m łod zieży  p racują­
cej. W szy scy  uczn iow ie w inn i n a ty ch m ia st  
z g ła sza ć  się  do sw oich  b yłych  m iejsc  nauki 
i porozum ieć się  z k ierow nikam i p rzed się­
b iorstw  w  sp raw ie  p od trzym ania  um ow y ucz­
n iow sk iej. R ów nież cze lad n icy  i robotn icy  po­
w inn i zrozum ieć, że  pracow ać będą obecnie w  
w olnej i  dem okratycznej P o lsce , d la  w łasn ej  
ojczy zn y  a  n ie  d la  obcego n ajeźdźcy . O bow iąz­
k iem  ich  je s t  stan ąć  do p racy  i s iłą  sw oich  
rąk  dać żo łn ierzow i na fro n c ie  to , czeg o  po­
trzebu je  oraz pracą sw oją  p rzyczyn ić  s ię  do 
u sun ięcia  śladów  okupacji.

Izba R zem ieśln icza  zw róciła  s ię  do w sz y s t­
kich  p rzed sięb iorstw , b y  n a  drzw iach  sw oich  
u m ieszcza ły  n a p isy  podające firm ę, zakres  
dzia ła lności i  n azw isk o  zarządcy . G dy za ­
rządca n ie  m oże na razie  je szcze  przeb yw ać w  
lokalu  p rzed sięb iorstw a, n a leży  podać adres  
p ry w a tn y  i  czas, gd z ie  m ożna g o  osiągnąć.

D la  usuw ania  szkód budow lanych w yd zia ł 
budow lany T ym czasow ego  Zarządu M iejsk ie­
g o  skoncentrow ał w  sw y ch  rękach p rzed się­
b iorstw a  budow lane. Z a in teresow ani zechcą  
złożyć  odpow iednie podania  w  biurze w yd zia łu  
budow lanego p rzy  ul. Ja n a  K azim ierza  (n aroż­
n ik  ul. D łu g ie j) ,  k tó ry  z leca  w yk onan ie  prac  
w ybranem u przez  sieb ie  przed sięb iorstw u .

do bata lionów  szturm ow ych . R ozkazem  sz e fa  
kancelarii P artii B orm anna K re isle iter  byd go­
sk i R am pf z o sta ł rów nież zdegrad ow any i  od e­
sła n y  do batalionu  sztu rm ow ego . V . Sa lisch  
przed objęciem  sta n o w isk a  prezyd en ta  policji 
był sze fem  g esta p o  na ca łe  P om orze i m a na  
su m ien iu  se tk i m orderstw  P olak ów  w  m urach  
g esta p o  i S tu tth o fu . R am p f s ły n ą ł ze sw oich  
pijack ich  w ybryków .

chód. R ów nocześn ie  d ow iad ujem y się , ż e  z 
„Sta lagu "  w  W oldenburgu rów nież uw oln iono  
w ie lu  Polaków .

W  n a jb liższy m  num erze n a szeg o  p ism a  
opow iem y o  p rzeżyciach  o ficera  p o lsk ieg o  za  
drutam i obozu.

sk iej i przew ieziony do Piły. 1941: 
dzięki zw ycięstw u naszego oręża 
zw rócony m iastu."

D odam : „1945: w odwet za zni­
szczenie w szystkich polskich pom­
ników , za zdjęcie pom nika S ienkie­
wicza w ogrodzie Kochanowskiego 
w Bydgoszczy, p rzy troczony do czoł­
gu T-34, należącego do Brygady Pan­
cernej im. Bohaterów  W esterplatte, 
zrzucony na  zawsze. Nie pow róci ju ż  
do sw ojej bazy.“

Z grodu Kopernika
D ojeżdżam y do Podgórza, p rzed­

m ieścia Torunia. W szystko tu  roz­
bite, ani jednego całego dom u; naw et 
drzew a w alei o kala jące j szosę roz­
darte  są przez pociski.

W rażenie zniszczenia po tęgu ją 
jeszcze niskie barak i, otoczone d ru ­
tem kolczastym: to osławione obozy to­
ruńskie
Polskie dziecko w niemieckiej szkole

Dziewięcioletnia Renia Bartnicka za­
pytuje, czy teraz już będą polskie 
szkoły.

— Gdy dzieci volksdeutschów i 
Niemców jadły w niemieckiej szkole 
wydawany im na drugie śniadanie bia­
ły chleb z masłem i słodką kawę, nas 
dzieci Polaków, ustawiano twarzami do 
ściany i musiałyśmy krzyczeć na ko­
mendę: Heil Hitler! I to tak długo, aż 
tamte skończyły swój posiłek. To była 
dla nich muzyka. A z tyłu stał Niemiec 
i bił po głowie, jeśli ktoś nie podniósł 
wysoko ręki.

Polska flaga na poddaszu
Z lufcika okna na poddaszu wyso­

kiego domu powiewa wytknięta piękna 
chorągiew biało - czerwona. W domu 
tym mieszkali wyłącznie wysocy urzęd­
nicy niemieccy.

W chodzimy tam. W m ałym , w yzię­
bionym pokoiku leży na łóżku wychu­
dzony mężczyzna.

— Uciekłem trzy dni temu z obozu 
i tu  skryłem się. Ponieważ wszystkie 
mieszkania po Niemcach są zamknięte i 
nie można dostać się na balkony, otwo­
rzyłem lufcik w swoim pokoju, bo fla­
ga musi powiewać na każdym domu, 
gdy miasto nasze wraca pod skrzydła 
odradzającego się Państwa Polskiego
— mówi słabym, schorowanym głosem 
W iktor Kręćki stały „bywalec" lagrów 
między Berlinem i Toruniem

Pierwszy wiec w uwolnionym  
Toruniu

Zapow iedziany na  p arę  ty lko  go­
dzin naprzód w iec pod gołym  niebem  
zgrom adził k ilkunasto tysięczną rze­
szę Torunian.

Inform acyjne przem ów ienie przed­
staw iciela W ojska Polskiego p rzery ­
w ane było co chw ila głośnym i okrzy­
kam i na cześć Tymczasowego Rządu, 
O drodzonego W ojska i sojuszniczej 
A rmii C zerw onej, k tó re j braw urow e 
atak i na silnie umocnione pozycje 
n iep rzy jac ie la  na fortach toruńskich 
ludność w idziała na w łasne oczy.

W ezw ani do pracy na niezniszczo­
nych przez w roga fabrykach  i in sty ­
tuc jach  użyteczności publicznej, ro ­
botnicy prosto z zebrania  udali się do 
b iu r re jestracy jn y ch , by tw orzyć, 
stosownie do instrukc ji, fabryczne ko­
m itety  i uruchom ić życie gospodar­
cze. W. K.

Oprawcy mordują oprawców
Kat bydgoski v. Salisch zlikwidowany

Uwolnienie 1500 oficerów polskich
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Str. 4. W I A D O M O Ś C I  B Y D G O S K I E

Zarządz enie
Komitetu Obywatelskiego miasta Bydgoszczy w sprawie aprowizacj

miasta Bydgoszczy
Z dniem  6 lu teg o  br. w prow adza się  n a  te ­

ren ie m ia sta  B y d g o szczy , celem  zaopatrzen ia  
lud ności m iejscow ej w  a r ty k u ły  żyw nościow e, 
sy s tem  kartkow y. W  p ierw szy m  rzędzie do­
s ta rczy  s ię  ludności m iejsk iej chleb , k tórego  
racje usta lon o:

600 g r  dzien nie  d la  pracujących,
400 gr dziennie d la n iepracujących,
200 gr dziennie d la N iem ców .
1. K ierow nicy f irm  w zg lęd n ie  p rzed się­

b iorstw  zatrudniających  ponad 10 osób odbio­
rą kartk i chlebow e d la  sw ych  pracow ników  
i  ich rodzin  w  cen tra lnym  biurze kartkow ym  
przy u. W ierzb ick iego 1, parter. D la  odbioru  
tych  k artek  chlebow ych n a leży  z g ła sza ć  się  
niezw łoczn ie w  w y żej w ym ienionym  biurze  
przedkładając sp is  osób:

a ) pracujących ,
b ) niepracujących.
2. P rzew odn iczący  K om itetu  D om ow ego  

sporządza w yk az  im ien n y  osób zam ieszkałych  
w  danym  dom u z uw zględn ien iem  osób pracu-

Do najp iln iejszych  zadań R ządu P o lsk ie ­
g o  n a leży  uruchom ienie szkoln ictw a. W  w y ­
zw olonej B yd g o szczy  w re  już praca w okół 
o tw arcia  szkół pow szechnych . T ym czasow y  
K om itet M iasta  p ow oła ł do życia  U rząd  Szkol­
n y , k tóry  w  gorączkow ym  tem p ie  organ izu je  
szkoln ictw o n a  teren ie  B y d goszczy . Z abezpie­
czono gm ach y  szkolne i przystąp iono  do reje­
stra cji sił nau czycielsk ich . D otych czas z g ło ­
siło  się  sto k ilk ad ziesią t osób, gotow ych  podjąć  
s ię  nauczania  w  odrodzonej szkole  po lsk iej. 
J e śli się  zw aży  ogrom ne w y rw y, jak ie  p oczy­
n iły  w  kadrach n au czycie lsk ich  rządy h itle ­
row skich  okupantów , w yn ik  p ierw szych  dni 
rejestracji napaw a nas g łębokim  zadow ole­
niem . M ożna będzie n iebaw em  uruchom ić  
kilka szkół, k tóre zaspokoją  g łód  w ied zy  m ło­
d zieży  polsk iej. W  m iarę d a lszeg o  rozw oju  
szkoln ictw a m oże jednak zaznaczyć się  brak  
s ił  nau czycielsk ich , gd y ż  trzeb a  będzie zo rg a ­
n izow ać szkoln ictw o polsk ie  na ziem iach  w y ­
zw olonych: M azurach, W arm ii, Ś ląsku  O pol­
sk im  itd . Z te g o  w zg lęd u  postanow iono w cią­
gnąć  do pracy nau czycie lsk iej ta k że  osoby, 
które n ie  posiad ają  jeszcze  praktyk i nau czy­
c ie lsk iej, lecz m ają pew ne k w alifik acje  nauko­
w e, np. ukończone g im nazjum  lub 2 k la sy  li ­
cealne itp .

W szystk ie  osoby te j k ite g o r ii ,  m ające  
chęć do nauczania  d z ia tw y  n aszej, up raszam y
o zarejestrow an ie  s ię  w  U rzęd zie  Szkolnym  
(codzienn ie z w yjątk iem  dni św ią teczn ych  od 
godz. 10— 1 2 -te j). R ów nocześn ie kom uniku­
jem y, że  U rząd  Szkolny p rzy stą p ił do zo rg a ­
nizow ania 6 -ty g . kursu p ed a gog iczn ego . C e­
lem  teg o  kursu będzie za silen ie  w  m ożliw ie  
szybkim  tem p ie  kadr n au czy c ie lstw a  p o lsk ie­
go . O rgan izacją  szk o ln ictw a  na teren ie  na-

jących  w  firm ach  i przed sięb iorstw ach  pon i­
żej 10 osób. P rzy  pracujących  n a leży  okazać  
zaśw iadczen ie  pracodaw cy. N a  dole w yk azu  
n a leży  zapodać oddzieln ie ilo ść  zapotrzebow a­
n ych  k a rt ch lebow ych  dla:

a ) pracujących ,

b ) n ie  pracujących .
W ydaw anie k art chlebow ych rozpoczn ie s ię  

z  dniem  7 lu te g o  w  dzieln icow ych  biurach  
kartkow ych:

w  śródm ieściu : P a d erew sk iego  11 i P eterso -  
na 1, I p iętro ,

B iela w k i: ul. 20 S ty czn ia  2, m . 1,

W ilczak: u l. G runw aldzka 46,

O kolę i  Jachcice: ul. G runw aldzka 14, 

Szw ederow o: u l. D łu g a  5.

G odziny urzędow ania od 9 -tej do 13-tej 
od 15-tej do 17-tej.

K om itet O byw atelsk i m ia sta  B ydgoszczy

W ydzia ł G ospodarczy.

szeg o  m ia sta  za ją ł się  cen iony ob. prof. dr. 
J a n  P iechocki.

*  *  *
Z najdujem y się  w  przededniu  zm artw ych ­

w sta n ia  szk o ły  po lsk iej w  B yd g o szczy . N ie ­
baw em  p rzy stą p im y  do rejestra cji m łodzieży . 
M łodzież pocznie  uczęszczać  do polsk iej 
szkoły . B ędzie  ją  uczy ł po lsk i n au czycie l, o ży ­
w ion y  ideą  P o lsk i dem okratycznej. Z dajem y  
sob ie sp raw ę z  trudności n a tu ry  tech n icznej —  
bo inne w obec zapału  rzesz  nau czycie lsk ich  
nie  istn ie ją  —  n a  jak ie  nap otka  n a sze  szk o l­
n ictw o w  sw oim  zaraniu .

N ieb y lejak im  problem em  je s t  np. problem  
podręczn ików  szkolnych . N iem iec  w  sw ojej  
nien aw iśc i do w szy stk ieg o  co polsk ie  n iszczy ł  
zap am ięta le  k siążk ę  po lsk ą , chcąc w yru go­
w ać ta k  m ów ione jak  p isan e  słow o  polsk ie. 
N ow e podręczniki są  w  opracow aniu. Z po­
wodów  zrozum iałych  (w o jn a  je szcze  s ię  to ­
czy !)  n ie  m ożna odrazu na ryn ek  k sięg a rsk i 
rzucić ty lu  ty s ię c y  e lem en tarzy , w yp isów , pod­
ręczn ików , m ap itp ., ile  d z ia tw ie  po lsk iej  
potrzeba.

M im o n iszczy c ie lsk ie j roboty N iem ców , 
ocala ła  jednak ta  i  ow a książka . N iejed en  
przechow yw ał ją  sk rycie  przez la ta  —  n iby  
cenny ta lizm an  —  na strych u  lub w  p iw nicy. 
Z te g o  uk rycia  n a leży  książkę  p olsk ą  w yd o­
być. K om u je s t  n iepotrzebn a, n iech aj ją  o fia ­
ruje d la po lsk iej m łodzieży.

W  te j m y śli organ izu je  U rząd  Szko ln y  w  
B y d g o szczy  (N o w y  R ynek  1) zbiórkę e lem en ­
ta rzy , podręczników  szkolnych  i naukow ych  
oraz innych m a ter ia łó w  szkolnych . W szelk ie  
u ten sy lia  szko lne  prosim y  ła sk a w ie  sk ładać  
jako  dar sp o łeczn y  pod w skazanym  w y żej  
adresem , codziennie w  godzinach  urzędow ych  

(10— 1 2 -te j).

J i r o n i S k a
S ek retaria t P olsk iej P a rtii R obotniczej z a ­

w iadam ia, że  dnia 9 bm. o  godz. 15-tej w  m a­
łej sa li przy ul. G dańskiej 68 odbędzie s ię  
trzecie  p lenarne zebranie członków  i sy m p a ­
tyk ów  P P R -u . O becność członków  P P R -u  
obow iązkow a.

—  B iuro pełnom ocników  M in. P rzem yślu .
Ze stron y  pełnom ocników  M in isterstw a  P rze ­
m y słu  i  B iura E kon om icznego  p rzy  R adzie  
M inistrów  d la  m ia sta  i  pow iatu  b yd g o sk ieg o  
podaje s ię  do w iadom ości za in teresow anych , 
że  ty m czasow e biuro m ieści s ię  p rzy  ul. M ar- 
kw arta  9.

—  Z ebranie P o w ia to w eg o  Z arządu W alki 
M łodych. W  dniu 8. 2. o godz. 1 4 -tej odbędzie  
s ię  w  lok a lu  w ła sn y m  p rzy  u l. M arcinkow ­
sk ieg o  3 zebran ie zapoznaw cze P o w ia to w eg o  
Z arządu W alk i M łodych w  B y d g o szczy . P ro­
g ra m  przew id uje  przem ów ien ie  p rzed sta w i­
c ie li A rm ii C zerw onej i W ojska P o lsk ieg o ,  
śp iew , recy ta cje  oraz tańce.

—  W iec M łodzieży P o lsk iej. W  dniu  6. 2.
o godz. 14-tej, w  szk o le  n a  Jachcicach , p rzy  ul. 
C zersk iej, odbył s ię  w iec  m ło d z ieży  p e lsk ie j. 
Por. Sm olińsk i, jako  p rzed staw icie l W ojska  
P o lsk ieg o , z a g a ił zebran ie, w ita ją c  serdeczn ie  
w yzw oloną m łodzież  byd gosk ą . W  krótkich  
a zw ięz łych  słow ach  p o ru szy ł tem a t okupacji 
h itlerow sk iej. M iędzy innym i zazn aczy ł, że  
m łodzież  p o lsk a  okryła  s ię  ch w ałą  na  
polu  w a lk i p artyzan ck iej, sta w ia ją c  dzieln ie  
czo ło  w rogow i. M ów ca w zy w a ł rów nież do 
dalszej w spółpracy  i tw o rzen ia  zw iązk u  W al­
ki M łodych. N a stęp n ie  ob. P rzy g ię tk a  w y ­
g ło s iła  r e fe ra t  p ośw ięco n y  m łod zieży  p o l­
sk iej. W iadom ościam i z fro n tu  i  okrzykam i 
n a  cześć  w olnej P o lsk i, P rezyd en ta  B ieruta , 
P rem iera  M oraw skiego i g en . R oli-Ż ym iersk ie- 
g o  oraz odśp iew an iem  hym nu narodow e­
g o  zakończono zebranie.

—  Z am ykać kurki g a zo w e! D la  un iknięcia  
zatru cia  ga zem  i w ybuchów , uprasza s ię  w ła ­
śc ic ie li dom ów , aby w  m ieszk an iach , zw ła sz ­
cza  w  m ieszk an iach  za jęty ch  po N iem cach , 
pozam ykali w szy stk ie  kurki g a zo w e, g d y ż  g a ­
zociąg i w  n ajb liższy ch  dniach za sila ć  s ię  b ę ­
dzie gazem . W  szczeg ó ln o śc i w in ien  być um oż­
liw io n y  w o ln y  dostęp  do kurków  g łów nych  
z łącza  dom ow ego, k tóre badać będą pracow ni­
cy  gazow ni.

—  H arcerstw o o rgan izu je  s ię . D n ia  9. 2.
0 godz. 15-tej odbędzie się  zeb ran ie  h arcerzy  
byd gosk ich  przy ul. G dańskiej 68 (M ały  
T e a tr ). W szystk ich  harcerzy  i m łodzież  pra­
gn ącą  w stą p ić  w  szereg i h arcerstw a  w zy w a  
s ię  do przybycia .

—  Zebranie Tow . N au k ow ego . D nia 4 bm. 
odbyło się  p ierw sze  zeb ran ie  odrodzonego  
T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k i
1 Sztuk i im . M. K opernika w  B yd g o szczy .  
U czestn icy  w ybrali z pośród sieb ie  prezyd ium  
w  sk ład zie: przew od niczący  prof. M odlibow- 
ski, członkow ie Dr. E ssm a n  i prof. Z godziń- 
ski. Z adaniem  T ow a rzy stw a  będzie: 1 ) reje ­
stra cja  naukow ców , 2 )  ochrona m ien ia  k u ltu ­
ra ln ego , 3 ) pow ołan ie  kom isji naukow ej, 4 )  po­
w ołanie g ru p y  fach ow ców  d la  w znow ien ia  w y ­
daw nictw . T o w arzystw o  m ieści się  w  lokalu  
p rzy  ul. D łu g ie j 8.

W ydaje Red. „Zwyciężymy".

Szkolnictwo na terenie Bydgoszczy
R o s n ą  k a e l r t j  n a u c z y c i e l s k i e  —  S p r a w a  

p o i l r ę c z n i f t t o
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Śmierć niemieckim najeźdźcom!

W iadom ości By d g o s k ie
Nr. 12 — Rok I ' 12 lutego 1945 r. Cena 20 gr. 

N I E C H  Ż Y J E  W O L N A ,  N I E P O D L E G Ł A ,  D E M O K R A T Y C Z N A  P O L S K A !

O s iw ia ty  k a g a n i e c
Dzisiaj otwierają się podwoje 8 szkól 

powszechnych w Bydgoszczy. Po pięciu 
latach niewoli niemieckiej, po raz pier­
wszy zabłyśnie światło nauki w ojczy­
stym języku!

Skończyło się widmo więzień i obo­
zów za używanie słowa polskiego, zgi­
nęła na zawsze groźba śmierci za nali­
czanie po polsku. Niemcy w swym sza­
le niszczenia polskości, w pierwszym 
rzędzie wykorzenić ją chcieli z dusz 
dzieci i młodzieży, usiłowali tą drogą 
przypieczętować na wieki władztwo 
niemczyzny na prastarych ziemiach 
piastowskich. Na terenach wcielonych 
do Rzeszy zamknęli wszystkie co do jed­
nej, szkoły polskie.

Na nic jednak najsurowsze zakazy i 
najwymyślniejsze katusze niemieckie. 
Znalazła się znaczna ilość nauczycieli- 
patriotów, którzy, ryzykując własnym 
życiem, po strychach, w suterenach, 
ściśle zakonspirowanych mieszkaniach, 
krzewili polskość w dziecięcych du­
szach.

Wielu z nich przypłaciło to życiem. 
Dzisiaj składamy hołd ich świetlanej 
pamięci. Chylimy czoło przed cieniami 
wybitnych przedstawicieli nauki, li­
teratury i sztuki polskiej, którzy zginęli 
z rąk barbarzyńskiego najeźdźcy. Wiecz­
na pamięć żyć będzie w sercach naszych 
po dem.okratycz.nym prezesie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego ob. Nowaku, 
którego Niemcy zamordowali w okrut­
ny sposób.

Ciemne moce hitleryzmu niszczyły 
kwiat nauki, polskiej! Niszczyły, lecz 
nie w siłach były wyplenić do cna. Ży­
cie silniejsze niż śmierć —  światło 
zwycięża mrok.

Oto w Lublinie od kilku miesięcy 
działają dwa uniwersytety i politechni­
ka warszawska. Czynny jest instytut 
telokomunikacyjny na Pradze.

Na niezliczonych kursach wieczoro­
wych młodzież z zapałem likwiduje bra­
ki wykształcenia, spowodowane latami 
okupacji.

Zagęszcza się sieć szkól zawodowych. 
°łynie światło wiedzy pod strzechy 
chłopskie. W dworach poobszamiczych 
irządza- się szkoły. Milion dzieci bez 
izkół iv Polsce przedwrześniowej nale­
ży do bezpowrotnej przeszłości.

Łamane są ramy sanacyjnej refor­
my szkolnej przedwrześniowego mini­

stra oświaty Jędrzejewicza —  pogrze­
bano antyludową ustawę o czterooddzia- 
łowych jednoklasówkach wiejskich, w 
których okres nauczania trwał 7 lat.

Młodzież robotnicza i chłopska maso­
wo zapełnia ławy średnich i wyższych 
szkól.

Wzorem nauczycielstwa ziem zawi- 
ślańskich —  nauczyciel ziem zachod­
nich wysoko niósł będzie zaszczytny 
oświaty kaganiec.

Chwilowy brak podręczników zastąpi 
wypisami ze skrzętnie przechowywa­
nych arcydzieł literatury polskiej.

Złamie wszelkie trudności przejścio-

Londyn, 11. II. — Z kw ate ry  głów­
n e j gen. E isenhow era donoszą, że w 
dniu 10. 2. w ojska sprzym ierzonych 
kontynuow ały  nadal ofensyw ę na po­
łudniow y wschód od N ijm wegen, 
w alcząc w bardzo trudnych  w aru n ­
kach terenow ych.

Na południe od miejscowości Vile- 
ra, położonej nad Renem, oddziały so­
juszników  p rzedarły  się do lasu 
Reichswald. Z ajęły  one miejscowość 
Schottenheide i w zięły do niewoli 
przeszło 3 000 jeńców. W iększa część 
m. Kleve zn a jd u je  się w  rękach 
sprzym ierzonych.

Mimo silnego ognia a rty le ry jsk ie ­
go przeciw nika, w ojska sprzym ierzo-

wego okresu wojny. Żyje w nim pamięć 
bohaterskich dzieci Wrześni, z nim duch 
wielkiego wychowawcy młodzieży Janu­
sza Korczaka, który przez kilkanaście 
miesięcy okupacji niemieckiej trwał 
niestrudzenie na stanowisku nauczycie­
la i opiekuna, aż zginął z rąk siepaczy 
hitlerowskich wraz z gronem swych 
młodocianych wychowanków.

Niech z katedr popłyną słowa wolne 
od śladów naleciałości propagandy fa­
szystowskiej. Zapalić w sercach dzieci 
płomień miłości do naszej demokratycz­
nej ojczyzny!

Do pracy!

nych do ta rły  do tam y Schwamema- 
nuel. Niemcy, p róbu jąc  pow strzym ać 
posuw anie się w ojsk  sprzym ierzo­
nych, w ysadzili w pow ietrze w szyst­
kie m osty i uszkodzili tam y.

W ojska sojusznicze za ję ły  m iasto 
Hasenfeld, zna jdu jące  się o 1 200 y a r ­
dów od tam y Scłiw am em anuelskiej. 
Poza tym  zajęto  miejscowość Neuen- 
dorf. Na wschód od H agenau nad  R e­
nem, w ojska sprzym ierzonych sforso­
w ały  rzekę M oder i za ję ły  węzeł ko ­
le jow y  na północny zachód od m ie j­
scowości O berhofen.

W toku oczyszczania ko tła  w  okoli­
cach Colm aru, w zięto do niew oli k il­
k a  oddziałów  niem ieckich.

Wolska radzieckie zdobyły Elbląg, Lignicę i Ulatcz
Sukcesy I Armii Polskiej na Pomorzu Zachodnim

D nia 10. II. w Prusach W schodnich w ojska radzieckie za ję ły  Iławę 
Pruską, 35 km  na południe od K rólew ca. W zwycięskim  m arszu ku  B ałty ­
kowi A rm ia Czerw ona zdobyła szturm em  m iasto Elbląg.

D nia 11. II. w ojska pierw szego fron tu  ukraińskiego  sforsow ały O drę 
na  północny zachód od W rocław ia i p rzerw ały  na  zachodnim  brzegu rze­
ki silnie rozbudow any system  obronny  n ieprzy jaciela . W ciągu cztero­
dniow ych w alk w ojska  radzieckie posunęły się tu  60 km w głąb na  sze­
rokości 160 km  i za ję ły  następu jące m iasta: Lignicę, Środę (Neum arkt), 
Bukowiec (Liiben), Model (Modlau), Trzcinawę (Steinau) i Hejnow  
(Haynau). Ogółem zdobyto tu  około 500 miejscowości.

Na Śląsku w ojska radzieckie za ję ły  Pszczynę i Dziedzice.
W ojska pierw szego frontu  białoruskiego, k on tynuu jąc  natarcie , za ję ­

ły w toku w alk m iasto Walcz (Deutsch Krone) oraz Frydland Pomorski. 
W zdobyciu tych miast w yróżniły się oddziały I Armii Polskiej pod do­
wództwem gen. Popławskiego.

Na północ od W ałcza w ojska radzieckie zn a jd u ją  się w odległości 
15 km od Nowego Szczecina.

Ofensywa sprzymierzonych na Zachodzie
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Str. 2. W I A D O M O Ś C I  B Y D G O S K I E

W pamiętną rocznicę
Jedenaście la t temu, 12 lutego 1934 

r. św iat w strząśnięty  został te leg ra­
mami nadeszłym i z W iednia. Robot­
nicy F lorisdorfu  zdobyli się na p ró ­
bę bohaterskiego oporu przeciw ko 
system atycznej faszyzacji Austrii. 
O d k ilku  la t pozbaw iani p raw  de­
m okratycznych, w ystąpili zbrojnie 
przeciw ko Dolfussowi. A ustriaccy 
faszyści pod wodzą w icekanclerza 
m ajo ra  Feya, skierow ali na  dzielnicę 
robotniczą arm aty, m ordujące ty ­
siące kobiet, dzieci i starców. T rzy  
dni trw a ła  bohaterska w alka robot­
niczego W iednia. Zakończyła się 
k lęską i by ła  pierw szym  sygnałem  
niebezpieczeństw a faszystowskiego, 
grożącego światu.

Rozbicie k lasy  robotniczej przez 
Feya, pozbawiło A ustrię je d y n e j 
bazy, na k tó re j opierać mógł się 
W iedeń przeciw ko zachłanności h i­
tlerow skiego Berlina. Zdławienie ro ­
botniczego W iednia p rzyp łacił śm ier­
cią kanclerz Dolfuss, zam ordow any 
w lipcu 1935 r. przez nazistę Planettę. 
N astępne la ta  A ustrii, to ciągłe p ro ­
w okacje i p róby  pow stania nazistów. 
D oprow adziły  one w konsekw encji 
do 13 m arca 1938 r. — do u tra ty  n ie­
podległości państw a austriackiego. 
Zastrzelił się m ajo r Fey, w trącony 
został do obozu koncentracyjnego 
ostatni kanclerz D r Schuschnig.

Nie poszła na m arne k rew  robotni­
ków  wiedeńskich. Ich zb ro jny  opór 
zm obilizował m asy robotnicze w szy­
stkich k rajów , zw iększył czujność 
dem okracji, ostrzegając św iat przed 
niebezpieczeństw em  faszystowskim.

W iele zmieniło się w  ciągu ubie­
głych 11 lat. Upadło operetkow e 
„wskrzeszone państw o cezarów" 
Mussoliniego. W  w olnym  dem okra­
tycznym  Rzymie odbyw a się w  chw i­
li obecnej proces przeciw ko 15 b y ­
łym  dygnitarzom  faszystow skim  z

Nalot? na Niemcy
Lotnictwo sprzym ierzonych doko­

nało w dniu  10. 2. k ilk a  nalotów  na 
obiekty w ojskow e wroga. W nocy 
na 11 lutego lekkie bombowce bom­
bardow ały  miasto H annover. Inne 
form acje lotnictw a sprzym ierzonych 
bom bardow ały skupienia w ojsk  n ie­
mieckich w rejon ie  Cleve — Hamm
— Kolonia

Wojna na dalekim Wschodzie
A gencja R eu tera  donosi, że w B ir­

mie w ojska b ry ty jsk ie  zn a jd u ją  się 
15 km  od m iasta M andalay. Donoszą 
z A m eryki, że la ta jące  superfortece 
am erykańskie B-29 bom bardow ały 
onegdaj obiekty  przem ysłow e w To­
kio i Yokohamie.

podsekretarzem  stanu  w łoskiego Mi­
nisterstw a Spraw  Zagranicznych 
z 1934 r. Suvichem na czele. Suvich 
był jednym  z in icjatorów  m asakry  
w iedeńskiej. Na podstaw ie memo­
ria łu  Suvicha, w skazał Mussolini 
Dolfussowi likw idację swobód k lasy  
robotniczej w  A ustrii.

O pinia publiczna św iata obserw uje 
z ' n iesłabnącym  natężeniem  przebieg

L ondyn, 11. 2. —  P ra sa  szw ed zk a  donosi, 
że sy tu a cja  w  B erlin ie  s ta je  s ię  coraz bardziej 
naprężona. W e w schodn ich dzieln icach  pod­
m iejsk ich  pan uje sta n  p o g o to w ia  w ojenn ego . 
N a  drogach  dojazdow ych  buduje się  w  p o śp ie­
chu zapory  przec iw czo łgow e. D o budow y za­
pór u ży w a n i są  robotn icy  cudzoziem scy , k tó ­
rych zm usza  się  do p racy  g łodem  i biciem .

Część robotników  cudzoziem sk ich , m im o za-

O rgan izację sąd ow n ictw a i prokuratury w  
B y d g o szczy  pow ierzono ob. dr. Ludw ikow i 
W irskiem u, em erytow anem u prokuratorow i tu ­
te jsze g o  Sądu O kręgow ego. W  w yw iad zie  
z n aszym  w spółpracow nik iem  ob. dr. W irsk i 
ud zie lił nam  szereg u  in teresu jących  in form acji, 
z k tórym i d z ie lim y  się  z czy te ln ik am i.

W  B yd goszczy  posiad am y S ąd y: O kręgow y
i Grodzki —  m ów ił dr. W irsk i. —  B ezp o śre­
dnio po w yzw olen iu  m iasta , b. pracow nik sądo­
w y, obecnie członek  T ym cz. K om itetu  O byw a­
te lsk ieg o  w  B ydgoszczy , ob. W acław  Cwojda, 
za ją ł s ię  uporządkow aniem  pozostaw ion ego  
przez N iem ców  nieładu  oraz zabezp ieczen iem  
budynków . O becnie zam ierzam y zorgan iow ać  
aparat adm in istracyjny . F unkcje n aczeln ego  
sek reta rza  S. O. ob ją ł ob. A lbin  śm ie iń sk i.

S zczerze koleżeń sk i duch oraz zapa ł w sz y s t­
kich  naszych  pracow ników  do pracy sp raw iły , 
że w  szybk im  tem p ie u sun ięto  śla d y  p o zo sta ­
w ione przez okupantów . U p rzą tn ię to  biura, 
zabezp ieczono akta, stw ierd zon o i  u ję to  proto- 
kularn ie szkody, sp ow odow ane dzia łan iam i

procesu rzym skiego Suvicha. Żąda 
d la zbrodniarzy  faszystow skich za­
służonej k ary , żąda zap łaty  za m ilio­
ny  istnień ludzkich, uśm ierconych 
przez w ojnę. O statn ie dni panoszą 
się na  ulicach W iednia b runatne  
koszule. W krótce przepędzi je  na 
zawsze bohaterska A rm ia Czerw ona, 
k tó re j m y Polacy zaw dzięczam y 
wolność.

ostrzo n eg o  nadzoru, zdoła ła  zb iec i ukryć s ię  w  
ruinach zbom bardow anych dom ów . P row adzą  
oni rodzaj w a lk i p a rty zan ck iej, k tó ra  p otęg u je  
je szcze  bardziej zam ęt w  B erlin ie .

C ałkow ita  w ładza  w  m ieśc ie  sp oczyw a w  rę­
kach g esta p o . S iepacze g e sta p o  sza leją  —  z 
najm n ie jszeg o  pow odu lud zie  są  aresztow an i 
i rozstrzeliw an i.

w ojenn ym i. P o odpow iednim  rem oncie, oba 
gm achy sądow e będą oddane do użytku .

—  Jak  przed staw ia  s ię  sp raw a  s ił facho­
w ych? —  pytam y.

—  B rak je s t  narazie  sędziów  i prokurato­
rów . B ruta lny  w róg  n ie  co fa ł s ię  przed n i­
czym , aby zn iszczyć  n a sz  zesp ó ł sędziow sk i. 
C zęść zo sta ła  stracon a , inn i o sad zen i zo sta li 
w  obozach koncentracyjnych . S ta w ia  to przed  
nam i now e zadania . Z g ła sza ją  s ię  ju ż  sęd z io ­
w ie  i  adw okaci. P rzyw rócim y bezp ieczeństw o, 
zbudujem y now y aparat w ym iaru  sp raw ied li­
w ości na praw dziw ie dem okratycznych  za ­
sadach .

W  dalszym  c ią g u  w yw iad u  dow iadujem y się
o przybyciu  do B y d g o szczy  d e leg a tó w  M ini­
s te rs tw a  S p raw ied liw ości w  osob ie dyrektora  
departam en tu  u staw od aw czego  ob. S te fa n a  
B ancerza . P rzy b y ł rów nież n aczeln ik  urzędu  
sta ty s ty cz n e g o  w yd zia łu  m in isterstw a  sp ra w ie­
dliw ości. P rzed sta w ic ie le  w ładz cen tra lnych  
w yra ża ją  się  z  uznan iem  o d otychczasow ych  
postęp ach  prac w  organ izow aniu  sądow nictw a.

Wymiana marki niemieckiej 
na złote polskie

Jak  kom unikuje radio  lub elsk ie , dnia 5 bm. u k azał s ię  dekret M in isterstw a  Skarbu
0 w ym ian ie  m arki n iem ieck iej na z ło te  po lsk ie  na w yzw olon ych  terenach  ziem  zachodnich  
P olsk i, w cielonych  przed tym  do R zeszy .

O kres w ym ian y  —  od 10 do 20 bm . P raw o w y m ian y  p osiad ają  osoby f izy czn e  od la t  
18 (o so b y  praw ne nie is tn ie ją ) . B ilon  ( fe n ig i)  p ozosta je  w ob iegu  aż do odw ołania, w  kursie.
1 fe n ig  rów ny 1 groszow i.

W szy stk ie  posiadane banknoty m arek  n iem ieck ich  z łożyć  n a leży  w  B anku P a ń stw o ­
w ym . (T erm in  i m iejsce  w ym iany w  B y d g o szczy  będą podane do w iadom ości publicznej.

Sposób  w ym ian y: po złożen iu  su m y od 500 m arek w zw yż, w y m ien ia jący  o trzym a 250  
złotych , po z łożen iu  sum y poniżej 500 m arek bank w yp łaci z ło te  w stosun ku  1 z ło ty  rów ny
2 m arkom .

Za przechow yw anie  m arek  po term in ie  w ym iany sto so w a n e  będą k ary  p ien iężne w  
w ysokości do 1 m iliona z łotych .

Otwarcie rozgłośni krakowskiej
W niedzielę odbyło się w K rakow ie 

uroczyste otw arcie rozgłośni Polskie­
go Radia. Uroczystość poprzedzona

b y ła  mszą św. w kościele M ariac­
kim. Na otw arcie rozgłośni p rzyby li 
do K rakow a przedstaw iciele Rządu.

Gestapo szaleje w Berlinie

Sądy polskie w Bydgoszczy
Wywiad z  Organizatorem sądownictwa bydgoskiego dr. Wirskim
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Śmierć niemieckim najeźdźcom!

W iad o m o ś c i By d g o s k ie
Nr. 16 — Rok I 16 lutego 1945 r. Cena 20 gr. 

N I E C H  Ż Y J E  W O L N A ,  N I E P O D L E G Ł A ,  D E M O K R A T Y C Z N A  P O L S K A !

Chojnice i Tuchola zdobyte
Wojska radzieckie zbliżają się do Kocieburza i osiągnęły rzekę Nissę

W  P ru sach  W schodnich na południe od K rólew ca w ojska  radzieck ie  w  w yniku upor­
czyw ych  w alk  za ję ły  ra. R O SIT T E N , siln ie  um ocniony punkt oporu n iep rzyjac ie la , na p o ło ­
w ie  drogi m iędzy L andsbergiem  i  K reuzburgiem . W  za jęty m  m ieście  w padła w ręce  w ojsk  
radzieck ich  znaczna zdobycz, m . in . 49 parow ozów  i 283 w agon y  kolejow e z różnym  ła ­
dunkiem .

N a  sąsiedn im  odcinku w ojsk a  radzieck ie  p rzezw y c ięży ły  p as żelazo-b eton ow ych  um oc­
n ień  n iep rzyjac ie la  i  za ję ły  m iejscow ość  H E IN R IK A U , znajdu jącą  s ię  6 km  n a  północ od m. 
W orm ditt na lin ii kolejow ej W orm ditt-M ehlsack-Z inten . W  w alkach  ty ch  zg in ę ło  około
2 000 żo łn ierzy  i  o ficerów  niem ieck ich , a 500 w z ięto  do n iew oli. P oza  tym  n iep rzyjac ie l s tr a ­
c ił tu  23 czo łg i.

W ojska 2 F ron tu  B iałoruskiego, rozw ija jąc  atak, do ta rły  w czoraj do 
przedm ieść m. Chojnic. Niem cy w ybudow ali dookoła m iasta um ocnienia 
połowę z licznym i bunkram i i w ykopali row y przeciwczołgowe. P rze­
ciw nik ściągnął tu  dużo a rty le rii i znaczne siły  czołgów oraz piechoty. 
W ostatnich dniach garnizon m iasta w zm ocniony został dyw izją  piechoty 
i oddziałam i bojow ym i, sform ow anym i z w ychow anków  szkół w ojsko­
wych.

Wojska radzieckie przezw yciężyły opór nieprzyjaciela, przełamały 
umocnienia i wdarły się do Chojnic najpierw od strony południowej, n a­
stępnie od wschodu i zachodu, zdobywając miasto szturmem. Niemcy po­
nieśli duże straty i w ycofali się w  popłochu.

Już podczas w alk i na  przedm ieściach Niem cy stracili 1 500 zabitych 
i 14 czołgów. W  ręce w ojsk  radzieckich w padły  w iększe ilości u zb ro je­
n ia i sk łady  z m ateria łam i w ojennym i.

C hojnice stanow iły silny  punk t oporu n iep rzy jac ie la  i posiadały  d la 
niego duże znaczenie, ja k o  w ęzeł kom unikacy jny , w k tórym  zbiega się
6 lin ii kolejow ych i 8 szos.

Na południowy wschód od Chojnic zdobyte zostało m. Tuchola.
W ojsk a  1 F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  k on tyn u u ją  o fen sy w ę  z n iesłabn ącą  m ocą. P rzec iw nik  

gorączkow o przerzuca do te g o  rejon u  w a lk  posiłk i, w szy stk ie  próby jednak  p ow strzym an ia  
w ojsk  radzieck ich  n ie  odnoszą skutku. W ojsk a  radzieck ie przełam u ją  opór rezerw  n iem iec­
kich i  n ieu sta n n ie  dążą naprzód.

O ddziały  radzieckie, k tó re  posuw ają się w zdłuż zachodniego brzegu 
O dry, do tarły  do m. Zielona G óra (Griinberg) i łam iąc opór załogi n ie­
m ieckiej, szturm em  zdobyły miasto.

Inne oddziały wojsk radzieckich dalej na zachód w  szybkim marszu 
sforsowały rzekę Bober i zajęły  miasta Sommerfeld i Sorau, położone w  
odległości 40 — 50 km od Kocieburza (Cottbus). Miasto Żegań (Sagan), po­
łożone na południowy wschód od Sommerfeldu zostało z trzech stron oto­
czone. Bardziej na południe wojska radzieckie dotarły do N issy w okoli­
cy Zgorzelic (Gorlitz) i znajdują się w  odległości 80 km od Drezna.

W w alkach, prow adzonych w Poznaniu, w ojska niem ieckie zostały 
w yparte  na wschodni brzeg W arty . C ała zachodnia część m iasta je st 
oczyszczona z n ieprzy jaciela . W jego  ręku  zn a jd u je  się obecnie ty lko  
C ytadela  i cztery  w schodnie przedm ieścia.

Wojska sprzymierzonych sforsowały Ren

Stolica woła o pomoc
Z gruzów zniszczonej Warszawy 

wyciągają się dłonie mieszkańców
o pomoc.

Tyś ocalał! Tobie nie spalono do­
mu, nie zniszczono dobytku, nie grozi 
ci mróz, deszcz, słota.

D aj więc co możesz, daj hojnie 
Polakom, nie mającym nic.

W Bydgoszczy urządzamy zbiórkę 
garderoby, mebli i innych sprzętów  
dla naszych braci z Warszawy.

Okaż im serce, ogrzej ich choć 
drobnym darem.

Masz mało, daj mało, ale daj!
Zbiórką zajmą się Komitety dziel­

nicowe m. Bydgoszczy.

Blisko 13 tysięcy samolotów 
bombardowało Niemcy

Londyn, 16. 2. — W ciągu ostatnich 
36 godzin Niemcy od N adrenii po 
Śląsk by ły  terenem  następujących  
kolejno po sobie ciężkich ataków  lot­
niczych, w k tó rych  ogółem wzięło 
udział blisko 13 tysięcy bombowców 
alianckich. Podczas nalotów  tych 
zrzucono na Rzeszę 14 000 ton bomb.

Celem bom bardow ania było po­
nownie (po raz czw arty  ju ż )  m. 
Drezno, zaatakow ane przez 1 100 
ciężkich samolotów bombowych pod 
osłoną 500 myśliwców. Prócz tego 
atakow ano Kocieburz, M agdeburg, 
Chem nitz i inne cele w środkowych 
i zachodnich Niemczech.

„Barykada Brausewetter"
Na ulicach przygotowującego się do 

obrony Berlina wznoszone są, barykady z 
gruzów zbombardowanych domów. Zało­
gę jednej z takich barykad stanowią ak­
torzy filmowi, wśród nich Jan Brause- 
wetter. Emil Jannings, Henryk George 
i 70-letni Paweł Wegener.

Uzbrojenie tych osobliwych żołnierzy 
okłada się ze starych karabinów francu­
skich z 1874 r

Czyste kino...

Na poł.-wschód od N ijm w egen w o j­
ska sprzym ierzonych poczyniły  d a l­
sze postępy. Przyczółek m ostowy na 
rzece N iers je s t coraz bardzie j posze­
rzany. W okolicach Emmerich od­
działy sprzymierzonych po zaciek­
łych walkach sforsowały Ren.

Na poł. wschód od Priim  pomimo 
silnego oporu n ieprzy jacie la , w ojska 
sprzym ierzonych poczyniły  pew ne 
postępy w  terenie.

W rejon ie  C olm aru ożyw ione w al­
ki. W zięto do niewoli 20.000 jeńców  
niemieckich.
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Mowę drogi rozwoju bratnie! Jugosławii
Gdy w październiku 1918 r. przedsta­

wiciele Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców uchwalili połączenie się w jedno 
Zjednoczone Królestwo, wydawało się, 
że marzenia poetów i pisarzy słowiań­
skich zostały urzeczywistnione. Nieste­
ty, już w pierwszych miesiącach po 
upadku Austro-Węgier, nastąpiły zasa­
dnicze różnice pomiędzy Belgradem 
i Zagrzebiem w zapatrywaniach na 
ustrój nowopowstałego państwa. Król 
Aleksander i rządzące bez przerwy w 
ciągu 20 lat w Belgradzie obszarnicze 
koła wielkoserbskie, uważały Jugosła­
wię jedynie za powiększoną Serbię. 
Chorwacji narzucono administrację 
serbską, kasując istniejący z 1849 r. au­
tomatyczny sejm w Zagrzebiu.

Pomiędzy obydwoma narodami istnia­
ły znaczne różnice kulturalne i społecz­
ne. W Serbii, podobnie jak w Rosji car­
skiej pomiędzy właścicielem ziemskim, 
rządzącym państwem, a ciemnym w za­
bobonach żyjącym chłopem nie było ża­
dnej łączności. Inaczej przedstawiały 
się stosunki społeczne w Chorwacji. De­
cydujące znaczenie miała wyrobiona po­
litycznie i oświecona warstwa chłop­
ska, prowadzona prz,ez liczną z ludu po­
chodzącą inteligencję i rozwinięte, świa­
dome swych celów mieszczaństwo- 
Chorwaci o wiele wyżej kulturalnie sto­
jący od Serbów, uważali się pokrzywdze­
ni narzucaniem przez Belgrad swemu 
krajowi administracji cywilnej i woj­
skowej serbskiej. Dążyli oni do szerokiej 
autonomii w ramach państwa jugosło­
wiańskiego. Ich ideałem państwowym  
była sfederowana Jugosławia, składają­
ca się z trzech automatycznych rejonów, 
związanych ze sobą jedynie osobą pa-

Rozkład i panika na
Według wiadomości, nadchodzących 

z okupowanych jeszcze przez Niemców 
północnych terenów Pomorza, panuje 
tam rozkład i panika. Niemcy ewaku­
ują z Gdańska dzieci i starców.. W Gdy­
ni ogłoszono specjalny rozkaz, zabrania­
jący ludności udzielania kwater oso­
bom wojskowym lub cywilnym bez ze­
zwolenia władz. Rozkaz ten stoi w 
związku z szerzącą się w tym rejonie

nującego oraz wspólną polityką zagra­
niczną i wojskową.

Bezwzględne metody centralizmu 
serbskiego — kasowanie swobód demo­
kratycznych, wprowadzanie rządów 
pozaparlamentarnych, urzędniczo-woj­
skowych doprowadziło do krwawych 
starć.

W kwietniu 1941 r. Jugosławia została 
podbita przez Niemcy. W Belgradzie 
i Zagrzebiu osadzeni zostali ąuislingow- 
cy — Nedicz i Pawelicz. Wśród otocze­
nia młodocianego króla Piotra, znajdu­
jącego się na emigracji w Londynie, za­
chowały się przez długi czas tendencje 
wielko-serbskie. Pozostawiony w kraju 
gen. Michajłowicz, tępił autonomistycz- 
nie dążenia i odrębności Chorwatów 
i Słoweńców. Zamiast walki z okupan­
tami, skierował Michajłowicz swych 
„czetników" przeciwko demokratycznej 
armii wyzwoleńczej marszałka Tito. 
Zjednoczenie mas ludowych w walce 
przeciwko Niemcom i Włochom zaw­
dzięczamy, że Jugosławia nigdy nie zo­
stała spacyfikowana.

Tito pierwszy zrozumiaj, że jedynym  
środkiem do zjednoczenia Jugosławii 
będzie uznanie odrębności narodowych, 
tradycyjnych i obyczajowych Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców. Tito okazał się 
niezwykłym organizatorem wojskowym. 
Trzysta tysięcy bagnetów — to armia 
niespotykana dotychczas w historii wo­
jen partyzanckich. Wojska Tito, nie­
ustannym sabotażem, niszczeniem od­
osobnionych garnizonów niemieckich, 
wysadzaniem mostów, składów amu­
nicji i żywności, wiązały kilkanaście dy­
wizji państw osi. Główną bazą działal­
ności Armii Wyzwolenia były niedo-

północnym Pomorzu
dezercją z wojska i masowym porzuca­
niem warsztatów pracy przez robotni­
ków.

Ogarnięci paniką Niemcy chcą wido­
cznie zdążyć jeszcze przed odcięciem  
północnego Pomorza, przedostać się do 
Rzeszy i usiłują ratować swoją skórę, nie 
licząc się nawet z grożącymi im ciężki­
mi karami.

stępne góry Bośni, Hercegowiny i Czar­
nogóra. Po kapitulacji Włoch we wrze­
śniu 1943 r. partyzantka znalazła silne 
oparcie w podzielonej pomiędzy Niemcy 
i Włochy Słowenii oraz wcielonej na 
mocy traktatu wersalskiego do Włoch 
Istrii.

W jesieni 19*3 r. przybyły do głównej 
kwatery marszałka Tito misje wojsko­
we — brytyjska i sowiecka- W listopa­
dzie 1943 r. stworzony został Komitet 
Wyzwolenia Narodowego Jugosławii z 
Iwanem Ribarem, przewodniczącym  
pierwszej „Skupczyny" w 1918 r. na cze­
le. Komitet w swej deklaracji postawił 
zą cel, stworzenie federacji Jugosławii 
składającej się z 6 autonomicznych 
państw, a mianowicie: Serbii, Chor­
wacji, Słowenii, Czarnogórza, Bośni 
wraz z Hercegowiną i Macedonii.

Po długich wahaniach, zrozumiał 
wreszcie król Piotr konieczność porzu­
cenia dotychczasowej wielkoserbskiej 
linii politycznej. W czerwcu 1944 r. 
stworzył on na emigracji koalicyjny 
rząd z drem Subaszicem, byłym banem 
Chorwacji na czele. Pomiędzy drem Su­
baszicem, a marszałkiem Tito doszło 
jesienią ub. r. do podpisania umowy re­
gulującej do czasu całkowitego uwol­
nienia kraju, wzajemne stosunki między 
jugosłowiańskim rządem emigracyjnym, 
a Komitetem Wyzwolenia Narodowego.

Konferencja Krymska zaleciła jak naj­
szybsze zrealizowanie umowy Subaszic- 
Tito. Na okres przejściowy ma powstać 
w Belgradzie regencja, aż do czasu roz­
strzygnięcia przez powszechne i tajne 
głosowanie ludowe kwestii ustroju od­
rodzonego państwa. Pełne przeprowa­
dzenie ideii Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego i poszanowanie odrębności 
poszczególnych prowincji jugosłowiań­
skich — to jedyna droga pomyślnego 
rozwoju politycznego, gospodarczego 
i kulturalnego bratniej Jugosławii.

L . P .

W  k i l k u  Ę M Ji& rsM ach
P odczas obecnego pobytu  prem iera  Chur­

ch illa  w  G recji nadano m u godność ob yw atela  
hon orow ego m. A ten .

*

G łów nodow odzący f lo tą  am eryk ańsk ą  na P a­
cy fik u  adm . N iem itz  p rzen iósł sw ą  siedzibę  
z w y sp  M ariańsk ich  n a  w y sp ę  Guam.

*

Z w ięk szy ch  m ia st S ak son ii rozp oczęła  się  
m asow a ucieczka ludności, dążącej do un iknię­
cia  lo su , ja k i o sta tn io  sp otk a ł m ieszkańców  
D rezna. W  zw iązk u  z ty m  sz e re g  dużych  za­
kładów  p rzem y słu  zbrojen iow ego  m u sia ł z bra­
ku  s ił  robotn iczych  zap rzesta ć  pracy.

*

P ism o n iem ieck ie  „A n g riff" , organ  dra  
Ley^a, z pow odu n iem ożn ości u zy sk a n ia  p a ­
p ieru , p rzesta ło  w ychodzić. D r. L ey , k tó ry  
sw eg o  czasu  w y d a w a ł 3 o rg a n y  prasow e, zosta ł  
obecnie pozbaw ion y  o sta tn ie j sw ej tu b y  pro­
pagan dow ej.

Potężna flota sojuszników atakuje Japonie
Tokio zbombardowane przez 1200 twierdz latających

Londyn 16. 2. — Dziś rano  nadeszła 
tu  wiadomość, że olbrzym ie form acje 
pancerników  i lotniskowców sojusz­
niczych zn a jd u ją  się w  bezpośredniej 
akc ji przeciw ko Japonii. Jednocześ­
nie i  200 fortec la ta jących  bom bar­
dowało Tokio.

O przebiegu akc ji b rak  na razie

w szelkich szczegółów, wiadomo ty l­
ko, że w a tak u  na Japonię biorą 
udział najw iększe i najnow ocześniej­
sze jednostk i m orskie A m eryki 
i W ielk ie j B ry tanii. Jest to  n a j­
w iększe w  dziejach  św iata skupienie 
m orskich sił zbro jnych, równocześnie 
znajdu jących  się w akcji.
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Młodzież bydgoska w walce z wrogiem
Młodzież polska zawsze brała czynny 

udział w ruchu niepodległościowym. 
Młodzież bowiem odczuwa i wie najle­
piej, że życie w niewoli to wegetacja, to 
powolne umieranie.

Wrzesień 1939 rok. Najczarniejsza 
karta w historii przez nas przeżywanej. 
Rozwiał się mit o wielkości. Rzeczpo­
spolita znalazła się w rękach śmiertel­
nego wroga, który myślał, że nic już 
teraz nie wskrzesi jej do życia. Zda­
wało mu się, że nareszcie zrealizuje od­
wieczny postulat germańskiej polityki 
na Wschodzie — „ausrotten", wytępienie 
Słowian.

I choć tym razem diabeł okazał się 
naprawdę tak strasznym, jak go malują, 
młodzież postanowiła wydać mu walkę 
na śmierć i życie.

Młodzież bydgoska walczyła z wro­
giem, gdyż miała za co i o co walczyć. 
Mściła mordowanych z bestialskim  
okrucieństwem kolegów na Rynku byd­
goskim, za rozstrzeliwanych w kosza­
rach artyleryjskich przy ul. Gdańskiej, 
za mordowanych w lesie jachcickim, za 
katowanie w budynku gestapo przy Sta­
dionie, za wywiezionych ojców i braci, 
za dręczone matki i siostry, za maltre­
towanych wychowawców i nauczycieli,

Z frontu reformy rolnej
R eform a rolna je s t  kam ieniem  w ęg ie ln y m  

pom yślnego rozw oju gosp odarczego , ku ltu ral­
nego i  p o lityczn ego  odrodzonej R zeczyposp o­
litej.

N a  teren ie  pow iatu  b y d gosk iego  i szub iń­
sk iego  d zia łają  od k ilk u n astu  dni pełnom ocnicy  
dla sp raw  reform y rolnej. P rzed  nam i leżą  
pierw sze  m eldunki d otyczące przeb iegu  ich  
pracy. W  m ajątku  S łupow ie von F a lk en stah la , 
ilo ść  z iem i ornej w y n o si 500 m órg  m agde­
burskich. W e w si Szubin —  1900 m órg  ziem i 
ornej oraz 800 m rg  łąk. P o za  ty m  znajduje  
się  500 m órg  la su  n ie  p od leg a ją ceg o  parce­
lacji, g d y ż  w sze lk ie  la sy  przechodzą w  m yśl 
postanow ień  dekretu , w  całości na rzecz pań­
stw a . N ajw ięcej ziem i d otychczas z op isanych  
m ajątk ów  znajduje s ię  w  Z alesiu  —  4 800 m órg. 
N a jlep sze  w p rost w zorow e budynki gospodar­
cze, m ieszczą  s ię  w e w siach  Ł ochow ie i  w  
Słupsku.

Oba p o w iaty  posiad ają  znaczny zapas z ie ­
m i obszarniczej. W  p ow iecie  szub ińsk im , w cho­
dzącym  jak  w iadom o z a  czasów  okupacji n ie ­
m ieck iej w  sk ład  t. z w. W arthegau , zapas z iem i 
w yn osi około 50 000 ha. N a  teren ie  w ojew ód z­
tw a  pom orsk iego n ie  ca ła  z iem ia  p o o b szam icza  
ulegnie  podziałow i pom iędzy  tu te jsz ą  ludność. 
N a przydzia ł czekają  rów nież chłopi lub elsz-  
czyzn y  i innych  zaw iślańsk ich  terenów , k tórzy  
nie  u zy sk a li ziem i w  sw oich  siedzibach . Za  
W isłą  było o w ie le  w ięcej upraw nionych do 
otrzym ania  z iem i, n iż  z iem i do parcelacji. P oza  
tym  ty sią czn e  rzesze  rep artian tów  z ziem  po­
łożonych  na w schód od lin ii Curzona, jak  rów ­
n ież żołn ierze w a lczący  o w olność i  ich  rodzi­
n y , m uszą  być u w zględn ien i p rzy  p arcelacji 
ziem i na teren ach  P o lsk i zachodniej. Z ostan ie  
stw orzony  odpow iedni fun du sz ziem  chłopów  z 
wschodnich teren ów  P olski.

Pełnom ocnicy p rzy stą p ili do tw orzen ia  ko­
m itetów  fo lw arczn ych  i zorgan izow an ia  adm i­
n istracji w  m ajątkach . A d m in istrację  p ow ie­
rzono fach ow ym  siłom  spośród m iejscow ych  
rolników , w  n iek tórych  m ajątkach  —  so łty ­
som .

M ajątk i b y ły  celow o d ew astow an e przez  
N iem ców . W  pow iecie  szub ińsk im  N iem cy  
zn iszczy li ak ta  dotyczące  w łasn ośc i i  obsza­
rów. O koło 50 procent ludności w yw iezion o  do 
N iem iec n a  roboty. O góln ie  odczuw a się  brak  
s iły  pociągow ej —  w szy stk ie  praw ie  kon ie  zo­
s ta ły  zabrane przez cofa jących  się  N iem ców . 
N a to m ia st budynki fo lw arczn e , inw entarz  m ar­
tw y  i za p a sy  z iarna  pod za siew y  w iosenn e, 
znajdują s ię  w  sta n ie  zadaw alającym .

S p raw a zasiew ów  w iosenn ych  w y ła n ia  s ię  
jak o  naczelne zadan ie  w  zw iązk u  ze  zb liża ją ­

cą się  w iosn ą . K ażd y k aw ałek  ziem i ornej m u­
s i  być  za sia n y . Ż ołnierz w a lczą cy  n a  fro n c ie
i p racu ją ca  ludność m u si m ieć  chleb. O lbrzy­
m ie zadan ia  sto ją  przed za w ią zu ją cy m i się  
kom órkam i Z w iązku Sam opom ocy C hłopsk iej. 
Celem  sp raw n ego  przep row ad zenia  za siew ó w  
w iosen n ych , pełnom ocnicy  w y d a li po lecen ie  
rozd zielan ia  in w en ta rza  żyw ego  m ięd zy  chło­
pów . O prócz z iem i, is tn ia ły  w  m a ją tk a ch  ob- 
szarn iczych  zak ła d y  przem ysłow e —  beko- 
n ia rn ie , gorze ln ie , cukrow nie. N ie  m ożna do­
pu ścić  do za trzy m a n ia  produkcji i rzu cenia  
na  p a stw ę  losu  ty ch  cennych  przed sięb iorstw .

Z w iązek  Sam opom ocy C hłopsk iej, k tóry  
obejm uje j e  w  p o siad an ie , m u si w yk azać  
en erg ię , ab y  zak ła d y  n ie  u le g ły  zd ew astow a­
n iu  i  m ożliw ie  najp ręd zej m o g ły  b yć  urucho­
m ione. W  ty m  celu  n a leży  ja k  n a jszyb ciej  
stw orzyć  k o m itety  robotnicze i pow ołać zarząd.

S p raw n e przep row ad zen ie  refo rm y  rolnej 
w ią że  się  n a  n a szy m  teren ie  z  ra d yk a ln ym  za ­
tarciem  śladów  n iem czyzn y . N a  P om orzu  w ię ­
ksza  w ła sn o ść  z iem sk a b y ła  przew ażn ie  w  rę­
kach  niem ieck ich . C ała  P o lsk a  oczekuje sp eł­
n ien ia  obow iązku ze s tro n y  p atr io ty czn y ch  m as  
chłopsk ich . M asy  te  n ie  zaw iodą  pok ładanego  
w  n ich  z a u fa n ia  i dołożą w szelk ich  w ysiłk ów , 
ab y  reform ę ro ln ę w yk onać w  naznaczonym  
term in ie . L. P.

świętości narodowychza hańbienie 
i osobistych.

Młodzież bydgoska poczęła urządzać 
schadzki po domach, czytanie tajnych 
gazetek, wysłuchiwanie referatów w gru­
pach po pięć do ośmiu ludzi. Aż które­
goś dnia zwęszyły to nozdrza gestapow­
ca. Zaczęły się masowe aresztowania 
młodzieży i wywożenie jej do lagrów. 
Dziesiątki i setki młodych bydgoszczan 
znalazło się w obozach koncentracyj­
nych. Ta grupa za to, że chciała wysa­
dzić w powietrze most na Czyżkówku, 
tamta znów za to, że sabotowała otwar­
cie produkcje pewnej fabryki; inna jesz­
cze za pomoc dla więźniów — Polaków. 
Niemcy mało jednak wiedzieli o mło­
dzieży bydgoskiej i nigdy się o niej 
wszystkiego nie dowiedzą. Nikt z nas 
nie liczył ile uszkodził części do maszyn, 
na których sprowadzenie czekać mu­
siano nieraz miesiącami; ile zniszczył 
umyślnie narzędzi, ile przepalił bezpie­
czników, wylał benzyny, lub nasypał w 
nią cukru, ile zniszczył świec i akumu­
latorów. Nikt nie policzy godzin pracy 
na niemieckich fabrykach, które strwo­
niliśmy bezczynnie. Wszystko to robili­
śmy celowo z tym przeświadczeniem, że 
szkodzimy przez to najeźdźcy, który 
i tak długo siedzieć tu nie będzie.

Wierzyliśmy święcie, że znajdzie się 
ktoś, kto pomści nasze krzywdy i w y n a­
grodzi naszą gotowość do walki. Z ra ­
dością ukrytą, na dnie młodych serc do­
wiadywaliśmy się o tym,, że na Wscho­
dzie tworzy się armia braci naszych, 
która z bronią w ręku toruje sobie drogę 
do kraju. Czekaliśmy, walcząc, jak tyl­
ko było można, w ukryciu, a wiara w 
blizki już dzień wolności dodawała nam 
sił. Dziś jesteśmy wolni! Powstało w 
nas poczucie dobrze spełnionego obo­
wiązku.

Młodzież bydgoska z dumą może po­
dać rękę młodzieży z innych części wy­
zwolonego kraju. E. Duk.

Papiernictwo rozpoczyna produkcję
D nia 14 bm . odbyło s ię  zebran ie pracow ni­

ków  fa b ry k i „W ielkop olska  P apiern ia" , po­
św ięcone om ów ieniu  sp raw y  zab ezp ieczen ia  i 
uruchom ienia  fa b ryk i. N a  zebraniu  obecny b y ł 
kpt. S tra sser , k tóry  p rzed sta w ił obecnym  w  
ogó lnych  zarysach  zasad y  n ow ego ustro ju  po­
lity czn eg o  P o lsk i d em okratycznej, dającej 
praw d ziw ą w olność robotnikow i, chłopow i i in ­
te lig en cji pracującej.

N a  stan ow isk o  k ierow nika  firm y  w yzn a czo ­
n y  z o sta ł przez W ydzia ł P rzem y sło w y  ob. B. 
L em ańczyk . „W ielkopolska Papiernia" na  
C zyżków ku rozpoczn ie w k rótce  zbiórkę i  skup  
każdej ilo śc i sta ry ch  k siążek , g a z e t  i w sze lk ich  
odpadków  pap ierow ych . Z aleca  się  m aku latu ry  
te j  n ie  p a lić  i  n ie  n iszczy ć , g d y ż  stan ow i ona  
cenny surow iec d la  w y tw órczości pap iern iczej.

Uroczyste otwarcie fabryki „Grakona a

W  środę, dnia 14 bm . odbyło s ię  uro czy ste  
otw arcie  fa b ry k i „G rakona". W ; u ro czystości  
u czestn iczy li m . in . jako p rzed staw icie l W oj­
sk a  P o lsk ieg o  kpt. K raw czyk , z ram ien ia  P PR . 
kpt. B ąkow sk i i  p rzed staw icie l C entralnego  
Z w iązku Z aw odow ego ob. P olian .

P rzem ów ien ie  p o w ita ln e  w y g ło s ił  k ierow ­
n ik  fa b ry k i „G rakona" ob. P ach olsk i. O zada­
n iach  pracow ników  m ów ił przew od niczący  Ra­

dy  Z akładow ej ob. S to łow sk i. P rogram  u ro czy s­
to śc i w y p ełn iły  n a stęp n ie  dek lam acje, w y k o ­
n an e przez pracow niczk i zakładu oraz w ią z a n ­
ki p ieśn i polsk ich , odśp iew ane przez ob. K al-  
czankę przy  akom paniam encie  o rk iestry . N a  
zakończen ie  p rzy jęto  jed n o g ło śn ie  rezo lu cję  
w y rażającą  zapa ł do p racy  w  now ych  w aru n ­
kach w olności i  sp raw ied liw ośc i społeczn ej.
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Str. 4. W I A D O M O Ś C I  B Y D G O S K I E

Kilim i r o  do
O b y u / u ś e l e  !

B ohaterskie hufce Armii Czerw o­
nej i W ojska Polskiego przyniosły 
nam upragnioną wolność.

B arbarzyński okupant zdołał w 
ostatn iej chw ili przed ucieczką zni­
szczyć w iele naszych fab ryk  i p rzed­
siębiorstw. Poważne uszkodzenia od­
niósł węzeł kolejow y w Bydgoszczy.

Spraw a przyspieszenia chw ili osta­
tecznego zw ycięstwa nad wrogiem 
w ym aga od nas ofiarnej p racy  w za­
pleczu — w ym aga ja k  najszybszego 
zlikw idow ania strat, k tó re  zadali 
nam  Niemcy i uruchom ienia naszych 
w arsztatów  pracy.

My, ko le jarze  bydgoscy, dobrze 
pojęliśm y tę zaszczytną powinność.

Oto owoce naszych w ysiłków :
Ob. W alio zorganizował W arsztaty  

Kolejowe. Ob. Zelek uruchom ił sieć 
elek tryczną na teren ie  w arsztatów , 
co umożliwiło natychm iastow e p rzy ­
stąpienie do napraw y  taboru  ko le jo ­
wego. Ob. G ałka p rzystąp ił do n a­
praw y  parowozów. Ob. Rybczyński 
zorganizow ał napraw ę wagonów. Pod

D yrek to r Kolei:
Inż. Modliński

sgolciiilm Puna
kierow nictw em  ob. Ignaszaka p u ­
szczono parow ozy w ruch. Po k ilku  
godzinach gorącej i gorliw ej pracy  
wypuszczono pierw szy pociąg, k tó ry  
pomimo licznych przeszkód, p rzy ­
gotow anych na torach  przez Niem­
ców, dostarczył naszym  dzielnym  
w ojskom , goniącym  uciekającego 
w roga, sprzęt w ojenny. Lecz p raca  
nasza nie poszła w yłącznie w k ie ­
runku czysto fachowym. S tw orzyli­
śmy Związek ^awodow y, u tw orzy­
liśm y spółdzielnię p rzy  tym  związku, 
ja k  rów nież w prow adziliśm y stołów­
kę przy  dw orcu kolejow ym .

Nasza wołna, dem okratyczna o j­
czyzna, k tó re j najw yższą w ładzą je st 
Rada N arodow a z P rezydentem  ob. 
B ierutem  na czele wysoko ceni nasz 
wysiłek.

W zywam y w szystkich obyw ateli 
Pom orza do gorliw ej i w ytężonej 
p racy  na wzór naszych ko le jarzy , 
k tó ra  w konsekw encji u łatw i i p rzy ­
spieszy ostateczne zdruzgotanie 
w ojsk  hitlerow skich przez Arm ię 
C zerw oną i b ra tn ią  je j  Arm ię Polską.

Prezes K om itetu Związku 
Zawodowego K olejarzy : 

W ojew ódzki
Przedstaw iciel PPR : Łukaszkiew icz 

Sym patyk PPS: G iovanoli

Nowe kartki
C entralne B iuro K artkow e podaje do w iado­

m ości, że  k a rty  chlebow e na now y okres od 
dnia 20 lu teg o  do 31 m arca w yd aje  s ię  od dnia  
17 lu teg o  do dnia 20 lu teg o  w łączn ie . U p rasza  
się  m ieszk ańców  rą. B yd goszczy  o punktualne  
zg ła sza n ie  zapotrzebow ania  przez K om itety  
Dom ow e.

P lan  n ow ego  podziału  n a  dzieln ice  z 
uw zględ n ien iem  n ależących  do n ich  u lic  w yło-

Wydział aprowizacyjny Zarządu Miej­
skiego, ul. M. Wierzbickiego 1 komuni­
kuje, że mleko dla niemowląt, urodzo­
nych po 15. 1944 r. w ilości pół litra 
dziennie jest zapewnione. Rodzice lub 
opiekunowie uprawnionych, powinni 
zgłaszać swe zapotrzebowanie przez Ko­
mitety Domowe w dzielnicowych biti-

Telefony bydgoskie działają już, choć 
na razie w bardzo ograniczonym zakre­
sie. W tej chwili ze względów technicz­
nych istnieje możność uruchomienia 
tylko 50 połączeń. W pierwszym rzę­
dzie uwzględniono oczywiście urzędy 
i instytucje publiczne: Zarząd Miejski

żywnościowe
żony je s t  do w g ląd u  w  p oszczeg ó ln y ch  d zie l­
n icow ych  biurach kartkow ych .

C zynne są  n a st. b iu ra  k a r tk o w e: śró d ­
m ieście  I —  M arsz. F och a 25, śró d m ieśc ie  II
—  P a d erew sk iego  11, S tare  M iasto —  D łu g a  5, 
Szw ederow o —  r ó g  ul. O rła i  D ąb row sk iego , 
W ilczak  —  P la c  P ozn ańsk i 1, O kolę —  Grun­
w aldzka 14, W ielk ie  B artod zieje  —  P rom ena­
da 23, C zyżków ko-Jachcice —  G runw aldzka 42.

rach kartkowych. Sierocińce i przed­
szkola mogą zgłaszać się po odbiór mle­
ka bezpośrednio do Wydziału Aprowi- 
zacyjnego. Z przydziałów mleka nie 
mogą korzystać niemowlęta rodziców 
narodowości niemieckiej. Mleko wyda­
wane będzie od dnia 16 bm. począwszy.

i jego wydziały, Starostwo, Milicję, za­
kłady użyteczności publicznej itd.

Stopniowo liczba abonentów telefoni­
cznych będzie powiększana, przy czym 
pod uwagę będą brane w pierwszym rzę­
dzie większe placówki kulturalne, spo­
łeczne i gospodarcze.

J fŁ ro n ik a
—  P płk . Janow sk i p oszu ku je  córki D an u ty  

Janow sk iej. W iadom ości up rasza  się  k ierow ać  
do Z akładu D ietza .

—  P otrzeb ni rzem ieśln icy  i robotn icy . M iej­
sk i U rząd  P ośred n ictw a  P racy  p rzy  u l. B er­
nardyń sk iej poszukuje do n a tych m iastow ych  
p rac n astęp u ją cy ch  fach ow ców : m urarzy, c ie ­
ś li, sto la rzy , dekarzy, in sta la to ró w , Ś lusarzy, 
e lek trom onterów , tok arzy , drukarzy, zecerów , 
fr y zje ró w  oraz w ięk szą  liczbę robotników  n ie -  
k w alifikow an ych . Z głoszen ia  od godz. 8 do 16.

— K olejarze m uszą z g ło s ić  s ię  do pracy. D y ­
rek cja  O kręgow a K ole i P ań stw o w y ch  kom uni­
k u je, że  stosu n ek  słu żb ow y z w szy stk im i p ra­
cow nikam i P K P  n ie  je s t  rozw iązany . W szy scy  
pracow nicy  w inn i n a ty ch m ia st z g ło s ić  s ię  do  
pracy . W  okręgu  b yd gosk im  do p racy  p rzy j­
m uje B iuro S ta cy jn e , O ddział D rogow y i  W ar­
sz ta ty  G łówne.

— N au ka język ów . K to chcia łby u czyć s ię  j ę ­
zyków : fra n cu sk ieg o , a n g ie lsk ieg o  i  h iszp a ń ­
sk ieg o , n iech  s ię  z g ło s i do W ydzia łu  Szkoln e­
go  w  ra tu szu  pokój 8 od 9— 12 w z g l. od 14— 16.

—  Ja zz  dyw . im . T adeusza  K ościu szk i daje  
w  dom u Ż ołnierza P o lsk ieg o  p rzy  u l. T oruń­
sk iej 30 n a st. k on certy: w  p ią tek , 16. 2. o  
godz. 15 d la  R ady Z w iązków  Z aw odow ych, w  
sobotę  17. 2. o godz. 15 d la Z w iązku  W alk i 
M łodych z ud zia łem  W ładz W ojsk ow ych , w  
n ied zie lę  18. 2. o god z . 15 d la P o lsk ieg o  Z w iąz­
ku Z achodniego. U p ra sza  s ię  o liczn y  udział.

—  P okoje  d la a r ty stó w  tea tra ln ych . A d m i­
n istra c ja  tea tró w  i  K in  m . B y d g o szczy  zw ra ­
ca s ię  z  ap elem  do m ieszk ańców  o zg ła sza n ie  
do K om itetu  O byw ate lsk iego  w o lnych  m iesz ­
kań , w zg l. pokoi d la a r ty stó w  tea tra ln ych .

—  ż y c ie  M łodzieży. P ią tek , 16-go  lu teg o , 
godz. 15, w  św ie tlic y  Z. W . M. chw ila  m uzyk i
i  śp iew u  pt. „To i ow o z m uzyki".

N ied z ie la , 18-go lu teg o , godz. 10, zbiórka  
h arcerzy  byd gosk ich  w  dom u Z. W . M.

N ied z ie la , 18-go lu teg o , godz. 14, zeb ran ie  
w szy stk ich  członków  Z. W . M., podział n a  
dzieln ice  i  sekcje.

Ś w ie tlica  Z. W . M. o tw a r ta  je s t  codzienn ie  
od godz. 12 do 16. M uzyka z  p ły t, do d ysp o­
z y cji k siążk i, P in g -P o n g  i  g r y  tow arzysk ie.

O G Ł O SZ E N IE
Z pow odu zorgan izow an ia  P o w ia to w eg o  B iu ­

ra A gra rn eg o  przy W yd zia le  R olnym  P ow . 
B y d g o sk ieg o  w  B yd g o szczy , poszukuje s ię  kan ­
dyd atów  w  zakresie  roln iczym  i to:

1. R eferen ta  organ izacji gosp odarstw  w ie j­
skich,

2. R zeczoznaw cy łąkarstw a,
3. R zeczoznaw cy hodow lanego,
4. R zeczoznaw cy n asienn ictw a,
5. R zeczozn aw cy ogrodnictw a,
6. R zeczozn aw cy propagandy roln iczej,
7. R zeczoznaw cy nasion  sp ecja lnych .
K andydaci przed łożą:
1. W niosek  o przyjęc ie  (podać do ja k ieg o  

d zia łu ),
2 . Ż yciorys,
3. Św iad ectw a  ukończenia szk o ły  roln iczej, 

lub w y ższeg o  w y k szta łcen ia  ro ln iczego .
K andydaci z g ło szą  s ię  o  godz. m iędzy 9 -tą  a 

1 2-tą  w  biurze S ta ro stw a  do W ydzia łu  R olne­
go  przy u l. S łow a ck ieg o  3.

W ydaje Red. „Zwyciężymy".

Mleko dla niemowląt zapewnione

Częściowe uruchomienie telefonów
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Walczymy 
o powrót Śląska do Polski!

Klęska Niemiec hitlerowskich jest nieuchronna, a koniec 
wojny już widoczny. Dlatego coraz więcej myślimy o nadcho­
dzącym momencie ustalenia granic powojennych. Uzyskać takie 
warunki pokojowe, któreby zaspakajały żywotne interesy narodu, 
gwarantowały nam całkowitą niezależność i możność szybkiej 
odbudowy kraju —  oto jeden z głównych ce lów  naszej polityki.

Budowa niepodległej, silnej i demokratycznej Polski w y ­
maga powrotu prastarej dzielnicy polskiej —  Śląska, i to nie 
tylko Górnego, ale całego Śląska w  jego historycznych granicach, 
aż po Nissę Łużycką.

1. Śląsk —  prastara dzielnica Polski.

Śląsk już w zamierzchłych, przedhistorycznych czasach 
zamieszkiwały plemiona lechickie Ślęzan, Opolan, Golęszyców , 
Dziadoszan, Bobrzan. Na całym jego obszarze, po obu brzegach 
Odry, aż po śnieżne szczyty Sudetów, po rzeki Bober i Nissę 
rozbrzmiewała niepodzielnie mowa polska.

W  skład państwa piastowskiego dzielnica ta wchodziła 
nieprzerwanie w  przeciągu czterech stuleci, od czasów Mieszka I 
do Kazimierza W ie lk iego  (962— 1337). W  tym okresie Ślązacy 
odznaczyli się jako bohaterscy obrońcy naszych granic zachodnich 
przed naporem niemieckim, a potym jako ci, którzy pierwsi 
w okresie podziału Polski na odrębne księstwa podnieśli hasło 
ponownego zjednoczenia naszego państwa.
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Za panowania Kazimierza W ie lk iego w r. 1337 Śląsk 
zagarnęli Luksemburgowie, niemiecka rodzina cesarska. K a z i­
mierz Wielki zgodził się na to, gdyż chciał mieć wolne ręce dla 
rozszerzenia swych wpływów na wschodzie na niepolskie ziemie 
Rusi halickiej i włodzimierskiej. Dzięki polityce parcia na wschód, 
Śląsk, ziemia rdzennie polska, na 600 lat została oderwana od 
macierzy.

w
2. Lud Śląski twardszy od opoki.

Przed 6-ciu wiekami oderwano lud polski na Śląsku od 
macierży. Przez sześć wieków wszystkie koleje losu sprzysięgały 
się przeciw jego  polskości. Przez sześć w ieków waliły weń ta­
ranem kolejno germanizacja ze strony niemieckich obszarników
1 panujących nad Śląskiem niemieckich rodów cesarskich Luksem­
burgów i Habsburgów, dławiący ucisk pruskiej machiny biuro­
kratycznej Fryderyka II, germanizacyjna działalność niemieckiego 
duchowieństwa, nacisk ekonomiczny właścicieli kopalń, hut, fo l­
warków, germanizacja dokonywana przez niemieckie szkoły i sto­
warzyszenia z pod znaku Bismarcka i Hakaty, wreszcie potworny 
w  swych rozmiarach teror hitlerowski.

Temu naciskowi germanizacyjnemu uległy dwory książąt 
piastowskich. Książęta pszczyńscy stali się nawet bojwnikami 
niemczyzny na Górnym Śląsku i przyjęli tytuł „H erzóge  von Pless“ , 
zgermanizowała się cała szlachta Śląska, wynarodowiła się prze­
ważna część, nielicznego zresztą, mieszczaństwa polskiego. Prosty 
chłop, górnik, robotnik, drobny rzemieślnik, kramarz —  lud 
trwał w polskości. Na Śląsku Dolnym i Środkowym wróg kruszył 
jego moc. Na obszarze Górnego Śląska zachował on mowę oj­
czystą nieskalaną, jak klejnot drogocenny.

Śląska legenda mówi: „Ślązacy są twardsi od opoki, nie­
miecki kilof ich nie weźmie". Poeta ziemi śląskiej, Bronisław 
Koraszewski, myśl te wyraził słowami:

Jeszcze wiara nasza słynie,
Póki Ślązak żyje!
Prędzej woda w Odrze zginie 
Niż nas wróg zabije!

2
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Dzieje świata znają mało przykładów takiej odporności 
narodowej. Ślązacy to najcenniejszy kruszec tej ziemi.

w
3. Ilu jest Polaków na Śląsku.

Pewnych danych o obecnym stanie ludności polskiej na 
Śląsku nie posiadamy, ponieważ niemieckie statystyki z ostatnich 
30-tu lat, znane ze swej bezczelnej kłamliwości, dają obraz fał­
szywy. Ostatni niemiecki spis ludności, który zachował jeszcze 
pewne pozory obiektywizmu, pochodzi z r. 1910.

W ed le  tego spisu prawie półtora miliona Polaków za­
mieszkiwało zwartą masą obszar Śląska Górnego, czyli Opolskiego, 
oraz wschodnie części Dolnego, dochodząc na wschodzie do 
8 3 %  ogółu mieszkańców.

Polski był lud, a przede wszystkim lud wiejski. Nato­
miast w miastach śląskich cyfrową przewagę mieli Niemcy. 
Jednakowoż w przeciwieństwie do tubylczej ludności polskiej, 
N iemcy na Śląsku są elementem napływowym. Składają się nań 
urzędnicy, inteligencja zarobkująca wolno, bogate mieszczaństwo, 
policja, wojsko.

A le  nawet spis z r. 1910, wykazujący 1,5 miliona Pola­
ków, osiadłych na Śląsku, nie daje pełnego obrazu panujących 
tam stosunków narodowościowych. Do liczby bowiem Niemców 
zaliczono element nawpół zgermanizowany —  przejściowy, 
dwujęzyczny.

Jeszcze na początku bieżącego stulecia mowa polska zna­
na była powszechnie ludowi wiejskiemu pod Wrocławiem, tak, 
że odprawiano tam polskie nabożeństwa, wygłaszano kazania

-  po polsku.

Inny niemiecki spis ludności, już z doby powojennej 
(z  r. 1925) wykazał na prawobrzeżnym obszarze niemieckiej części 
Górnego Śląska 432.000 Polaków, co stanowiło większość na tym 
terenie pow. Dobrodzin 7 0 % , W ielk ie  Strzelce 7 8 % ,  Bytom 7 3 %  
Polaków). Terytorium to pokrywa się z obszarem, objętym przez 
trzecie powstanie śląskie z 1921 r., w którym ludność śląska 
krwią zadokumentowała swoją polskość.

3
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Nauka polska (W . Krzyżanowski —  „ O  polskości Śląska 
niem ieckiego") szacowała liczbę Po laków w części Śląska, po­
zostającej pod zaborem niemieckim, na około 750.000 mieszkań­
ców Ponadto, w granicach Polski na terenie województwa 
śląskiego, przebywało w  roku 1931 prawie 1.170.000 Polaków, 
czyli 9 3 %  ludności. W  ten sposób ogółem na Śląsku zamiesz­
kiwało blisko dwa miliony Polaków.

P o  wojnie i klęsce Niemiec niewątpliwie procent ludzi 
przyznających się na ziemiach zachodnich do narodowości polskiej, 
powiększy się. Pod  wrażeniem zagłady państwa hitlerowskiego
i triumfu Słowian zaczną odpadać od niemczyzny elementy po­
wierzchownie zgermanizowane, ze świeżymi tradycjami pochodzenia 
polskiego. Natomiast napływowy element niemiecki potoczy się 
spowrotem do Rzeszy. Odrodzenie polskości na terenie w o je ­
wództwa śląskiego po roku 1921 wskazuje, jak schodzi pokost 
niemczyzny tam, gdzie znika podtrzymujący go sztucznie aparat 
państwa niemieckiego.

4. Wymogi bezpieczeństwa Polski.

Sprawa powrotu Śląska do Polski, to nietylko odzyskanie 
zrabowanej nam przed wiekami i polskiej dziś jeszcze ziemi, ale 
także warunek bezpieczeństwa państwa polskiego.

Niemiecka część Śląska obejmowała obszar około 36.000 
km2 (co równa się terytorium województwa wielkopolskiego i po ­
morskiego razem wziętych). Stanowiła ona wysunięty na wschód 
półwysep, sięgający daleko w  kierunku naszej starej stolicy —  
Krakowa i oddzielający nas od słowiańskich Czech. W  ten 
sposób Śląsk stanowił w rękach N iem ców  dogodną bazę wypa­
dową przeciw Polsce i Czechosłowacji. Stąd, z rejonów W r o ­
cławia, Opola  i źródeł Odry we wrześniu 1939 r. wyszło natarcie 
trzech potężnych armij niemieckich w kierunku na Kraków, 
Warszawę i Łódź, natarcie, które pociągnęło za sobą tragiczną 
katastrofę wojsk polskich.

Bezpieczeństwo Polski wymaga wydarcia z rąk Niemców, 
nawracających ciągle do polityki „parcia na wschód" tych terenów,

p a

-
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które były i mogłyby być w  przyszłości ich bazami wypadowymi 
dla najazdów na Polskę i inne kraje słowiańskie, terenów wrzy­
nających się w głąb Słowiańszczyzny,

Konieczne jest zabezpieczenie przed bezpośrednią groźbą 
okupacji lub zniszczenia dotychczasowego naszego górnośląskiego 
okręgu przemysłowego i górniczego, podstawy przemysłu wojen­
nego Polski i zaopatrzenia wojska w nowoczesną broń.

Bezpieczeństwo Polski zależy w znacznej mierze od skró­
cenia naszej granicy z Niemcami. Jej długość w r. 1938 wyno­
siła 1900 km, t. j. 3 4 %  całej linii granicznej państwa. Powrót 
Śląska, Pomorza Zachodniego i Prus Wschodnich do Polski, 
wbicie słupów granicznych na linii Łużyckiej Nissy i Odry, 
oznacza 5-krotne skrócenie granicy polsko-niemieckiej t. j. do 
około 350— 400 km. Powrót Śląska do Polski oznacza mocne 
oparcie się o góry Sudeckie i długą granicę z zaprzyjaźnioną 
Czechosłowacją,

5. Górny Śląsk —  kuźnia wojenna.

Podczas pierwszej wojny światowej z lat 1914-18 biuletyn 
Izby Handlowej w Opolu pisał: „Przemysł niemiecki nie potra­
fiłby nigdy dostarczyć krajowi broni, niezbędnej dla pomyślnego 
prowadzenia wojny, gdyby  nie był uruchomiony przemysł śląski". 
Słowa te nie były wcale przesadą. Górny Śląsk pokrywał po­
trzeby machiny wojennej Wilhelma II w węglu 2 5 %  w zapotrze­
bowania, w wyrobach hutniczych w 15%, w cynku niemal całkowicie.

W  obecnej wojnie rola Śląska jest jeszcze większa. 
„Górny Śląsk pisze „Kattow itzer Zeitung“ —  to kuźnia wojenna 
Rzeszy, jedna z baz produkcji niemieckiej broni“ . Najlepiej ilu­
struje to wzrost wydobycia węgla w r. 1941/42 o przeszło 50% , 
t. j. do 100 milionów ton.

Bogactwa naturalne zagłębia górnośląskiego są olbrzymie: 
tam znajduje się 1 /i  zapasów węglowych  Europy, największe 
w Europie pokłady rudy cynkowej i pewne chociaż skromne za­
pasy rudy żelaznej.
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Surowce te stały się podstawą jednego z najsilniej roz­

budowanych przemysłów Europy. O lbrzymie huty, odlewnie, 
fabryki motorów lotniczych i okrętowych, samolotów, czołgów, 
dział, wszelkiego typu pocisków, stalowych kołpaków do bunkrów, 
wytwórnie benzyny syntetycznej, materiałów wybuchowych i sma­
rów —  skupiły się tam na niewielkiej przestrzeni w olbrzymiej 
ilości. W ęg ie l  górnośląski idzie do hut, produkujących broń, po­
rusza lokomotywy, przewożące transporty wojenne, a przerobiony 
na benzynę syntetyczną — niemieckie czołgi i samoloty.

Szczególnie wielką rolę odgrywa w produkcji wojennej 
Śląsk Opolski. Z Kędzierzyna do Koźla nad O drą  przeprowadzili 
hitlerowcy wielki kanał, nad którym wzniesione zostały olbrzymie 
zakłady zbrojeniowe, przeniesione z Zagłębia Ruhry, stale bom­
bardowanego przez lotnictwo Sprzymierzonych.

Bogactwa przyrodzone Śląska, jego nowoczesny aparat 
przemysłowy i doskonały robotnik polski —  wszystko to zostało 
wprzągnięte w służbę machiny wojennej Trzecie j Rzeszy. Po  raz 
drugi w ciągu X X  wieku Śląsk stanowi poważne oparcie dla 
niemieckiego militaryzmu. Bezpieczeństwo Polski, bezpieczeństwo 
całej Słowiańszczyzny i Europy wymaga, żeby Niemcy raz na 
zawsze pozbawić tej niesłychanie ważnej kuźni wojennej.

Kuźnia Śląska, zbudowana na rdzennie polskiej ziemi, a 
obsługiwana przez polskiego robotnika i górnika, winna pracować 
dla Polski, a nie dla Niemiec.

r

6. Śląsk a odbudowa Polski.

Historia mało zna zniszczeń wojennych równych tym, 
których dokonali hitlerowcy w Polsce. Chodzi tu nietylko o 
zburzone miasta i spalone wsie, ale także o głębokie wyniszcze­
nie gospodarki i ludzi które spowodowały rugi milionów Pola­
ków z ich siedzib, przez straszliwy teror niemiecki i kilkuletni 
bezlitosny rabunek.

Skąd wziąć w krótkim czasie żelazo, stal, cement, bu­
dulec, wszelkiego rodzaju maszyny, nawozy sztuczne, inwentarz 
rolniczy i wiele innych rzeczy, potrzebnych do odbudowy na-
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szego kraju? Gdzie osiedlić miliony Polaków, powracających na 
podstawie umów z Republikami Radzieckiemi, z  Ukrainy Zacho­
dniej, Białorusi Zachodniej, z L itw y  i z głębi R os ji?  Środków 
tych nie może wyłącznie dostarczyć zrujnowany kraj, pomoc za­
granicy, odszkodowania niemieckie. K rzyw dy  zadane narodowi 
polskiemu przez hitleryzm, może wyrównać tylko odzyskanie bo­
gatych terenów, posiadających rozbudowany przemysł i zasobne 
rolnictwo. Takim obszarem jest w  pierwszym rzędzie Śląsk.

Śląsk musi być wydarty Niemcom, nietylko ze względu 
na bezpieczeństwo Polski i Europy, nietylko ze względu na ko­
nieczność zjednoczenia narodowego ziem polskich, ale też dlatego, 
że bez górnictwa i przemysłu śląskiego niemożliwa jest szybka 
odbudowa Polski ze zniszczeń wojennych, zaś bez rozległych 
latyfundiów ziemskich arystokracji niemieckiej niemożliwe jest 
rozmieszczenie Polaków, wracających w drodze repartriacji ze 
Wschodu.

7. Wielka szansa historyczna.

Powrót odwiecznej piastowskiej dzielnicy śląskiej na 
łono macierzy — to sprawa zasadnicza, podstawowa: to spra­
wa naszej ambicji narodowej — zjednoczenia narodowego, 
sprawa naszego bezpieczeństwa — uwolnienia Polski od zmory 
nowej wojny, sprawa odbudowy gospodarczej — szybkiego 
skończenia z nędzą powojenną.

Tego zjednoczenia z Polską z niecierpliwością oczekują 
miliony gorących serc i spracowanych rąk polskiego ludu 
śląskiego.

Chwila obecna jest wyjątkowo pomyślna: moc Niemiec 
została skruszona, cała Europa dyszy sprawiedliwą nienawiścią 
do bandytów hitlerowskich. Słuszność naszych żądań rozu­
mieją rządy sojusznicze: rząd radziecki, premier Churchil
i prezydent Roosevelt. Mamy do wygrania wielką szansę 
historyczną.

Taką szansę posiadała ongiś Polska w dobie zabójczej 
dla Niemiec wojny 30-letniej, lecz szansa ta została zmarno-
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nowana przez politykę magnaterii, prącej na wschód. Po­
nownie mieliśmy taką szansę w latach 1918-20, lecz rówież 
została ona zaprzepaszczona. Dwukrotnie więc sprawa po­
wrotu bogatego, polskiego Śląska została pogrzebana, ponie­
waż kliki reakcyjne wolały wojować o niepolskie, słabo roz­
winięte ziemie Ukrainy i Białorusi, ponieważ arystokracja 
troszczyła się o zwiększenie posiadłości i folwarków na tych 
ziemiach, a nie o przyłączenie do Polski ogromnej rzeszy Po­
laków, cierpiących ucisk niemiecki na odwiecznie polskich, 
wysoko rozwiniętych, przemysłowych ziemiach zachodnich.

Dziś po raz trzeci otwierają się przed nami pomyślne 
możliwości dziejowe na zachodzie. Demokratyczny Rząd 
Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej — oparty nazewnątrz
0 sojusz ze Związkiem Radzieckim i z demokracjami Zachodu, 
kierujący się nie interesem grup obszarniczych, lecz narodu
1 państwa, daje gwarancję, że tym razem wielka szansa histo­
ryczna nie będzie zmarnowana.

Haniebny wrogu, wara ci,
Od górnośląskiej ziemi,
Te nasze grody, te nasze wsie,
Od wieków są polskimi.
Precz stąd tyrani.

(Jan Jaroń — poeta śląski).

Drukarnia Polska — Bydgoszcz
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PAMIĘTAJ!
Niemcy wymordowali na ziemiach Polski 7 i pót miliora ludzi. Nie ma w Polsce rodziny nieosieroconej. 
Niemcy doszczętnie zniszczyli naszą stolicę Warszawę, nordując 3 0 0 0 0 0  jej mieszkańców, Niemcy zburzyli 
tysiące miast, miasteczek i wsi.

■

Żołnierzu polski nie zapominaj o tym, gdy wkraczasz ; bagnetem w ręku na ziemię niemiecką. Nie z a ­
pominaj, że  masz zapłacić wielki dług przelanej krwi i łez, gruzów i zgliszcz.
Nad Nissą i Odrą zbudujesz granicę, której nie przekroczy noga niembcka. G dy weźmiesz na niemieckim narodzie sprawiedliwą odpła­
tę , to nigdy już Niemiec nie wyciągnie swej drapieżnej łapy po polski ziemię, nigdy nie podniesie swej zbrodniczej ręki na Twe dzieci.

Zabiły pies nie kąsa. Śmierć niemieckich najeźdźcóv ło życie Polski.
A Ty, który może w słowiańskiej łatwowierności litujesz się już d:iś nad wrogiem —

Pamiętaj I
Nie było, nie ma i nie będzie „dobrych N iem ców". Stara siwa Niemka to matka zrodniarza z pod znaku swastyki, który mordował, palił, gwałcił, katował, rabował. 
Ona jego tak wychowała, ona wpoiła mu w krew germańskie okrucieństwo, Trzęsący <ę starowina to morderca kobiet i dzieci polskich, francuskich i belgijskich z 1914 
roku, to podpalacz Kalisza i Reims, któremu tylko wiek nie pozwolił na mordowanie terz. Jasnowłose dziecko niemieckie to przyszły posłuszny wykonawca zbrodniczych 
rozkazów nowego Hitlera czy Himmlera, to ten, który za 15 czy 20 lat będzie zrzucał zradością bomby na nasze wsie i miasta, strzelać do bezbronnych dzieci i kobiet. 
Spójrz pokonanym Niemcom w oczy. Co w nich ujrzysz? Zwierzęcy strach zbrodniara, czującego nieuchronnie nadchodzącą karę. Niemiec czy Niemka na kolanach 
będzie Cię błagać o litość. G dy niebacznie odwrócisz się, wbije Ci nóż w pfecy.

Najlepszy Niemiec, ło zabiły Niemiec!
W  roku 1939 Hitler rozkazał swemu narodowi zbrodniarzy: „Zabijajcie Polaków, zabiajcie ich wszędzie!" Przez pięć i pół lat krwawej okupacji na naszych ziemiach 
naród niemiecki wykonywał z precyzją rozkazy swego „Fuhrera1'.

Pamiętaj!
^ l^ i“* © S i e ł l  1 9 3 9  r o k u .  Bomby i ogień karabinów maszynovych ne pociągi ewakuacyjne pełne kobieł i dzieci, niszczenie bezbronnych wsi i miast, 
„polow ania lołnikow niemieckich na pastuszków, w każdej miejscowości rozstrzeliwanie „zakładników ", m ordowanie jeńców wojennych i ludności cywilnej, 
a przede wszystkim B Y D G O S Z C Z .  Hitlerowska krwawa n n t i s a .  Stary Rynek, Śluzy, stacja pomp, rowy Tryszczyna, Pałerek.

G r u d z i e ń  1 9 3 9  r o k u .  Zbiorow y mord w  W awrze.

M a r z e c  1 9 4 0  r o k U i  Pierwsze rzezie w Kieieckiem. •* 'Jg j

M a j  1 9 4 0  r o k u .  O Ś W I Ę C I M .  

C z e r w i e c  1 9 4 0  r o k u .  P A L M I R Y .

i... Treblinka, Sobibór, M ajdanek, Połulice, Szubin, Radogoszcz, Brzeziny, H lenów, Stutthof, Oranienburg, Ravensbriick, Dachau, Matthausen... W ARSZAW A...a potem .

Pamiętaj!

%

Pracują dzień i noc krematoria, palą się w lasach stosy trupów ... i żywych. Bez przenryczynne komory gazowe, „Przyślijcie więcej cyklonu! depeszują SS-owcy. Topienie 

dzieci w 20-centymetrowej kałuży na oczach rodziców. Zaszczuwanie na śmierć psami, Fółtora miliona zamordowanych.

To jesł M ajdanek!
„Tylko przez komin wrócicie do Polski" rechocą oprawcy w mundurach SS. Biegi boso p3 tłuczonym szkle. Bezustanny grzechot karabinów maszynowych. Zamordowa 

nych ilu? C z t e r y  m i l i o n y !

To Oświęcim!
Nauka niemiecka przy pracy. Polakom szczepi się śmiertelne choroby. Niech się męcz«, niech gniją żywcem. To „łagodny" obóz dla kobiet polskich RAVENSBRUCK!M 

Jedenaście tysięcy oficerów polskich, dwa tysiące oficerów włoskich, wszyscy zamordowani z germańską precyzją strzałem w tył głowy. Na wielkich wspólnych mogiłach 

młode świerki. Przywieziono je z Radebeul pod Dreznem.

To Katyń, ło Siedlce!
Pracuje wielki portowy bagier. Zakopuje trupy. O dór trupi rozpościera się na dziesiątki l«ilometrów wokoło.

To Treblinka, ło Sobibór!
Płoną domy wiejskie, w domach żywi ludzie. SS-owcy ogniem automatów rażą każdego,yktoby chciał wyrwać się z płomieni. Zamarzają setki dzieci polskich w zaplom 

bowanych wagonach na bocznicy. Rasowa komisja urzęduje. Wszystkich nienordyków na rozstrzał.

To Zamojszczyzna!
Spęd najpiękniejszych dziewcząt polskich. W edług rasistowskich prawideł mają one redzie hitlerowskich bękartów, przyszłe „mięso armatnie dla „Rzeszy W ie l-  

koniem ieckiej".

To Helenów!
Wreszcie WARSZAWA. Stolica nasza zbombardowana we wrześniu 1939 roku, by połytn przez gruzy ghetta, przez codzienne salwy plutonów egzekucyjnych na 
jej ulicach do męczenników, którym tchórzliwi siepacze zalewali usta cementem, aby nie mogły zawołać „Niech żyje Polska! , przez mury Pawiaka i katownie 
gestapo, doczekać zgotowanego Jej przez niemieckich zbrodniarzy zniszczenia. Zniszczenia przekraczającego wszystko to, co w idziały dzieje. M ilionow e miasto 
zam ienili Niemcy w kupę gruzów. Wszystko spalone, wysadzone w powietrze. Ludność zamordowana lub wygnana. Pięć długich miesięcy Niemcy planowo, 

pedantycznie dom po domu burzyli W arszawę, zabijali Jej mieszkańców,

P a m ię t a j !
N iem a dla  N iśm c ó w  litości!
S i e d e m  i p ó ł  m i l i o n a  w i d m o r d o w a n y c h  b r a c i  w o t a :
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' C zes ław  Romióski

80



\

81



82



83



O D  t f

84



85



86



87



88



89



90



91



/ 5 '

92



93



(M &

94



95



W

_ y

96



Niemieckie próby odsieczy dla Berlina
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Szkic 32. Działania 2 armii WP i 1 Korpusu Pancernego w operacji praskiej
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Szkic 25. Działania wojsk 1 i 2 armii WP oraz 1 Korpusu Pancernego
w operacji berlińskiej
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